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ANDRZEJ MAKOWIECKI

G NIEW  B I A Ł E J  P A N I
Ludzie mówiq, że srogie zimy bywały za czasów na 

szych prababek; obecnie podział na sezony zatarł się: 
ani słońca w lipcu, ani mrozu w lutym, chmurno i de 
szczowo cały rok. A wszystko przez te atomy. W jało* 
wym, pozbawionym akcentów kalendarzu jedyny triu 
mf święcg jeszcze przygłupasy ludowe: Barbara po lo
dzie, święta po wodzie! No, pewnie! Wierzq w to na 
wet, i to od wielu lat, racjonaliści — konstruktorzy, 
budowniczowie, meteorolodzy i drogowcy. A potem 
mamy raptem zimę stulecia, która, jak dobry bokser, 
przyczaiła się i kropnęła nagle w splot słoneczny.

Było to  w porze perfidne j telew izoram i, Jedząc 1 pijąc. 
— część m iasta szykow ała się T em p era tu ra  zjechała, ale 
do tańca , część siedziała p rzed śnieg  pada ł dysk re tn ie . Na oko

— ta d n a  tam  k lęska żyw ioło
wa, czy choćby ty lko  je j zapo
wiedź, ot, p iękna, zim ow a po
goda, o jak ie j m arzą dzieci i 
narciarze. A przecież...

Inżyn ier z  EC-4, w yb iera jący  
się z dziew czyną na bal sy lw e
strow y, stw ierdził na łam ach  
łódzkiej popołudniów ki, że już 
w tedy m iał n iezachw ianą pew 
ność k a tas tro fy .

M yślącego czy te ln ika napaw a 
to  niepokojem . Inżyn ier nie 
u legł chyba irrac jonalnym  
przeczuciom, trw ożyło  go n a to 
m iast rea lne  rozeznanie  sy tu a 
cji. Czemuś tam  nie dow ierzał: 
spraw ności urządzeń,., czujności 
załogi, znakom itym  ' rozw iąza
niom  konstrukcyjnym ... N a j

w iększą tro sk ę  budziła w  nim  
dostaw a zm arzniętego opału, 
tym czasem ...

W p ierw szy dzień nowego 
roku , o godzinie dziesiątej r a 
no, kiedy podchm ielone niedo
b itk i w g a rn itu ra ch  i balo
wych kreacjach  b rnęły  przez 
śnieg  do domów, bezskutecznie 
polując na taksów ki, autobusy 
i tram w aje , w  czw arte j e lek
trociepłow ni pękły  n a g l e 'r u r o 
ciągi przeciw pożarow e. woda 
zala ła  tumel taśm ociągu w ęglo
wego, kotły  w ygasły i ciepło 
p rzesta ło  p łynąć do m ieszkań

Dalszy ciqg na str. 3

JERZY URBANKIEWICZ

URODZINY 
Z PIÓREM 
W RĘKU

Oscair W ilde w yraził ustam i 
ledneeo ze sw oich bohaterów  
ooelad nasteou iacv : .Ludzkość 

. tra k tu  ie siebie zbvt now ażnie. 
Je s t to  lei erzech p ie rw orodny , 
Inaczei Dotoczvłabv sie h isto ria , 
edvbv człow iek iaskin iow v u- 
m iał sie im iać” P raw d ę  za 
w arta  w aforyzm ie H oracy 3a- 
frin  zdaw ał sie oraeczuw ać. 
k iedy m iał Dieć la t l — lak 
sam  tw ierdzi — w w ieku tym  
został sa tv rvk iem  S tało  sie to 
za so raw a oew nei iego "ioci. 
k tó ra  odw iedziła rodziców w y- 
Dosażona we w szystkie a try b u 
ty  ówozesnei (rok 1903") w y- 
tw orności: m ocno ściągnięty  
gorset wieloi>ietrowv kaoelusz. 
tu m iu ra  i cw ik ie r na tasiem ce. 
M ały H oracy m iał czelność 
w trąc ić  sie do rozmowy doro
słych. wytwórnia ciocia go sk a r - 
ciła. on zaś Dowodowa nv dzie- 
cieca szczerością Dowiedział o- 
becnvm . co o ciioci m vśll: C :o- 
c ia ies t ełu/Dia”. D ostał od 
m atk i fclaosa i Dolecenie: „N a
ty ch m ias t Dowiedz że żałules^!” 
— ..Ż ałuie że ciocia ies t s iu - 
pia...” — w ykonał Dolecenie, i 
został satyryk iem .

D ziało sie t o  w mieście S ta 
nisław ow ie. k tó re  bvk> wó
w czas cen trum  orzem y słu 
drzew nego w rotam i w iodącym i 
d o  oorośnietvch ..drzew em  to r - 
teo ianow vm ” Kairoait O iciec 
H oracego Dełnił fumlkc'e gene
ra lnego  sek re tarza  S yndyka tu  
Przem ysłow ców  D rzew nych A u- 
stro-W egier. aile bv ł rów nież 
in te lek tu a lis ta  w soó łw acow nl- 
kiern w iedeńskie! ..Neue Fre*e 
P resse” G azeta ta  cieszyła się 
wówczas tak a  d o  wa s  a l*>k ,.L* 
M atin”, cizv ..The T im es”. Te 
oow iazania r  c.k, A ustria  m aią  
znaczenie d la  młodizieńcizyoh lo
sów późnieiszego au to ra  ,Przv 
szabasow ych św iecach" Na ra 
zie zaś rozooraał ed u k ac ie  w 
sokole D o c z a tk o w e i ł n a  tvm  
n iskim  STOzeblu h iera rch ii s d o  
lecznei ze tkną ł sie z nasteonym  
D ro b le m e m  in te lek tu a ln y m  za
w arty m  tvm  razem  w ba ice  o 
dw óch niegrzecznych kozioł
kach k tó re  szły d o  kładce, każ
dy chciał nrzeiść o ierw szy i 
dlatego  oba w oadłv  do wody. 
Już w tedy zaczął sie H oracy 
zastanaw iać  czv koizlołki nie 
w oadłvbv do wodv. gdvbv b y 
ły grzeczne. Ale do s-prawy te j 
w rócił k ilk a  dziesią tków  la t 
oóźniei k iedy to  s ta tu s  sa ty ry 
ka o rzes ta ł m u w ystarczać a 
zao ragnał leszcze bvć b a ikop i- 
sarzem .

A św ia t tym czasem  trak to w a ł 
siebie w  dalszym  ciągu pow aż
nie. ta k  odw ażnie. że d la  udo

w odnienia te i oow agi odorzod- 
kow ał a rm a ty  i zaczęła się  
Pierwsza w oina św iatow a. W ol
ska rosviskie oosunelv sie ood 
K raków , rodzina za-ś Safrinó*v 
w ycofała sie  do K rzem ieńca, 
gdzie działał zaD rz v ia tn io n v  z 
rodzina gubernato r, i dzięki ;e - 
go w staw ienn ic tw u  udało cię 
w yiechać K a rn a ten -K ian g e” do 
W iednia. Tam  H oracy zrobił m a
tu rę  z odznaczeniem  zaczai na j -  
ke w szkole aktorskie* i w vdal 
D i e r w s z a  k siążk ę- .K arp a ten - 
-K lan g e” Po niem iecku! Bo
w iem  niem iecki bvł 'ego  d ru 
gim iezvkiem  o iczvstvm  \  
Dierwszy — to  francusk i k tó 
rego używ ała na co dzień m a t
ka  Ale tvm  lego w iedeńsk m 
sukcesom  oołożvłv k res au 
striack ie  wiadrze w ojskow e, k tó 
re  w c 'e lilv  m łodego m ieszkań"a 
S tan isław ow a do arm ii i w y
słały na fro n t w łoski H oracy 
S afrin  n ie  przecenia wt>ivwu 
iak i lego udział w kam oan ii 
w loskiei w yw arł na tosv w oj
ny. .B roniłem  — oow iada — 
A ustrii z w iadom ym  Dowodze
n iem ” Tu na użvtek  m łodego 
ookolenia Polaków , k tó re  ani 
oam ieta . ani nie D rzeładow uie 
sobie głow v fak tam i h isto rycz
nym i: w ozasie tam te i w olny 
i w cześniei staw iano  ża rto b li
w e ov tan ie : ..Po co P an  Bóg 
stw orzył A ustriaków ?” — O d
pow iedź brzm iała : ..Abv Włosi 
m ieli kogo b ić” Jak a  oożyw ke 
dla k ry tycznego  um ysłu  s tan o 
w iły  stosunki nanu lace  w a r m i  
au striack ie ! dow iódł tego  Ja - 
roslav  H aszek. M usiały też w y
w rzeć w łaściw y w o ły *  na u -  
m ysł H oracego S afrlna  W spo
m ina diziś new nego feld feb la , 
k tó ry  sta ł sie m istrzem  m nem o- 
te c h n ik i k iedy  an a lfab e tó w - 
-H uculów  uczył n a jw ażn ie jsze j 
dla au striack iego  żołnierza w ia
domości. lak a  bvło  p raw id łow e 
w vnow iedzenie tv tu lu  cesarza: 
..Seine A oostolische M ajestat, 
K aiser F ran z  Jo sef der e rs te ”. 
Feldfebel w yszukiw ał znanych 
H uoułom  słów  ukra ińsk ich  m a- 
ia c rc h  b rzm ien ie  oodobne lak 
te n iem ieckie w tv tu le . Wiec 
słowo ..A oostollsch” zastęoował* 
słowem  Dostoły” czyli łancie”. 
„M aiestS t” zasteoow ał słowem 
..m asty” tl . ..m aic ie” .F ranz 
Josef d e r e rs te ”  — to  .F ran 
cuzy w  a re s ti” (F rancuzi w 
areszcie) W ten soosób  ce sa r
ski tv tu ł w  in te rn re ta c i l  hucu l- 
skiei b rzm iał: ..Seine Posto ły  
M asty K aiser F rancuzy  w a- 
re s ti”. P rzv  okazii Insoekcji

Dalszy ciąg na str. 10



J E R Z Y
C H A B E LS K I

W dniu  31 g rudn ia  1978 r. 
zm arł nagle tow arzysz J e 
rzy CIIA BELSK I dzialarz 
p a rty jn y  i społeczny, od 
najm łodszych la t oddany 
sp raw ie  socjalizm u.

Urodzony 22. 10. 1924 r. 
w Łodzi w rodzin ie ro b o t
niczej. W latach okupacji 
p racu je  na robotach p rzy 
m usow ych jak o  robotnik 
folw arczny, a następn ie  w 
fab ryce obuw ia. W 1945 r. 
w stępu je  do Zw iązku W al
ki M łodych i w je j szere
gach ak tyw n ie  w łącza się 
do uruchom ienia  zniszczo
nego przem ysłu, będąc 
w zorem  zaangażow ania dla 
innych. W 1948 r. jes t 
przew odniczącym  Z arządu

Dzielnicowego Zw iązku 
Młodzieży Polskiej Łódż- 
-S tarom iejska , w  1951 r . zo
sta je  przew odniczącym  Z a 
rządu  Łódzkiego Zw iązku 
M łodzieży P olskiej pełniąc 
tę  fu n k c ję  przez k ilka  la t 
następn ie  tow . Je rzy  C ha- 
belski przechodzi do p racy  
W aparacie  p arty jn y m , p e ł
niąc w  nim  w iele odpow ie
dzialnych funkcji. W 1961 
roku  zostaje  w ybrany  I s e 
k re ta rzem  KD PZPR , a w
1971 sek re ta rzem  KŁ 
PZPR. N a w szystk ich  po
w ierzonych Mu przez p a r 
tię  stanow iskach  dal się 
poznać jako  pełen zaanga
żow ania 1 gorliw ości dz ia
łacz, jako  człow iek n ie 
u stan n e j in ic ja tyw y . P r a 
cu jąc ukończył wyższe s tu 
dia na U niw ersy tecie  Ł ódz
kim.

W la tach  1974—78 Jerzy  
C habelski p racu je  w  służ
bie zagran icznej pełniąc 
funkcję  K onsula  G en e ra l
nego PR L  w  L eningradzie.

O statn io  p racow ał na

stanow isku  dy rek to ra  De
p a rtam en tu  W spółpracy 
K u ltu ra ln e j t  Z agran icą 
M in iste rstw a  K u ltu ry  i 
Sztuki.

Śm ierć Jerzego d i a b e l 
skiego je s t do tk liw ą s tra ta  
d la  partii, k tó re j był od
danym  i ak tyw nym  dzia
łaczem. Je s t też s t ra tą  dla 
w szystk ich , k tó rzy  Go zn a
li, cenili za Jego ofiarność, 
za w ielk ie um iłow anie 
sp raw  swego m iasta , za J e 
go serdeczny stosunek do 
sp raw  ludzkich .

T ow arzysz Je rzy  C habel
ski by ł odznaczony w yso
kim i odznaczeniam i p a ń 
stw ow ym i i społecznym i, 
m . in.: K rzyżem  K om an
dorsk im  O rderu  O drodze
n ia  Polski, K rzyżem  O fi
cersk im  O rd e ru  O drodze
n ia  Polski, K rzyżem  K aw a
lersk im  O rderu  O drodze
n ia  Polski, Z łotym  K rzy 
żem Zasługi, Z łotą O dzna
ką  Ja n k a  K rasickiego, H o
norow ą O dznaka m. Łorfzl.

GRONO PR ZY JA C IÓ Ł

„UKŁAD KRĄŻENIA”
Omówienie w felietonie serialu 

telewizyjnego nakłada na sprawo
zdawcę większy ciężar odpowie
dzialności niż to ma miejsce w 
przypadku oceny pojedynczego 
programu. ^Semia] je»t pasmem 
rozw: iaigcym sie przed naszymi 
oczvma stopniowo 1ak odwilana 
sztuka materiału. I jak w przy
padku sztuk materiału albo na
trafiam y na różnego rodzaju błędy 
i usterki, to znów dla odmiany 
ukaauie na.rn się beabledmy to 
war.

Trudno więc o siedimioodciinJco- 
wvm filmie, dawkowanym w ty
godniowych dozach — a wiado
mo iuż że pisze o „Układzie 
krążenia" według scenariusza 
Aleksandra Minkowskiego i w 
re^yseri' Andrzeja Titkowa — pi
sać w sposób Jednoznaczny „na 
tak" lub .na nie" Odcinki byty 
nierówne lepsze lub gorsze. a 
sam bohater, zarówno 1atao po
stać wymyślona., lak i w swym 
konkrotnym przyobleczeniu w 
kształt psychofizyczny aktora, raz 
na* irytował to zmów innym ra
zem budził sympatyczniejsze od
czucia.

Zanim .Układ krążenia” wszedł 
na nasze ekrany, telewizja prze
prowadziła wvwiadv z autorami. 
Reklama jest dźwignią handlu, 
więc słusznie, że i panowńe Min- 
kowski l Tlbkow chwalił* swe 
wspólne dziecko. nim danvm 
nam bvło zetknąć się z nim bee- 
pośrednio Mam Jednak nieodpar
te  w rażenie że obal obiecywali 
zbyt wiele. Nie pamiętam do
kładnych sformułowań, ale mó
wiło sie o tvm. że serial pomy
ślany iest jako sizeroka panora
ma tak ważnei dziedziny w na
szym życiu, iaka 1est służba 
zdrowia Losv doktora Boenara 
mialv stać się nośnikiem fabu
larnym dla kompleksu spraw. r. 
którymi każdy i  nas się ta.k czy 
inaczej styka, wynosząc władne, 
nierzadko jednostronne doświad
czenia.

Nie śmiałbym stwierdzić, że

autorom udało sie wzbogacić na
szą wiedzę o funkcjonowaniu 
służby zdrewia, o iei słabościach, 
błędach i trudnościach. Nie 
wiem czy w dziesięciu i pół go
dzinach projekcji osiągnięcie 
takiego celu byłoby w ogóle mo
żliwe. Gdybyż to jeszcze skupić 
się na wybranym wycinku zagad
nienia. ale serial ma ambicje za- 
taitwiać „po drodze” wszystko, 
dotyka najróżnorodniejszych
spraw na ta ry  moralno-etycznej, 
zawodowej, obyczajowej, tech
nicznej. W związku z tym żadna 
właściwie kwestia nie z os tale po
głębiona, a  owa sakram entalna 
butolka francuskiego koniaku 
wędrująca z rąk pacjenta do le
karza to tylko pozorna odwaga 
autorów w nie unikaniu ostrych 
kantów.

Tak aJe to ledna strona zagad
nienia. Pozostaje zasadniczy wą
tek fabularny serialu, niesłusz
ne oskarżenie doktora Bognara
o eutanaizlę i historia iego żmud
nego powrotu do zawodu. Nie 
wnikam w to. że komisja zawie
szająca Bosnara w prawach wy
konywania praktyki lekarskiej 
wypadła na ekranie nieco żenu
jąco podejmując tak poważną 
decyzję w oparciu o tak enig
matyczne dowody. Autorom cho
dziło o postawienie swego boha
tera poza środowiskiem lekar
skim | dokonali togo z pewnym 
pośpiechem.

Od tego momentu zaozyma się 
opowieść o wysiłkach podejmo
wanych przez samego Bognara w 
celu oczyszczenia sie z zarznitu. 
Przypomina sie tu trochę sche
mat nadawanego przez naszą te
lewizję przed iluś tam  łaty am e
rykańskiego serialu ..Ścigany”. 
Tam bohater niesłusznie podej
rzany o morderstwo sam prowa
dzi dochodzenie, uciekając jed
nocześnie przed policją, gdyż w 
przypadku przedwczesnego
schwytania grozi mu krzesło e- 
lektrv<ane. Tamten schem at n/iow 
w sobie ładunek sensacyjności,

W orzyipadku Bognara podobny 
klucz raczej zawodzi, nie prowa
dzi do dramatycznych napięć, a 
czasem wręcz nuży ledinosts inoń- 
cią. Wydaje mi się. że pogłębie
nie losów doktora Bognara i na
danie im większego ładunku dra
matycznego byłoby możliwe gdy
by postać głównego bohatera by
ła scharakteryzowana wielostron- 
niej, głębiej, a motywy iego 
działami a nie były stale tak jed
noznaczne.

Czasem. 8dy zawodzi motywa
cja zawarta w scenariuszu, uda
je się aktorowi stworzyć sobie na 
tyle płodny podtekst. by móc 
wzbogacić przedstawianą przez 
siebie postać o dodatkowe rysy. 
Nie udało się to moim zdaniem 
Edwardowi Lubaszence. Ten 
zdolny aktor połowicznie tylko 
wpisał się w naszą wyobraźnię 
jako doktor Bognar i nie sądzę, 
by długo gościł w naszej pam.ę- 
ci. Nie wiem, czy Lubaszenko 
miał magnetyczny wpływ na 
dizi ewczyny, żadnej nie przepyty
wałem na tę okoliczność. Mnie 
wydawał się jakiś skrępowany, 
nie &ngaaująćy się autentycznie 
w spraw y erotyczne, niedoryso- 
wany w mam Protach nrt>b życio
wych^ jakby trochę meserio.

NO. tak! Ż pewnością niie b ra
kowało w serialu tak ie  scen u- 
danych. Do mnie na przykład 
szczegóLnie przemówił ostatni od
cinek serialu, będący zakończe
niem „odysei" doktora Bognaira i 
je«o powrotu do Itaki, czyli do 
zawodu lekarskiego. (Jeden z 
moich czyteLników miał mi za 
złe, że Lorenizaccia porównałem 
do Kordiana. Mnie zaś chodziło 
wyłącznie o podobieństwo zakra
dania się ołru bohaterów do łoż
nic tyranów. Niechże I teraz nie 
będę pomówiony o to, że nie 
rozróżniam Bognara i Odysa!). 
Coś bardzo ludzkiego było w 
tym. że Bogn ar nie potrafi cie
szyć się zwyoięsitwem swojej 
sprawy. Autorom udało się unik
nąć płaskiego ha,ppy-emdu, za oo 
im leotem wdzięczny.

Z pewnością nie jedyna to  za
leta „Układu krążenia".

WŁADYSŁAW 
ORŁOWSKI

Każdy z nas przeżył albo przeżyje kilka takich 
znaczących, otw ierających nowy etap momentów, 
kiedy życzliwi ludzie składali mu lub będą skła
dać najlepsze życzenia „na nową drogę życia”. 
Nie idziemy jedną, niezmienną drogą, przeska
kujem y z jednego odcinka na inny, z bocznej 
ścieżki na ruchliw y trak t, z trak tu  na wielką au 
tostradę. Aż przychodzi przeskok, bardziej rady
kalny od wszystkich innych, kiedy nikomu jakoś 
nie chcą przejść przez usta owe najlepszych in
tencji pełne słowa o nowej drodze: odchodzimy 
na em eryturę.

„K ultura" podjęła kapitalny tem at i nadała mu 
kształt konkursu, a raczej sondy psycho-socjolo- 
gicznej: „Pierwszy rok na em eryturze”. Zanim 
przeczytamy pokłosie konkursu i otworzą się 
przed nami losy i serca, przemyślenia i nastroje 
ludzi mających już za sobą ten jakże istotny 
próg — spróbujm y poświęcić nieco uwagi okre
sowi kandydackiemu stanu emerytalnego, przyj
rzyjm y się sytuacji przeciętnego, albo raczej tro
chę bardziej niż przeciętny ambitnego, pilnego, 
zdolnego pracownika n a  r o k  p r z e d  e m e 
r y t u r ą .

Wszyscy, ci, którzy teraz właśnie dobijają do 
spełnienia ostatniego w arunku przepisów em ery
talnych, to znaczy do odpowiedniej granicy wie
ku, to ludzie bardzo zmęczeni. To na ich ple
cach pisały się krw aw e dzieje ostatniego półwie
cza, to  oni dźwigali największe ciężary wojny, 
obozów, odbudowy, wyżu demograficznego, błę
dów, zaniedbań i poprawek. Są zmęczeni, ale 
woiąż pełni przekonania o tym , że liczy się każ
da para rąk  — ich rąk także, każda sprawna 
myśl — a ich myśl jest spraw na. Liczy się — 
a więc ma społeczną wartość, jest cenna. Są prze
konani, że stanowią wartość, k tórej nikt z lekkim 
sercem nie odgarnie poza boisko. Wiedzą oczywi
ście, że muszą odejść, ale wydaje im się, pra
gnęliby, marzą o tym  — żeby ci co zostają roz
stawali się z nimi z żalem, żeby ktoś naprawdę 
z przekonaniem, a nie w wykonaniu zaleceń so
cjologa zakładowego, powiedział: będzie nam was 
brakowało, towarzyszu, ale liczymy na to, że nie 
zerwiecie z nami kontaktu, że pomożecie...

Że pomożecie... Na ogół atmosfera wokół docho
dzących do em erytalnej mety jest taka: liczymy 
na to, że nie będziecie się w trącać w bieżące 
spraw y; że uznacie swą sklerotyczną nieprzydat
ność i podziękujecie nam grzecznie za wycieczkę 
na grzyby zakładowym autokarem...

Bardzo wiele czyta się o nieżyczliwym stosun
ku starszych pracowników do młodzieży. Oczy
wiście, to się zdarza. Ale w wielkim chórze gło
sów, składających się na opinię publiczną, prze
ważają przecież liczebnością i dziarską doniosło
ścią glosy młode, co nie znaczy, że samo zjawisko 
wrednych staruchów  ma charak ter dominujący. 
W ydaje mi się, że jest odwrotnie, że dynamiczne
— dzięki Bogu! — młodsze roczniki z niemasko- 
waną niecierpliwością czekają na miejsca po sta
rych, że gotowi by podkręcić kalendarz, obniżyć 
granicę wieku, pozbyć się wapniaków 1 pozostać 
nareszcie między sobą.

K rystyna Jagiełło relacjonując rok temu w „Li
tera tu rze” rozmowy z piszącymi robotnikami, 
przytacza słowa jednego z nich, starszego wie
kiem: „Jak oglądam film w telewizji, to widzę 
zawsze teu sam schemat. Łajdak będzie m iał po 
pięćdziesiątce, a pozytywny bohater około trzy
dziestki...”. Może to ten właśnie schem at, pod
chwycony trafn ie  przez robotnika, prowokuje wo
kół starszych, zmęczonych pracowników gesty 
zniecierpliwienia i ledwie-że — tolerancji? Tole
rancji tym trudniejszej do zniesienia, że -  nikt 
tego nie ukryw a — praktykow anej tylko dzięki 
ustawie zabraniającej zwolnić faceta w ostatnim 
dwuleciu jego aktywnego życia.

A więc zwolnić pracownika nie można I staje 
się on święta krową. Pracuje w  wydziale, w  
którym grono znacznie od niego młodszych ludzi 
akcentuje swą odrębność na każdym kroku. Ich te
m aty rozmów i styl rozmów, ba! — ich język 
jest inny, przeciwstawiany dem onstracyjnie przy 
każdej okazji jego temaWm, z*inter<Viowanlom, 
upodobaniom. Wcale nie mówię o czyjejkolwiek 
złośliwości i złej woli. To są dolegliwości w ieku 
przejściowego, takie społeczne klim aterium , jesz
cze nie wolne od złudzeń.

Złudzenia trzeba mieć zawsze. W klim akterycz- 
nyrn okresie przejściowym, na rok przed em ery
turą, kandydat łudzi się: pójdę sobie na emery
turę, a do niej dorobię czy to półetatem, czy 
pracami zleconymi. Złudzenie to bardzo powsze
chne i bardzo źle sprawdzające się w życiu. Kto 
odchodzi — odchodzi, partir — cłest un peu mou- 
rir. Ci młodsi w wydziale na długo przed odej
ściem em eryta stanowią już układ, w którym 
jego obecność Jest nie tylko zbędna, ale niepożą
dana- Już wiedzą, kto z mich najprawdopodobniej 
obejmie funkcję starszyny, kto i na jakie miejsce 
się przesunie. Role są podzielone bez reszty. Je 
żeli za opuszczonym biurkiem  siądzie ktoś nie- 
przewidywany, ktoś z zewnątrz — a to się zdarza 
bodaj że w większości wypadków — to całe — y- 
działowe grono poczuje się urażone ł sporo c?asu 
minie, zanim przetasują swe upatrzone role i 
pogodzą się z nowymi. Jeżeli ten nowy zwierzch
nik będzie w dodatku młodszy niż ci młodzi, któ
rych zwolnił ze swej współpracy em eryt — o, 
to zaczną się z miejsca sarkania na młodzież. W 
sarkanlach tych wezmą aktyw ny albo j Inspiru
jący udział także ci pracownicy, którzy do wczo
raj skarżyli się na zbyt mała życzliwość starych 
w stosunku do siebie. Ludzkie, arcyludz.kie...

OSTATNI
ROK

Gdy ożywiany złudzeniem swej dalszej potrzeb- 
ności em eryt zaglądnie na stare śmieci z ja
kąś robótką — artykułem , wnioskiem, oblicze
niem, detalem , z jakąś swoją mądrością, gotowością 
do pracy — powiedzą mu grzecznie dzień dobry i 
wszyscy jednakowo będą się męczyć kłopotliwą 
sytuacją, trudnością odrzucenia, odepchnięcia ofer
ty : ta oferta nie pasuje już do tego, czym chcą 
się teraz popisywać pracownicy. Nowy kierownik 
chce mieć własne niepodzielne pomysły, zasługi 
i sukcesy. Nie wierzy, że mógłby coś pożyteczne
go i nie znanego sobie otrzymać od kogoś, kto 
odszedł bez sukcesu. A na em eryturę nigdy nie 
odchodzi się ze szczytu, zawsze jest ten paskudny 

okres odsunięcia, zgaszenia i zgorzknienia.
Drugie złudzenie: będę tu  często przychodził, 

tu mnie wszyscy znają, kilkadziesiąt łat przecież 
byliśmy razem. Mam znajomych w branży, wśród 
kooperantów — znają moje możliwości, cenią mo
je kw alifikacje, wiedzą co i jak robiłem: bedę 
wchodził w skład różnych komisji rzeczoznawców, 
doradców, specjalistów — przecież byłoby obiek
tywną szkodą nie korzystać z tego, czego sie 
człowiek przez pół w ieku musiał uczyć. Nowinki 
techniczne zostawiamy młodym. eksperym enty 
też. Ale ru tyna, doświadczenie — na pewno za
chowa swą cenę...

Otóż nie. Ci najbliżsi z własnego zakładu ! el 
liczni znajomi z całego zawodowego środowiska 
także już odeszli 1 środowisko przestało istnieć. 
Kto nas zna? Na parę łat przed odejściem jest 
takich już tylko kilku, a potem nikogo. Biurko, 

przy którym  siedziałem dwadzieścia lat, maszyna, 
k tórą oliwiłem i hołubiłem jak psiaka, m ury I 
okna, i kącik do wypicia herbaty  — wszystko 
trw a ł Jest takie same, i nic w  nich nie ma zna
jomego. Tak właśnie bedzie, chociaż na rok p rzei 
odejściem człowiek sobie wyobraża Bóg wie co.

Jeszcze słuchają, gdy zabieram głos na konfe
rencji. Chcę zadać kłam  powszechnemu przeko
naniu, że ludzie starsi są gotowi do wszelkich 
kompromisów, że przestają walczyć o coś. że łat* 
wo rezygnują i nie chcą się narażać. To jest 
praw da, gdy chodzi o osobiste sprawy starzejące
go się człowieka. Nawet Jego fizyczne w arunki 
zmuszają go do ciągłych ustępstw , nie mówiąc o 
łatwo w yczuwalnej atmosferze otaczającel go po
błażliwej niechęci. Alę publicznie to właśnie cl 
starsi nie mają nic do stracenia, a bardzo chcą 
być przedmiotem, Jeśli nie ośrodkiem, zaintere
sowania. Więc na konferencji to właśnie prawie
— em eryt będzie atakow ał dyrekcje o zaniedba
nia, w ytykał m arnotrawstwo i niesprawiedliwość. 
Tyle, że za stołem prezydialnym siedzi już inne 
pokolenie i czeka na głosy swvch rówieśników, 
puszczając tyrady starszych mimo uszu. Pod
ekscytowany własną odwagą mówca siada i 
st."'>rd7a, że gadał do ściany.

Na szczycie wieży Babel rozdwoiły się języ
ki i ludziska nie mogli się porozumieć. My mó
wimy nie tylko językami, w których te same 
słowa m ają inne znaczenie. One co innego zna
czą także w zależności o tego, kto mówi. Roz
ziew Jest ogromny. Obserw uję w telewizji „Spo
tkania z balladą”. Wszystko, cokolwiek zrobią na 
estradzie młodzi aktorzy, wszystkie teksty, 
dowcipy 1 pomysły młodych autorów, przyjmo
wane są  znakomicie przez młodych słuchaczy. 
Wyobraźcie sobie, że przed tym samym audyto
rium  w ystępują starsi aktorzy wykonując teksty
i pojnysły starszych ąuforów. Choćby robili nie 
wiem co, choćby ich program był ewidentnie lep
szy, ciekawszy, mądrzejszy i bardziej dowcipny
— młodzi słuchacze będą siedzieć pełni rezerwy, 
z kołaczącym w mózgach zdaniem: „Ale dowcip!” 
*Ale się wygłupia!”. Bo to nie ich rówieśnik, a 
to znaczy: człowiek nie z ich plemienia...

Coś podobnego zachodzi w każdym środowisku, 
przy każdym styku tych dwóch plemion: młod
szych i starszych. S tarsi ludzie widzą, że oni już 
nie mogą mieć racji. Po prostu, z góry, a priori: 
nie mogą. I nie ma się co łudzić: przekroczenie 
progu em erytalnego będzie przypieczętowaniem 
tej sytuacji, jej formalnym wciągnięciem do akt.

Żyjemy w społeczeństwie hum anitarnym , na 
pewno nie zginiemy z głodu i opuszczenia. Bedą 
nam dzieci daw ały przedstawienia na gwiazdkę, 
hędziemy zwiedzać z przewodnikiem Wieliczkę I 
Żelazową Wolę, Nie lekceważmy tych perspek
tyw: nauczmy się w porę upatryw ać w nich po
zytywy czekającego nas etapu: one są pozytywa
mi, tylko trzeba Je wewnętrznie zaakceptować.

Trzeba zgody w ew nętrznej na to, że em ery
tu ra  będzie właśnie „nową drogą życia”, chociaż 
n ik t nam nie śmie tego powiedzieć. Myślę, że 
czym mniej złudzeń przed przekroczeniem Rubi
konu, tym łatw iej będzie nam wypracować w so
bie taką zgodę

WŁODZIMIERZ KRZEMIŃSKI
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SPRAWA „MAZOYII
W naw lazan iu  do a rty k u łu  opunłl- 

kow anego w „Odgłosach ’ n r «7 z 
dn ia t9 listopada 1978 roku. ood 
ty tu łem  .Spraw a MazovU’\  p ragnę 
zaznaczyć te  wiele zaw arty ch  tam  
sform ułow ań  jest zupełn ie  innych 
antZfll w ynikały  z mo.lel w ypow ie
dzi Ponad to  w kom ponow ane są 
tam  ooledyncze zdania w zupełnie 
in n e  podteksty .

W te l sy tu ac ji a r ty k u ł te n  me 
spe łn ił zam ierzonego celu a vręcz 
odw ro tn i*  -  spow odow ał w iele n ie
sm aku I zbędnych, n ieprzy jem nych  
kom en tarzy  ood adresem  zak ładu  
moim osobiście.

N ie obaw iam y się k ry ty k i, leiell 
ma ona oetne pokrycie  w rzeczy
wistości N atom iast w opublikow a
nym  a rty k u le  w iele p rzedstaw io
nych problem ów  odbiegł* od fak 
tyczne! sy tuacji. Błędem ee stro .iy  
au to ra  lest obw inianie  dvrekc.1i za
k ładu I Z jednoczenia F»rzedslę- 
b lo rstw  W elnlsrsklch  .PM noc" o 
nlewnrowBdn*nlp zadania odtw orze
nia zakładu do olanu Inw estycy j
nego. D ecyzje, dotyczące ta k  du-

tego  p rzedsięw zięcia o ode jm u ją  
władze cen tra ln e . Z akład  1 zledno- 
czenle moga n ajw yżej czynić s ta 
ran ia  o przydział środków . * t a 
kowe — co w ynika równleZ z treśc i 
pu b likacji -  były I sa o o d e j m o w a -  
ne. D ziennikarz b iorący na w arsz
ta t  tem a ty k ę  ekonom iczna, pow i
nien o tym  wiedzieć.

K olelnym  przew inieniem  red . N o
w aka lest b rak  rozeznania środo
w iska orzem ysłow ego. o k tó rym  p i
sze. Dowodem tego moZe być n ie 
w łaściw e p rzedstaw ien ie  problem u 
m ie lsk le l oczyszczalni Ścieków. 
W szystkie ob iek ty  .M azovli". k tóre  
fu n k d o n u la  obecnie I będ« praco
w ać w przyszłości zostały podłą
czone do system u oczyszczania 
przed trzem a laty  Zakład ,B" — 
co w iadom o rów nież autorow i — 
iest przeznaczony do likw idacji Ca
ła ..paradoksalna sy tu a c ja '' polega
łaby  w łaśnie na w łączeniu  go do 
oczyszczalni. Pociągnęłoby to  za 
soba n ieuzasadnione społeczne ko
szty.

N astępny  p rzyk ład  dow odzący

nierzetelności w  zb ie ran iu  in fo rm a
cji. R edak tor Z. N ow ak w kłada w 
usta  d y rek to ra  ZPW  „Północ" 
s tw ierdzenie. Jakoby „M azoyla" za
m ierzała kooperow ać z ZWCh „Che- 
m ltex~W istom ”.

I znów paradoks, » w łaściw ie ra- 
źacy bład. „W istom " Jest znanym  
w k ra ju  p rzedsiębiorstw em , podleg
łym  resortow i chem ii 1 z w ykoń
czaniem  tk an in  w ełn ianych  nie ma 
nic wspólnego.

Mogę podać Jeszcze wiele Innych 
dowodów. Świadczących o n iekom 
petencji au tora  i św iadom ym  n a 
g inan iu  tak tó w  do  w łasnych po
trzeb .

Ze a rty k u ł Jest ten d en cy jn y  p rze
k o nu je  równie* Ilu stru jące  go zd ję
cie. P rzedstaw ia ono nie ..walącą 
sie ru derę  ze sp ró ch n ia łe j do cna 
cegły”  — k tóra w  sugest.il au to ra  
m a być budynkiem  produkcy jnym
— lecz spraw nie p racu jącą  kotłow 
n ie  po rem oncie. Co zabaw nie jsze, 
w  k ad r wszedł fo to reporterow i f ra g 
m en t nowoczesnego b udynku  wy- 
kończnlni ( tak te  po rem oncie).

Myślę, ie  przytoczyłem  w ysta rcza
jącą tlość argum entów , aby przeko
nać  zain teresow anych . Ze spraw a 
,.M azovll" w yglada zupełn ie  Inaczej, 
nlź to  próbow ał zasugerow ać red. 
Z bigniew  S. Nowak.

W zw iązku z powyższym  odżeg
n u je  »ie od tre śc i a rty k u łu .

Sadzę, że w przyszłości nie będzie

rzu tow ało  to  na  dobrą w spółpracę 
miedzy nam i. pod w arunk iem , te  
p rzedstaw ione fak ty  będa zgodne z 
realiam i.

mgr A. GRUSZCZYŃSKI 
D yrek tor

OD AUTORA:

t. Rzetelność In form acji zależy w 
rów nym  stopn iu  od zb iera lącego  Je, 
.lak i od udzielającego Podczas 
rozm ów  z dy r. G ruszczyńskim  zo
sta ły  za re jes tro w an e  na taśm ie 
m agnetofonow ej iego wypowiedz* 
zarów no „o fic ja ln e” . Jak i poza 
p ro toko łem ” , a w p u b likacji w y
korzysta łem  Jedne i d rugie ,

J. W a r ty k u le  nie znalazło nie ani 
.Jedno m oje zdan ie  obw in iające 
w prost d y rek c je  „M azoyll”  I Z F W 
„P ółnoc”  o n iew prow adzenie zada
nia  od tw orzen ia  zakładu do planu 
inw estycy jnego; przeciw nie — k il
k ak ro tn ie  podkreślone zostały uiJłl" 
ne. acz bezsku teczne s ta ran ia  dy
rek c ji w tym  wzgledzie.

3. P roblem  m iejsk iej oczyszczalni 
ścieków  został przedstaw iony  w 
a rty k u le  zgodnie z in fo rm acjam i 
uzyskanym i w KM PZPR w Tom a
szowie Maz. T reść rozm owy so stłła  
za re jes tro w an a  i test do spraw dze
n ia  w każdej chw ili.

Ł P rob lem  ew en tu a ln e j kooperacji
* „W lstom em ”  został „rzucony”

przez dyr. Z Zaorskiego lako tzw 
luźny przykład, co oczywiście nie 
ma znaczenia wiatacego I absolut
nie nie wyklucza innych, bardziej 
właściwych rozwiązań.

5. Odnośnie zdjęcia: Jełell nowo 
wyremontowana kotłownia wyszła 
na fotografii jak „walaca sie rude
ra ze spróchniałej do cna cegły” 
“ i lest to wynik ani tendencyj

ności w u.leclti tematu w artykule, 
ani złej woli fotoreportera; to no 
prostu tzw. rzeczywistość, która tak

w łaśnie sie przedstaw ia , obiektyw - 
nl*» i rzeteln ie.

<5 Co do dalszej ew en tualnej 
w snóloracy w tem acie, nisze sie n a r t  

chetn ie . nod w arunk iem  *e obi* 
s trony  jednako  nie beda dzieliły ani 
wynowledzi ani udzłelanvch in fo r
m acji na .o flc la lne” i .n ieoficjal
n e ” . co 1edvnie może gw arantow ać 
ich rzetelność.

ZBIGNIEW  S. NOWAK

Koledze
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BIAŁEJ PAN

Dalszy ciqg ze str. 1

na W schodnim  Widzowie, Z a
rzew ie i D ąbrowie.

Ludzi podgrzew ał jeszcze 
w tedy alkohol. Łódź spala. 
W ielu dozorców nie w yszło do 
pracy. Telew izja nie obw ieści
ła jeszcze stanu  klęski, złow ie
szcze doniesienia z innych re 
jonów  k ra ju , a także z całej, 
z lekka zaskoczonej i ogłupia
łej Europy, nie w darły  się je 
szcze w św iadom ość św ię tu ją 
cych. Śnieg sypał za to  spo
ko jn ie  i rów nom iernie , rosły 
zaspy, pod k tórym i u tknęło  
setki sam ochodów , boczne u li
czki we w szystkich dzielnicach 
Łodzi sta ły  się n ieprzejezdne i 
m eprzcchodne, biały pył w ta r
gnął na k la tk i schodow e, a 
zim no do m ieszkań.

K iedy w w ieczornym  dzien
n iku  te lew izy jnym  nazw ano 
sy tuac ję  po im ieniu, zw aln ia
jąc  w dniu drugiego stycznia 
od pracy w iele zakładów  i 
p rzed łużając ferie szkolne, 
dzieciaki zaczęły skakać z r a 
dości, m łodzież odtańczyła 
sam bę, a n ie jeden  dorosły 
trzepną l kielicha.

Szkoda, że nie padło hasło.
— Uwaga! S łuchajcie  o go

dzinie te j i tej lokalnych do
niesień radiowych!...

G dyby łódzka rozgłośnia 
m iała nieco w iększą moc 1 za
sięg, gdyby nie em itow ała sw o
jego program u r)a falach u l
trak ró tk ich , k tórych nie posia
da przecież w iększość rad iood
biorników , n ik t co do swoich 
obow iązków  nie m iałby w ątp li
wości.

Ano, m ądry  P olak  po szko
dzie.

2 stycznia, w pierw szy robo
czy dzień nowego roku, życie 
w mieście byto dalekie od 
norm y. Pojedyńcze zatłoczone 
do gran ic  pęknięcia wagony 
tram w ajow e z trudem  p rze
dzierały  się przez zaśnieżone 
to ry  i zw rotnice. Co drugi au 
tobus m ija ł sk łębiony na 
p rzy stan k ach  tłum . nie za trzy 
m ując się z powodu m nie j
szych lub w iększych uszkodzeń 
podw ozia bądź silnika. U nie
ruchom ione jednostk i, ta ra su 
jąc  jezdnie, czekaty na pogo
tow ie techniczne. B rać tak sów 
k arsk a , w każdym  razie  znacz
ny je j procent, p rzezornie po
została w domach. P ry w atn i u- 
żytkow nicy sam ochodów  doko
nyw ali cudów , aby rozm rozić

fia ty  i sy renk i — ci, k tórym  
się to  udało, grzęźli n ieraz k il
k ase t m etrów  od garażu, po
w iększając bałagan  na ulicach.

W brew  w cześniejszym  za
pew nieniom  handlow ców , św ie
że mleko i pieczywo nie d o ta r
ło n aw et do sklepów  ce n tra l
nych, dla p rzyk ładu  — w 
karo lew sk ie j „G osi'’ nie było w 
godzinach przedpołudniow ych 
żadnego chleba, zaś m leko t r a 
fić m iało do m ieszkań około 
Rodziny siedem nastej. S kąd inąd  
w śródm iejsk ich  D elikatesach 
można było kupić bez czekania 
polędw icę sopocką i kiełbasę. 
Na ulicach pojaw iły  się p ie rw 
sze ochotnicze b rygady  odśnie
żania — Żerom skiego i M ic
kiew icza odśnieżali o fiarn ie  od 
wczesnych godzin porannych 
nracow nicy Zakładów  im. B ar- 
lickii go, z kolei przy Ł ąkow ej 
oraz na skrzyżow aniu  alei 
W łókniarzy z K opernika chw y
cili za łopaty przedstaw iciele 
W ytw órni Film ów  F a b u la r
nych: film owcy, ak torzy , perso
nel techniczny. W w ielu pu n k 
tach  m iasta działały b rygady 
wojskow e. M ilicjanci p ilo tow a
li wozy Pogotow ia R atunkow e
go do m iejsc odciętych przez 
śnieżycę. Jedyna ped iatryczna 
k a re tk a  na R etkini obsługiw ała 
także K onstan tynów , n iek tó re  
dzieci długo czekały na pomoc, 
chociaż do akcji w łączyło się 
społecznie w ielu lekarzy .

Zdarzały  się także  p rzypad 
ki bezm yślności i głupoty. 
G rupa  w ezw anych do odśnie
żania urzędników  ośw iadczyła, 
iż nie w cześniej przystąp i do 
pracy , nim  otrzym a po tw ier
dzenie na piśm ie. N iektórzy 
staw ili się jak  na bal — w e- 
legancklch półbutach, zam szo
wych rękaw iczkach , z gołymi 
głow am i.

W tym  sam ym  czasie Z arzew  
i W idzew przeżyw ały d ram a
tyczne chw ile. Bez wody i 
ciepła, bez św ia tła ; we w szyst
kich sk lepach b rak ło  świec, te 
w m ieszkaniach daw no się już 
w ypaliły. Rodziny z m ałym i 
dziećmi, posiadające krew nych 
lub  przy jació ł w innych dziel
nicach, opuszczały m asowo w y
ziębione bloki. Ci, co nie mieli 
rodzin w ciepłych dzielnicach, 
spali w paltach  i komuchach. 
Pew ien muzyk, ojciec p a ro 
m iesięcznego niem ow lęcia, w y
ruszy ł z domu na w schodnim  
W idzewie pieszo do Ś ródm ieś
cia. ciągnąc za sobą puste  sa n 
ki. S kostn iały  z zim na w rócił 
na W idzew  po sześciu godzi
nach — do sanek  przyw iązana 
by ła  kanonka  i w orek z w ę
glem. K anonkę u staw ił w rogu

pokoju, ru rę  w ypuścił na  b a l
kon przez w yw ietrzn ik  uszczel
niony jak im iś szm atam i. W ten  
sposób te m p e ra tu ra  w m iesz
kan iu  podskoczyła o parę  sto p 
ni 1 było na czym zagotow ać 
m leko dla dziecka.

W m niej poszkodow anych 
re jonach  ludzie zaczęli myśleć. 
Rzeczywiście w ygaszali w szel
kie n iepo trzebne źródła św ia t
ła, zam ykali drzw i na k la tkach  
schodow ych, uszczelniali okna 
w piw nicach, niektórzy  pom a
gali naw et dozorcom odgarniać 
śnieg. Oczywiście — zdarzali 
się i tacy , co nie raczy li w y
łączyć ani jednej żarów ki: pło
nęły w szystk ie pokoje, płonęła 
choinka, rad io  wyło pospołu z 
telew izorem . Dotyczy to rów 
nież n iek tó rych  nieczynnych a 
su to  ośw ietlonych sklepów  (Ju- 
ven tus, H erm es, Domus), n ie
których ulic (A leksandrow ska) 
i rozśw ieconych naw et w nocy 
parków  (Sienkiew icza). W w ie
lu  dom ach, w k o ry ta rzach  i na 
k la tk ach  schodow ych płonęły 
bezużytecznie siedem dziesięcio- 
pięcio- i s tuw atow e żarów ki. 
K ilku nadgorliw ych  d y rek to 
rów  sam ow olnie uruchom iło 
zak łady , pow odując n iespo
dziew any brak  p rądu  w m iejs
cach, gdzie rzeczyw iście był on 
niezbędny. Z upow ażnienia 
prezyden ta  m ilicjanci zaczęli 
ka rać  k ierow ników , d y rek to 
rów, dozorców  i osoby p ry w a t
ne m andatam i za szafow anie 
energ ią  elek tryczną i do go
dziny 10,00 3 stycznia 1979 r. 
liczba ukaranych  w ynosiła już 
120.

Jednocześnie 3 stycznia 1979 
r. społeczeństw o okrzepło  w 
w alce z żyw iołem . Zaczęły się 
działania so lidarne, o fiarne, 
n ieraz n a w e t . w zruszające. L u 
dzie przestali w arczęć na sie
bie w tram w ajach  i sklepach, 
daw ali p ierw szeństw o s ta r 
szym , pom agali nieznajom ym . 
P rzeciw ko zimie, z k tó rą  do
tąd  szam otały się tylko jed n o 
stk i, w ystąpił nagle naród . I 
to jes t chyba na jbardz ie j po
zytyw ny, na jb a rd z ie j optym i
styczny akcen t całej te j ponu
re j spraw y — prw adziw a lek 
cja obyw atelskiego w ychow a
nia. Może i dobrze, że zim a 
postaw iła  nas w szystkich na 
baczność, każąc zastanow ić się 
trochę  nad naszym  w spólnym  
losem. Skonsolidow ani, okaza
liśm y się silni.

Od wczesnego ra n k a  do 
dw unaste j w południe odw ie
dziłem k ilkanaście  punk tów  
odśnieżania. Tysiące mężczyzn 
pracow ało  te raz  z pasją. Ro
botnicy PRM  P ro m eł i O lim 
pii odśnieżali skrzyżow anie u 

licy W róblew skiego i  B ra ty 
sław ską. P rzy  rogu Ś w ier
czew skiego i Żerom skiego 
spo tkałem  pracow ników  ZPB 
im. D ubois „Polino”, a także 
w ielu m łodych ludzi w  w ieku 
szkolnym . Spytałem  jednego z 
nich, spoconego, zziajanego, a- 
taku jącego  z fu rią  b ry ły  za
m arzn ię tego  śniegu:

— Z jak iego  zak ładu  je s te ś
cie?

— Z żadnego.
— Liceum ?
— Nie. Politechnika.
N ieco dalej, przy G dańskiej 

i przy W ólczańskiej, także od
śnieżali ci z Politechniki. Kolo
row e szaliki, czapki i kożuchy, 
n ieraz bardzo eleganckie i d ro 
gie, cisnęli na s te rtę  śniegu. 
S tarzy  w yrzekają  ciągle na 
m łodych, ale... daj Boże zd ro 
wie, aby każdy pracow ał z 
tak im  sercem , jak  studenci. 
Ł opaty  dosłow nie śm igały, 
trzydzieści m etrów  dalej oso
w iały dozorca byle jak  odgar
n ia ł szuflą śnieg.

Przy P io trkow sk ie j 1 Ś w ie r
czew skiego spotykam  w alczą
cych ze s te rtam i śn iegu  p ra 
cow ników  C entralnego O środka 
Badaw czo-Rozw ojow ego P rze 
m ysłu D ziew iarskiego, w spo
m aganych przez ciężarów ki 
„T ransbudu”. 'lieco  dalej, przy 
Ż w irk i i W igury, w ażne, ne
w ralgiczne skrzyżow anie, do
słow nie lśni, wyczyszczone do 
o sta tn ie j g rudk i przez żołnie
rzy z pu łku  im . T adeusza 
G łąbskiego. D otychczas trz y 
m ałem  się zasady, aby nie w y
m ien iać  nazw isk , w szystk ie 
w yróżnienia w ydaw ały  mi się 
k rzyw dzące dla reszty . T rzeba 
jed n ak  zrobić w y ją tek  dla 
żołnierzy. Owa g rypa przew o
żona je s t od ran a  z m iejsca 
na m iejsce. S prząta li już na 
Z achodniej, W ięckow skiego i 
P io trkow sk ie j. T eraz czekają 
na ciężarów kę, k tó ra  p rzew ie
zie ich w inny, sku ty  śniegiem  
i m rozem  p u n k t m iasta. Dowo
dzi nim i kap ra l G rzegorz K a
m iński. Inn i to: W acław  K o
w alski, M arian K w iatkow ski, 
Jan  Św iątek , W ojciech Wyczó- 
łek, Eugeniusz K om ar, M arian  
B iałek i W ojciech A ntonow ski.

P racow nicy  B iu ra  P ro jek tów  
Przem ysłu  Papierniczego, o d 
śnieżający  m iasto  od kilku go
dzin, w chw ili, k iedy sek re ta rz  
partii, M ichał W alicki, chciał 
zwolnić ich do domu, pow ie
dzieli: — Szefie, a może zrobić 
jeszcze dwa rogi i skw er przy 
D elikatesach?

S tudenci m edycyny bez w ez
w an ia  zaczęli odśnieżać szp ita- 
let

To ju ż  je s t coś. M iasto 
chw yciło  się z zim ą za bary. 
T rw ała  w alka w e lek trociep ło
w niach  i na dw orcach, a w arto  
dodać, że pociągi z pobliskiej 
stolicy przyjeżdżały  do Łodzi 
z dw unastogodzinnym  opóźnie
niem . Pochorow ała się liczna, 
rozproszona po całe j Europie, 
rodzina chilijska, k tó ra  w yzna
czyła sobie w Polsce u córki 
św iąteczne spotkan ie . W ybitna 
dz ien ikarka  T rybuny  Ł udu 
spędziła w  pociągu cały dzień, 
aby zdążyć na rodzinne u ro 
czystości pogrzebowe. T ram w a
je  i autobusy kursow ały  znacz
nie reg u la rn e j, choć w dalszym  
ciągu były p rzystank i (róg 
P io trkow sk ie j i G łów nej, A n
d rzeja  S tru g a  i Tuw im a), z 
k tó rych  nie sposób było w e
drzeć się do srouka. Obok w y
czyszczonych jezdni tra tia ły  się 
jeszcze nie tkn ię te  łopa tą  chod
niki, i to w cen trum , na przy 
k ład  odcinek ulicy S tru g a  od 
K ościuszki, w punkcie  n ew ra l
gicznym , gdzie trw a  n a jw ięk 
szy ru ch  — byłem  tam  św iad 
kiem  dw óch bolesnych upad 
ków starszych  ludzi.

W sobotnim  w ydaniu  dzien
n ika  telew izyjnego w yróżniono 
łódzkiego dozorcę z K arolew a, 
S tan isław a M ajdzinskiego. 
P rzy ją łem  to z w ielką sa ty 
sfakcją , albow iem  znam  czło
w ieka osobiście. Od w ielu la t 
je s t wzorem obyw atelsk iej po
staw y ; bez ponagleń  odśnieża
nie zaczynał o godzinie czw ar
te j — p ią te j ran o ; ulica, p a r 
king, dach... U szczelniał okna, 
sp rzą ta ł w raz z żoną k latk i 
schodow e, a ma ich aż sześć 
w jedenastop ię trow ym  w ieżow 
cu; zawsze reagow ał na w ez
w anie . lokatorów  — jeśli za
is tn ia ła  konieczność, biegł po 
pogotow ie, nap raw ia ł zepslite 
k rany , ba! roz targn ionej w łaś
cicielce fia ta  przyniósł k tó re 
goś dn ia  do m ieszkania zapa
sowe koło, k tó re  raczyła zo
staw ić obok sam ochodu z w y
ładow anym  akum ulato rem . 
Je s t praw dziw ym  gospodarzem  
dom u — tak tow nym , u p rze j
m ym . Szkoda tylko, że oprócz 
telew izji i lokatorów  nie za
uw ażyły tego władze „O siedla 
M łodych". Przecież k ilka m ie
sięcy tem u w łaśnie S tan isław  
M ajdziński został ukarany  po
trącen iem  z prem ii za n iedo
starczen ie  do Spółdzielni M ie
szkaniow ej iluś tam  kilogram ów  
suchego chleba, na k tóry  owa 
in s ty tu c ja  ma in tra tn y  ko n 
tr a k t  z gospodarstw em  rolnym . 
U staw iono na k la tkach  po jem 
niki z napisem  „suchy ch leb” , 
a lokatorzy  nie chcieli ich w y

pełniać. Być może — w tym  
dom u lokatorzy nie m arn u j^  
chleba, być może dokarm iają  
p tak i, tak  czy ow ak zapłacił 
za to  wzorowy dozorca osiedla 
i k ilku  innych w zorowych do
zorców. Bezduszna, urzędnicza 
m aszyna po tra fi uderzyć i n a 
w et najlepszych.

W m om encie, k iedy oddaje
my tę  re lac ję  do d ruku , zim a 
trw a  w  najlepsze. N a złość 
m eteorologom  mrozy nie zel
żały, a śn ieg  ciągle jeszcze 
prószy. K ró tko  mówiąc — m a
my piękną, m roźną pogodę, z 
k tó rą  w spólnym i siłam i p o tra 
filiśm y się uporać. (W ponie
działek  Jednak m róz zelżał, ale 
zim a jeszcze się nie skończyła
— dopisek R edakcji).

N ik t już  nie mówi o k lęsc t 
żyw iołow ej. F unkc jonu ją  w szy
stk ie  e lek trociep łow nie, p rze
jezdne są n iem al w szystkie, 
naw et na jbardz ie j pery fery jn e  
ulice. W poniedziałek  podejm ą 
działalność żłobki, przedszkola, 
w szystkie szkoły i uczelnie, a 
także  w szystk ie zak łady  pracy. 
L udzie przestali w ykupyw ać 
na zapas he rb a tę  i chleb, nie 
w ybuchła  pan ika. M leko do
sta rczan e  je s t w porę.

Nie m ożna w ykluczyć, iż z i
ma przypuści kolejny, g roźn ie j
szy sz tu rm  na wioski i m iasta. 
Św iat w g runcie  rzeczy m niej 
się zm ienił, niż nam  się zdaje, 
m im o że nad głow ą w iją  się 
sm ugi odrzutow ców . Podobno 
słońce stygnie, ale nie raz  
jeszcze tra fią  się la ta  stu lecia. 
Dużo w niosków  w yciągnęliśm y 
ze sw ojej ty siącletn iej historii 
i w iele jeszcze zdążym y w y 
ciągnąć w przyszłości, a jednak  
ciągle jeszcze będziem y popeł
n iać błędy.

Od w arszaw sk ie j pub licy sty 
ki dow iedziałem  się o p rzyczy
nach aw arii elek trociep łow ni na 
S iek ierkach , w w yniku k tó re j 
znaczna część W arszaw y trz ę s 
ła się z zim na.

Jak  by nie brać, naród udo
w odnił, że ma poczucie w spól
nego in teresu  Egoizm nie po
płaca. W ciężkich chw ilach 
wszyscy odpow iadam y za 
w szystkich.

ANDRZEJ 
MAKOWIECKI

Foto: W. Parys

M ro ż e k  p o  la ta c h
Z aprezen tow ane na  scenie M alej 

Sali T ea tru  Nowego ..Drugie dam ę 
S ław om ira M rożka nie w zbudziło we 
m nie soecialnego  zain teresow ania 
en tuziazm u. lecz nie dlatego, że zna
lem tekst sztuki d rukow anei L .5? 
dziesieć lait tem u na łam ach .Dialo
gu” Zw vkle w caeśnieisza lek tu ra  
osłabia, ale w ręcz orzeciw nie oobu- 
dza ieszcze ciekaw ość w o c z e k iw a 
na sceniczna rea lizacje  u tw oru . >* 
razem  iednak  zam iast em ocjonalne o 
zaangażow ania ooiaw ila sie refleks! • 
bedaca -iie tv le w ynikiem  dvstan*u 
do oglądanego spek tak lu  co "AW'r‘” 
uw aea n a tu ry  ogólne) k tó ra  — d jz e . 
czvstv  r>rzvnadek — ten  w ła sn e  
spek tak l sprow okow ał.

Nie chce bvna im n ie i czvniić w tvm 
m ieiscu uw ag na tem at w spółczesnej 
d ram atu rg ii, w stosunku do k to -o ’ 
naicześciei użvw anvm  określeniem  
iest rzeczow nik .kryzys": Mrożek 
szczęśliwie w naim nieiszym  stODniu 
może służvć za Drzvklad tego oroce- 
su. Nie mogę natom iast oorzeć sie 
w rażeniu  (może iest to  w yważanie 
1eślj nie o tw artych , to  p rzynajm nie j 
uehvlonvch drzw i) że cześć tei tw ó r
czości dezak tualizu je  sie w w yraźny 
i zauw ażalny snosób. I niew iele t'J

zdoła oomóc ro raw n a  reżyseria. 
ak to rsk a  w najlepszym  w ydan iu  czv 
dobra i oom ysłow a opraw a seenogr a- 
ficana. W szystkie te  e lem enty  zaw ie
ra orzecież reżyserska oraca W ojcie
cha P ilarskiego. A iednaik orzv od
biorze .D rugiego d an ia” nieodłącznie 
tow arzyszy naim m yśl że mowa tu  o 
ziaw isku  skończonym  zam kniętym .
podsum ow anym  w iele raizv i na róż
ne sposbv Jak że  odm ienne od obec- 
nei reakc ie  budził na w idow ni „G ar
bus”. ozv w roku ubiegłym  E m igran
ci” . choć o  sposób Interryretacii moż
na bv sie oczyw iście spierać I tu ta j 
tkw i chvba istota Droblemu Mrożek 
orzvzwycza<ił nas do aktualności -wo- 
ich u tw orów  Aluzje a naw et ścisły 
zw iązek z rzeczyw istością, w k tórą 
zaangażow ani bvliśm v na bieżąco sta
now iły o ich sile oddziaływ ania. Ta 
ak tualność dom aga sie n a ty ch m ias to - 
wei reak c ii ze strony  te a tru  Inaczej 
obraca sie orzeciw ko autorow i.

Tyle ooczatkow a może zbvt p rzy 
długa dygres-ia. W ydaw ała mi s ie ie d -  
nak  konieczna orzed zaprezentow a
niem  sam ego soek tak lu .

Z aleta iego i to  nie podlegającą 
dvskusii iest z oew nościa aktorstw o. 
W ojciech P ila rsk i prow adzi cztero

osobow y zesoół spraw nie, dbaiac w 
rów nei m ierze o w łaściwe rozegranie 
scen zbiorowych, iak  o cre  indyw i
dualna . O siaga dzięki tem u efek t 
o a rtn e rs tw a  k tó ry  spraw ia że n :e 
ma w spek tak lu  ról leoszvoh czy gor
szych Z podobna sa tvsfakcia  obser- 
w uiem v oozostaiacego na scenie nie
m alże orzez całe dwa ak tv  R yszarda 
D em bińskiego, iak  i Tom asza ^ogla, 
k tó ry  w kracza do u stro n n e i leśn i
czówki w końcow ych scenach orzed- 
staw ien ia  Dbałość reżysera  o możli
w ie nailepszv efek t scenicanv ia ie  
zresztą znać o sobie często, iak 
choćby w tra fn y m  sposobie nolacze- 
nia oierw szei części soek tak lu  z i r u 
ga. Postaci zastygaia  w bezruchu iak 
na zatrzym ane! k la tce  film ow e! a 
w idz zasta łe  oo nraerw ie  ■'"tuacie 
identyczna. jak  orzed omaszczeniem 
sali. Saim oom ysł nie ies t może n a i- 
św ieższei d a tv  ale w tvm  określonym  
orzvt>adku spełnia swe zadanie b a r 
dzo dobrze sugeru iae  odbiorcy nie 
zakłócona niczym  ciągłość akcji.

„D rugie dan ie” stanow i sw oiste 
przeciw ieństw o  kom edii k lasvcvstvcz- 
nei. Dla M oliera. czv iego Dolskich 
naśladow ców  reguła  bvło ubieranie  
oożadania. skaostw a i chciw ości w 
szatę cno ty  lub  służby bożei Na tym 
m iedzy innym i Dolegał efek t kom icz
ny osiem nastow iecznych utw orów . 
M rożek z oełna św iadom ością ucieka 
sie do zabiegu odw rotnego R óżnora
k ie  re lac ie  zachodzace m iedzy oosta-

eiam i kom edii (zarów no rodzinne, iak 
i rx>l i tyczne) umieszcza w sferze sek
su. E rotyczne oodioże ma bun t Całe
go w ym ierzony orzec iw Tacie, takie  
sam o oróba uw iedzenia synow ei i 
w alka o M ałego m iedzy T ata  i W id
mem . K ażda t  Dostaci iest orzedm io- 
tem  m an iou lac ii trzech ooaostalvch. 
a lednocześnie an im ato rem  w ydarzeń 
W m iarę  rozrwoiu akoii Drzybywa 
tvoh w zaiem nvch uw arunkow ań  by 
w  chw ili ooiaw ienia sie Widma, a 
później M ałego przybrać  rozmia<ry 
niema.l m on stru a ln e  Ale jednocześnie 
m ai a wszvscv chw ile Dozorneso 
tr iu m fu : Ona — gdy zmusza T ate  do 
m iłosnego w yznania: W idm o — ?dv 
w zbudza uczucie M ałego i Mały — 
gdv idąc za głosem serca o ró b u ie  o . 
Duścić żone i o ica Jed n ak  orawdzi- 
we zw ycięstw o odnosi ty lko  r ato. 
k tó rem u  zresztą w su k u rs  omychodai 
sam o życie rozw iia iac  przed Małym 
b liska iuż o ersoek ływ e oicostw a I 
na tv m  kończy sie k ró tk o trw a ły  
bunt. Ten w łaśnie m om ent został w 
soek tak lu  W P ila rsk iego  w y raźn :e 
oodkreślony finałow a scena nieco od
m ienna od te i iaka  sugeru ia  d id as
kalia M rożka: Ona i M ały zasiadają 
na k anap ie  oo obu stronach  zadow o
lonego 1 w yraźn ie  usa ty sfakc jonow a
nego — niczym oo stoczeniu zw y
cięskiego bo iu  — T aty .

Pow róćm y ied n ak  do sam ych ak 
torów . Ona — B arb a ra  D ziekan i T a
to  — R yszard  D em biński tw orzą w

akcie oierw szvm  duet bardzo udany. 
Nie sa to może k reac ie  w ybitne flle 
z cala oew nościa wiecei niż tv lko 
oooraw ne Również oostać W idma w 
orem ierow vm  w ykonaniu  A ndrzeja 
M aya ies t n iew ato liw w n  sukcesem  
tego ak to ra . W idm o wodza w orzed- 
staw ionei orze? Mava w ersii s ta je  
sie. iak gdvbv koniecznym  elem en
tem  całego soek tak lu . T w reszcie T o
masz Pogiel, m aiacv  co o raw da zna
cznie skrom nieisze możliwości k to >  
sk iel o rezen tac il (choćby ze w zględu 
na rozm iar roli! tw orząc oostać M a
łego naw iazał rów norzędny k o n tak t z 
zesoołem.

Wvdaiie sie że ak to rzy  i reżyser 
w ykazali równiież Dostulowane orzez 
M rożka .Doczucie ta k tu  i oow ściągli- 
w ość” co nie może iednak  zaorzeczyć 
tw ierdzen iu , iż „D rugie danie" na 
scenie M ałel Sali T ea tru  Nowego oo- 
dano  trochę  za późno.

ANDRZEJ S. WARZECHA

T e a tr  Nowy. M ała Sala. S ław om ir 
M rożek: „D rugie d an ie”. R eżyse-ia: 
W oiciech P ilarsk i Scenografia: Iw o
na Zaborow ska. P rem ie ra  15 grudn  a
1978 roku.
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WIERSZE 
Z DAWNYCH ŁAT

WISŁA
...i w strę ty , po rty  I pożytki je j 

rad  bym  złotem  pisał 
S.F. Klonowie

(fragmenty poematu)
Jakim Cię słow em  nazwać, rzeko 
K ołysko legend m ego kraju,
Struno, na której now ym  wiekom  
Pradawne w ieki pieśni grają?

W Tobie jest w szystko co najdroższe 
K rew i kość nasza, gniew  i radość,
I pieśń szeroka jak M azowsze,
I gwiazda, która nocą spada.

Śpiew ał dźw ięczące T w oje w ody  
M istrz Jan pod lipą czarnoleską,
A ty posłuszna strofom  ody 
I srebrną byłaś, i niebieską.

W Tobie są barwy w szystkich  kw iatów .
Nad Tobą skrzydło pszczoły brzęczy.
U czysz nas bieli i szkarłatu,
W isło — przybrana siostro tęczy.

Za nurt i brzeg Twój w iecznie m łody,
Za to, żeś w biegu nieznużona,
Za każdą kroplę czystej wody  
Bądź, W isło, w ierszem  pozdrowiona.

N ieub łagana Wisło, próżno w strząsasz rogi.
j .  K ochanow ski

O błaskawim y ciebie, W isło!
Tw ój prąd skłócony zaw sze z lądem  
Zabłyśnie św iatłem , m ocnym  prądem,
Stanie się jasną sm ugą —
Iskrą!

św ia tło  popłynie przewodam i,
A by w  kopalniach mrok przenikać,
G dy lam pkę ujm ie dłoń górnika,
U jm ie dojrzałą różę blasku 
W yhodowaną w dniach pokoju —
A korzeń róży w  nurcie twoim .

O błaskawioną błyskawicą  
Spłyniesz do fabryk, hut i tkalni,
Rozpędzisz walce, tryby, osie,
I tam na zaw sze się rozgościsz.
Staniesz się mądrą robotnicą 
Co przy m ilionach czuwa krosien  
Z robotnicami z krwi i kości.

I odtąd w iry tw ego nurtu 
Będą wir wrzecion przypom inać...
I odtąd barwy tw ojej fali 
Będę przewijać się w tkaninach.
A kiedy do tw ych nowych brzegów  
Z połowu wrócą ciężkie lodzie 
I noc zagrodzi drogę tratwom ,
Pokonasz noc, bo w tw ojej wodzie 
D rzem ie od w ieków  nasze światło.

Posłuszna rękom brygadzisty,
W zniesie turbina spod zapory 
K ołczany pełne strzał św ietlistych  
Jak zatopione gwiazdozbiory  
I porozwiesza na latarniach.

W idzę, jak jasność mrok odgarnia.
W idzę te św iatła, już są blisko —
Dłoń robotnika je roznieci...
A w tedy matka nad kołyską  
Szepnie do dziecka: — Wisła św ieci.

1953

ŁÓDŹ 
NICIARNIANA

Garbią się domki jak w m rocznej baśni 
Czarnych korali zerw any sznur.
Za parkanami um iera jaśm in  
I noc się zbliża na skrzydłach chmur.

Na strom ych dachach srebrzy się papa,
Zawiewa smoła i cuchnie grzyb.
K siężyc o pulchnej gębie pijaka 
Klei się nosem do w ąskich szyb.

Zagląda, w ęszy, szuka Ariadny,
Tej, co utkała najdłuższą nić 
By jej Tezeusz, m łody czeladnik, 
wrócił do domu, gdy skończy pić.

By z labiryntu ulic i maszyn  
Na Niciarnianą dowlókł się znów,
Tu gdzie Ariadna śpi na poddaszu 
Spragniona pieszczot i zw ykłych słów.

Bok 1952

N aczelnym  zadaniem  wszel
k ie! sztuki, a w iec tym . k tó re 
go nie zdegraduje do re la ty 
w izm u żaden uk ład  i żadna 
fo rm acia  społeczna, iest w ska
zyw anie tvm . k tó rzy  obdarzan i 
zostali tv>lko oieoiorha zm ysłam i 
i guibia sie w  chaosie św iata, 
w  chaosie w artości, iak ie  nagie 
i n iespodziew anie okazu ia  si<’ 
bvć n ie trw ałym i — dei. k tó re j 
m usim y sie oodroor zadkowa*. 
aibvśmv maffli w  przyszłości po
w iedzieć sobie, że nastze krótkie, 
n ie trw a le  i oelne c ie ro iea la  ży
cie — było  iednak  potrzebne; 
czem uś, albo kom uś służyło. 
A rtystów  -do w ielekroć „szu
fladkow ano”. w o isrw an o  w wy- 
konevoow ane kategorie  przypi
syw ano nie is tn ie iacy m  ..szk >- 
łom " i talk dałe i Bvli wiec 
czerw oni, biali i (profesor P im - 
ko  sie k łan ia) zieloni Pozwolę 
w iec sobie w prow adzić ies.Z'j/2  
innv. znacznie moim zdaniem  
sensow nieiszy  podział na a r ty 
stów  oom aea iacw n  nam  żyć 
iak o  Istotom  soo lecm vm  i tych, 
k tó rzy  tow arzysza nam  w n a 
szych pryw atnych . najbardziej 
osobistych radościach i w ia -  
szvm ciem ien iu . Tu ber l;b  
w spółuczestn ictw a — b y libyś
m y zupełnie bezradni i zupeł
nie sami.

Spośród in te resu jących  m i ;e 
trzech  p isarzy  Kielecczyzny, 
w iec regionu. k tó ry  w yaał 
tw órców  m ia ry  naiiwiekszei że 
w vm ienie choć D ygasińskiego i 
Żerom skiego. R yszard M iernik 
należy do n ierw szei z w yróż
nionych przeze nrmie kategorii:. 
W yczulonego na re lac ie  czło
w iek: społeczeństw o. inspiru je 
głów nie św ia t otaczaiacy. M ier
nik iako  teo . k tó ry  dysioonuie 
..szóstym ” zm ysłem . nad w rażli
wiec. k tó ry  widzi i słyszy — 
iak  to  ok reśla! w  k ró tk im  n- 
k resie  sw ei . een ia lności” (Z 
psychologii jednostk i tw órczej) 
S tan isław  Przybyszew ski 
mówi nam  o  nasze! rzeczyw i
stości to. czego m v nie iesteś- 
mv w stan ie  dostrzec i tvm  sa 
m ym  zrozum ieć M imo iż oo 
starośw iecku  uw ażam  że k ró 
low a li te ra tu ry  iest ooezia w 
w ypadku  M iernika — zacznę 
iednak  od prozy. Jego  powieść 
Dożynki w  m ieście (Łódź. 1978 
rok), polecam  gorąco do lek tu ry  
działaczom  k u ltu ra ln y m  o- 
świaltowym i innym  na w szyst
kich szczeblach. A negdota u tw o
ru  iest dość b łaha. P row incjo 
na lne  m iasto  orzygotow uie = e 
do jubileuszu  ilu śtam lecia  sw e
go is tn ien ia , llu śtam lec ie  — 
iak to  u nas we sw yczału na
leży celebrow ać. Sw ieto  m iasta
— to  iednocześnie korow ód 
d ług o trw ały ch  n a rad  nasiadó- 
wek. stos. iak  p rzysta ło  n a p i t 
ków. W łączeni w przygotow anie 
iulblu. n iechetn i i b roniący  
orzed tym  z ca łe i s we i mocy 

kozły o fiarne, ameozeni. zziaiani i 
w ściekli, m aia  w końcu se rde
cznie dość pom py Tylko ieden 
iedvnv  z bohaterów  utw oru, 
naiwwiaczek. lokalny  patrio ta , 
rozkochany w  historii swego 
m iasta, szczerze sie w zrusza u- 
rocizvstościa i z  całego serca sie 
w  nia w łacza. A jub ileusz  — ?k 
jub ileusz przem ów ienia tvou: 
m ow a-traw a. slogany, cyniczne 
i napuszone banały . Jeśli nie u - 
śm iecham y sie przy lek tu rze  te i 
ksiażiki to  ty lko dilaitego. że pa
m iętam y trac ican a  w  sw ei w y
m ow ie od.oowiedź w ielkiego Ro
sjan ina  k o rygu iaca  chetlke do 
tan ieg o  śm iechu z naszych Po
w szechnych p rzyw ar. Je s t ied 
nocześnie ta  książka M iernika 
»atv ra  na  baw. m ałżeństw o 
P artnersk ie  — zw iązek śm ier
te ln ie  zm eczonei obowi aizkami 
zaw odowym i (m iedzy innym i 
przygotow yw aniem  iubileuszu) i 
dom ow ym i kobiety  ze śm ierte l
nie zm ęczonym  tvm i sam ym i 
obow ;azkam i m ężczyzny. Mi
łość. o rzy iaźń  pow oli przechodzi 
na  swe an typody . P rzem ienia  
sie w  niecheć. poczucie obcości, 
oboietność. Je s t to  rów nocześ
nie sa ty ra  na ..nasza m ała sta- 
biliizacle”. Cheć u rząd zen i a sie- 
drobno m ieszczańskie ciągoty do 
życia iak  sie żvie w  taw. w yż
szych sferach  prow adza do u- 
czyników zdecydow anie n iee ty 
cznych.

M iern ik  w yczulony iest nie 
tv lko  na nasza teraźniejszość, 
a le i na historie. M ów iąc sło
w am i au to ra  Niobe, ocała od 
zapom nienia” trag iczne chw ile 
naszego narodu . W poem acie 
P ieśń  o M ichniow ie (Łódź 1970) 
pośw ieconym  „Pam ięci pom or
dow anych  przez N iem ców w 
M icłm iow ie 12 i 13 itoca 1943 
ro k u ” ooow iada o iedmei z nie
przeliczonych zb rodni laka  do
konali wvmatuiraeńcv na ludno
ści cyw ilnej.

C iekaw ym  zabiegiem  sty lis ty 
cznym  uitworu to  swoiście u - 
naiw niona narrac ia . A utor o ró- 
bu ię  spoirzeć na d ram a t oczy
ma iednego z w spółuczestników  
niesroześcia — w ieśniaka. Stąd, 
iako że cecha m yślen ia  ..ludo

w ego” iest m yślenie nie za Po
m ocą ab strakc ji. ale m yślenie 
obrazow e — M iern ik  poddał 
W'eś zabiegowi personifikacji: 

Na s ta ry m  p ro su  siedzi w ieś 
O parła plecy o ścianę 
Nie czute  ra k  nie czuje nóg 
(...)
O cl w ozdołu zinta przyjdzie 
W tedy w ieś dźw ignie sie 
W łoży na  siebie siedem  chust * 

serdaków
P osługu jący  sie w ierszem  

w olnym  i proza poetycka auto: 
w pló tł w tok poem atu  I sześcio- 
zgłoskowiec rvm ow anv — roz
m ow ę w ieśniaczki z ooraw er 
bedaca sty lizacia n a  balladę 
ludow a.

Posłużył sie rów nież archet,v . • 
Pem lasu. k tó ry  tow arzys/.ąc 
pokoleniom  w ich zm aganiach 
sie z losem, trw ały . wspóh>d- 
czuw aiacy  i wtaiiemmicaoiny — 
tow arzyszy i nam . Je s t łączni
k iem  m iedzy tvmii. co odeszli a 
nam i. k tó rzy  trw am y  póki nic 
zm ieni sie w arta .

J e s t iednocześnie M iernik  au 
to rem  lirycznych w ierszy pe j
zażowych. pośw ieconych k ra j 
obrazow i św iętokrzyskiem u, a 
także w ierszy, w k tórych  od
tw arza urodę m iasta, w prow a
dzonego na trw a le  do historii 
naszei li te ra tu ry  orze? Żerom 
skiego. Z tom u pod ty tu łem  • 
S trugam  (Łódź 1965) oozw alam  
sobie iednak  zacytow ać utw ór 
tvleż u rok liw y  co przew rotny. 
K iedy w ieczorem  chodzę no 

K ielcach:

Zadzik dow cip Jak rożen obraca
G łowy skw ierczą
Po brodach kapią blaski
Sołtyk  o kam ieniczkę m yślą oparty
S łucha brzuchem
Ulicam i Kozia B odzentyńską
Prezydenci m iasta  chodzą
Szkapy p rzy d ep tu ja  nnc
D orożkarską podkowa
P olicjanci od starozakonnych
P ejsa ty  sz tra f  b iorą
Haby .iak koty  na progach drzem ią
W resu rsje  ćw ik iery
Panie bluszczem  op la ta ją  kark i
C ygańskie tango skrzypce plączą
B lru ta  pod la ta rn ią
Czeka na S taszica.

H enryka  Jachim ow skiego  1 
B ogdana P as te rn ak a  inspiruj*) 
głów nie przeżycia w ew netrzne, 
wiec ów św iat sk rv tv  przed cu 
dzym  okiem  i n iedosłyszalny ’u- 
dzym uchem. O ile iednak  P a 
s te rn ak  w swvdh reailizaciiwh 
odw olu ie  sie orzede w szystkim  
do uczuć odbiorcy, o tv le  J a -  
chlm ow ski u siłu ie  znaleźć 7 
nim  porozum ienie na płaszczyź
nie in te lek tu a ln e j. I w Pieśniach 
w yśpiew anych  (Łódź 1970) i w 
W itach pow raca,iacych Łódź 
1975) sty lizu je  sw oie w iersze 113 
rozm owę z czyte ln ik iem , z ch a 
rak te ry stycznym i dla niiei na
głymi zm ianam i tem atu , nie 
kończenia rozpoczętych w ątków , 
pow racan iem  do treści zdaw a
łoby sie zaoiedh>anvch itd . Te 
zabiegli so raw ia ia . iż nie sa to 
u tw ory  ła tw e  w  odbiorze Nip 
o m ste  też ies t i ich m eritum . 
A rtystę  in te resu je  tu  głów nie 
re lac ja : noeta. wiec 7 na tu ry  
rzeczy nadw rażliiw iec i' ś w a t.  
Po w ielekroć staw ia sobie Ja -  
chim ow ski p y tan ia  na czym 
polega fu n k c ja  poezji, iak a  r»lĘ 
spełnia w  społeczeństw ie a r ty 
sta. Obok treści śm ierte ln ie  po
w ażnych nieobcy iest i J a - 
chim ow skiem u dowcip, z g ra b n e  
skontruow am y. try w ia ln y  n ie
k iedy  w  założeniu, żart.

Z bogatej trad v c ii poezji 
dw udziestow iecznej p rze ją ł b a r
dzo w yraźn ie  tu  m an ifestow a
na niecheć do drobnom ieszczań
stw a. z k tórego  szydzi orow o- 
ku ie . pokaizuie 1ezvk. P rzy k ła 
dem  na to  niech bedzie w ple
cenie fraz  z iednego spośród 
na ib a rd ze i znanych  sonetów  
P e tra rk i w  tok  drastycznego 
tuż w  swoim założeniu w iersza 
nam aw ian ie  L au ry :

chodź m ówię L auro  
zapraszam  ci® n a  m iłość 
nie m asz dzisiaj m iłości

jeśli n ie m asz m iłości cóż jest co 
ja  czuj«

czujesz co eheem  
a ja  n ie chce 
Ja sie piesęe w sianie 
rad  n ierad  
sam a sam lu tka  —

iż nie m asz dzisiaj m iłości 
jeśli n ie m a m iłości 
czemu gore sam  chcący 
sam  chcesz 
sam goresz.
E rotyzm  w w ierszach JachJ- 

m ow skiego iest szczególnie d ra 
pieżny. Po w ielekroć g raw itu je  
tu  poeta na sam ej kraw ędzi 
dobrego sm aku. B arierka  ch ro 
niącą go przed „k ieska” fest 
cieniusieńka — niem niei zaw 
sze wychodzi z sv tuac)i co 
naim n ie i bardizo skom plikow a
nych oibronna reka. Je s t to za
sługa nie bvle jakiego ta len tu .

Poeta zdaie sobie w pełni 
spraw ę ze skom olikow anei sy- 
tuacii. w  iak ie i znalazła s>e 
poezia dzisieisiza. K ryzys całej 
zresztą sztuki łaozv sie w 
Przekonaniu 7. nim bem , jak  m 
o t^ izam y orywina.lność. o rvai- 
nsilność bardzo  często za w szel
ka cene, n ie i^ko  w :eo w brev/ 
sam ym  sobie, W w ierszu zaty
tu łow anym  nienortminiie-M a t r ~ 
słów) olsze:

mówię
Róża ,
bo czule w sercu R O I?  
ciebie (...) 
kw iat
noeta k tó ry  pierw szy przyrów nał 
kobietę do kw iatu  bvł m istreem  
nie je s te ś  pierw szy mówi 
nie szkodzi mówię 
kw iecie ty  mól.
Jach im ow ski jes t tu rc is ta  i to 

nie z rac ii mody na brzydotę, 
a le ze szczerego przekonania 
obow iązkiem  a rty s ty  ;e s t poka
zyw anie św iata  tak im , jak i iest

w  rzeczyw istości, a nie takim , 
jaki w idzim y w m arzeniach  W 
sw ych w ierszach w skazuie  na 
Chaos w którym , chcąc czv nie 
sie potrrażam y. próżno szuka- 
iao odpowiedzi pa py tan ia , k tó 
re tak icli nie posiadała . Test 
a rty s ta  i m oralista  i blaznem, 
now atorem  I tvm. k tó ry  szuka 
dila swei ooezii punk tów  o p a r
cia w orzesBloścł. Pisze wiec na 
przyk ład  sonet (do Liii), k tóry , 
ieśli m ierzvć go w zorcam i 1 
kanonu  francusk iego  czv w ą 
skiego. ies t kaleki, ieśli na to 
m iast zaistosuiemy doń re la ty w 
n y  orzeoiż kanon estet.vcznv n a 
szego czasu — u tw ór ten ze 
swymi chropow atym i niedorv- 
m am i w cudacznym  zn z ta  u- 
k ladzie — zdaie sie być pro po
życi a szczególnie in te resu iaca  

Jach im ow ski ies t rów nież 
prozaikiem  Jego powieść za
ty tu łow ana  Skaza (W arszawa 
1970) zyskała sobie niem ały 
rozgłos. Wyka.zu ie w niei au tor, 
że chłopskie pochodzenie 7 
dziada oradiziada przekazyw ana 
m iłość do ziemi, nie da sie tak 
od razu w yplenić. InteH geneiak 
pochodzenia w iejskiego fho ibv  
m u nie w iem  lak dobrze uło
żyło sle iego ..m iejskie” życie, 
zawsze bedzie za ziem ia tęsknił, 
Tych w szystkich, k tórzy  szu- 
ka ia  w utw orze literack im  rie- 
kaw ei fabu ły  w artk ie i akcji, 
Jachim ow ski zdecydow anie r  12- 
czaru ie . W szystko bow iem  w ie- 
go powieści dzieie sie na n i
b y ”. G orączkow e m ajak i, zwi
dzenia, to  w ielekroć przyw oły
w ane i tłum aczone kom pleksy 
daw nie i w siow ego chłopaka a 
tera® mieszczucha, przeczą so
bie naw zaiem . m ieszała sie 1 
soba C zytelnik nie bardzo wie, 
co iest m arzeniem  boha te ra , a 
co iego rzeczvwl«tvm  przeży
ciem, K onw encja, k tó ra  każe 
pisarzow i poprzestać na z re la 
cjonow aniu  li ty lko  stanów  
»svchi ozinvch bohatera  bez szu
kan ia  ich podłoża w reailno‘ci, 
pow stała na przełom ie wieków- 
chciałoby sie rzec że jest luż 
m ocno starośw iecka. Posłużył 
sie n ia  Jachim ow ski iednak 00 
to. abv wskazać, ie  dla .chlooa 
z chłopów ” w ykrzyw ionego w e
w nętrzn ie  przez żvcfe w no
w ych w arunkach  ledvnvm  
punk tem  oparcia, jedyną  w iarą, 
jedyna  m iłością i iedvna rea l
nością. k tó ra  w arto  życiem 0- 
ołacić. iest w łaśnie owa ziemia, 
k tó re i sie bvł w yrzekł 

K oleina pow ieść Jach im ow - 
skieeo  M(tła (Łódź 1970) iest 
już w yraźnie przeznaczona ;i ’a 

czy te ln ika  w yrobionego. S taw ia

w niei bow iem  a rty s ta  te py
tan ia . iak ie  po w ielekroć s ta 
w iał w sw ei liryce. P v ta  o  se>is 
ludzkiego życia w ogóle, i seas 
w alki o  zachow anie człowieczej 
godności w  w aru n k ach  n a jtru d 
niejszych. Je s t to pow ieść o 
śm ierci k tó re i iak  to już po
w iedział pew ien w ielki filozof, 
po w ielekroć ulegliśm y, a w ci3Ż, 
iedvne na ziem; istoty m aiace 
ca łkow ita  św iadom ość n ie
uchronnego końca, obaw iam y 
sie trw ożym y, bun tu jem y. rle  
chcem y sie z n ia  pogodzić. W 
te i powieści każdv 7. bohaterów  
iest iednocześnie soba i kirnś 
innym , iak K olum b odkryw a 
sw oia A m eryke podczas gdy 
mv wiemy, że pow iela już n ie 
jako  archetyo iczne gesty Jdst 
C hrystusem  i iest człowiekiem- 
Ideow cem  i kanalia . H edonistą 
i asceta. W stwo-rzonvm przez 
Jachim ow skiego  św iecie rie  
ma skutków  i ich przvczvn. 
W ypadki nasteou iace  p o  sobie 
są niczym ze soba n iepow iąza
ne, Je s t to  m ąd ra  powieść o 
chaosie w jakim  my iako lu 
dzie z krw i i Kości szukaiacy 
odpow iedzi dlaczego coś jest 
D obrem  a coś iest Ziem — 00 
grażam v sie. ale pograżam y się 
nie bez w alki. J e s t to jedno
cześnie książka o ludzkim  cier
p ieniu  bez m iary  i ludzkim  
k ró tko trw ałym , przelotnym , m a
leńk im  szczęściu.

B ogdan P as te rn ak , iak iuż się 
rzekło, odw oluie  sie do n a ib ar- 
dziei osobistych, na ibardzie i bo
lesnych przeżvć czyte ln ika. Je d 
noczy sie z nim  w iego cierp ie
n iu  w iego trosce, pom aga a d 
resatow i w najs traszn ie jszych  
m om entach  ieeo  sam otności W 
sw veh zbiorkach W iklinow e sło
w a (Łódź 1965). K la tka  (Łódź 
1973), Pow ro ty  (Kielce 1975) 
mówi o p rzem ijan iu : uczuć. 
idei w reszcie życia. Sa to 
w iersze o  naszym  ludzkim  n ie
spełnieniu. O b rak u  szczęścia,
o  n ietrw ałości rzeczy i spraw  
ukochanych, o  tvm . że i mv. 
taiV r.abieeaiiacy o  stołeczki i 
s.toTki — m iniem y, p rzepadn ie 
m y w czasie i p rzestrzeni. P a 
s te rn ak  nie s ta ra  sie nas po
cieszyć Nie sięga p o  oręż ta 
niego optym izm u, nie zwodzi. 
O pow iada o  pustce p o  bliskich, 
którzy, ku naszem u strap ień 'u  
przem ienili sie ciałem  1 krw 'S  
w  ziemie. O bólu k tó ry  tePieie 
na  szczeście. ale n ie  m iia. Pis/.p 
w reszcie o niem ożności pełnego 
porozum ienia sle człowieka 1 
najbliższym  m u naw et '-złowie- 
kiem . Sam otność a rty s ty  w 
tym  u ieciu  sprow adzona zosta
ła  do sam o tn o ść  zw ykłego zja
dacza chleba W edług P a s te rn a 
k i  w yróżnikiem  tw órcy  iest 
tv lko  to! że po trafi o  swym  nie
szczęściu. o  nagłym  braku , ore- 
cvzv in iei niż inni opowiedzieć- 
P a s te rn a k  w ierzy w  m ito tw ór- 
cze ztV)arłvch obcow anie Na^' 
naiibliżci p rzepadała  lak kam ień  
w w ode ale iednak  «a zawsze 
z nam i. siln ieisi niż 7.a żvcia. bo 
dopiero p o  kata lizm ie  korzysta
m y z ich dośw iadczeń rad  i Po
uczeń i p rzekazu iem v ie na- 
stennwm pokoleniom . W w ier
szu Rozm ow y (tom ik Pow roty) 
pisze:

O jciec ro śn 'e  
ie s t  coraz większy 
-Iuż nie w yrobnik  
Nie cieśla 
Lecz tw órca  m itów  
K tóre we m nie ży.la.

Dom rodzinny, k tó ry  ku  na
szej w ielk iei rozpaczy przestał 
nacie  istnieć tran soonu lem y  w 
now e w arunk i, przem ieniam y w 
dfMn rodzinny naszych dz!eei. 
W w ierszu W igilia (tom ik Po
w roty) nisze:

Szukam  gw iazdy

W noc w igilijna
• Jesteś  Już 

I la testem  
Sam otni we dw oje

Za tw oje zdrow ie 
I m ojego syna
K tóry  Jeszcze nic nie rozum ie 
( .. .)

K ażde w yciągniecie rek i 
P łoszy cisze
Zawsze bvl w dom u sm ażony karp  

Pierogi i barszcz z grzybów

Domu Już n ie ma 
Wlec przyniosę tu opatow ską 

ziemie
Podłoże ted llne i w iechetek  łomy 
U siądziem y do wieczerzy 
Ojciec ch ę tn ie  w ypije  szam pana

M iern ika. J  ach i mo wsk iego. 
Paisternaka — dzieli wszystko, 
p rob lem atyka, zak res a rty sty cz 
nych p e n e tra d i. ooetvka w re
szcie. A co łączy? Nie w ierze 
abv istn iała  odrębna sztuka 
kielecka, k rakow ska, w rocław 
ska.. w arszaw ska łódzka W ierze 
natom iast głęboko że ; tn ieic  
niepodzielna sztuka polska k tó
rej M iern ik  Jachim ow ski i P a
ste rn ak  sa w spółtw órcam i 

A sztuka iest wieczna 'a k  iak 
na<sze cierp ien ie  iak  nasze. 1 
góry skazane na porażkę p o -  
szukiwpinie praw dv. Wiec m >że 
jed n ak  ies t A bsolutem ?

DOROTA CHRÓŚCIELEWSKA
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^ — — TEKFS \  ŁANKOW SKA nic czyla „K urie ra  Polskiego” . P ierw szy raz zobaczy
ła tę gazete o tw iera jąc  dużą, szarą  koperti; zaadresow aną na je j nazw isko i opa
t r z n ą  firm ow ym  nad ruk iem  redakcji. Na p ierw szej stron ie  gazeta  donosiła: 

„laurw H ką O rderu  U śmiechu p rz jzn an cg o  w pierw szym  dniu wi isny 1978 
robo jcsl • eres<i ta n k o w sk a , nauczycielka z Suw ałk , op iekunka sam orządu 
szkolnego, o rgan iza to rka  uw ielb ianych  przez młodzież obozów w ędrow nych, 
wycieczek 1 kullęów "...

—/W niosek o przygnanie pani Łankow- 
skiej Orderu Uśmiechu wysiały dzieci 
ze S zko łv  Podstawowej nr 1 w Su
wałkach.

„Pani Ł ankow s.a napisały — pra
cuje w szkole ponad dwadzieścia lat. 
Uczy nas geografii, prowadzi Koło 
Turystyczno-Krajoznawcze i jest opie
kunka samor7"''n szkolnego. Nasza pa
ni jest zawsze miła 1 uśmiechnięta. 
O rganizuje nam ciekawe wycieczki, 
kuligi i obozy wędrowne. Cieszy się 
popularnością w naszej szkole i w ca
łym mieście. Redakcjo, bądź tak 
uprzejma i poprzyj kandydaturę na
szej pani w Wysokiej K apitule”.

Przeszło (iwie strony podaniowego 
arkusza zajęły, złożone maczkiem pod
pisy dwustu trzydziestu czterech 
uczennic i uczniów.

Podczas uroczystości pasowania, 
urządzonej z godnym ceremoniałem w 
zorganizowanej na czas wakacji Re
publice Dziecięcej w Wierzchach k. 
Tlenia w województwie bydgoskim, 
wręczono jej s! iecznv Order i legity
mację z numerem 187 Nazwisko nau
czycielki z Suwałk wpisano na hono
rową listę laureatów  O rderu Uśmie
chu. obęk najwybitniejszych przyjaciół 
dzieci w kraju  i za granicą tak sław
nych jak prof, dr Wiktor Dega, autor
ka „Muminków” Tove Jansen, Ser
giusz Obrazcow czy cesarzowa I^anu...

DO SUWAŁK 
PRZEZ SEJNY

Brak miejsca w suwalskim hotelu 
w ydał się przeciwnością losu. Wszy
stkie pokoje zarezerwowano dla uczest
ników Parady O rkiestr Wojskowych, 
którą w województwie suwalskim 
urządził Zcrzad Polityczny W arszaw
skiego Okręgu Wojskowego. Recepcjo
nistka była bezradna.

Miałem jednak telefon dyrektora 
Wojewódzikiego Domu K ultury, d r J a 
nusza K \ła, który przed rokiem 
był gościem Wydawnictwa Łódzkiego 
i zadeklarował swoją pomoc. Państwo 
Kopciałowie, dowiedziawszy się , ż« 
przyjechałem z żoną, zaprosił! nas n a 
tychm iast do swego domu i ani chcieli 
słyszeć byśmy gdzie indziej szukali 
noclegu. I tak by pewnie się s ta ło , 
gdyby dyr. Kopciał jeszcze tego dnia 
nie miał do załatwienia sprawy służ
bowej w Wigrach. Umówił się z A n
drzejem  Strumiłło, komisantem a rty 
stycznym suwalskiego pleneru „Sztuka 
1 środowisko". odbywającego się już 
p o  ra z  d ru g i w  oryginalnej scenerii 
zabytkowych eremów pokamodulskiego 
klasztoru. Zgodził się więc, źe w raca
jąc nałożymy trochę drogi i pojedzlemy 
do Sejn zapytać o miejsce w tam tej
szym hotelu.

— M am y zjazd g eo d e tó w  — powie^ 
działa recepcjonistka. Ale nasz opie
kun nie dał za wygraną. — Może 
p rzez  pierwszego s e k re ta r z a  uda  się 
coś z a ła tw ić  — powiedział podnosząc 
słuchawkę aparatu telefonicznego, ta 
kiego jeszcze ,,n» korbalkę” Poprosił
o połączenie z mieszkaniem tow. Żda- 
nuka. — Zaraz przyjdzie, znamy się, 
p ra c o w a liśm y  razem w komitecie po
w ia to w y m  — mówił dr Kopcial, gdy 
czekaliśmy przed hotelem.

— Nie m ają gdzie sp a ł?  _  już z da
leka wołał sekretarz, z la ta  bezpoś red- 
niośoia jak  byśmy znali ilę od lal — 
S koro nie chcą was w hotelu przenoco
wać dam pokój gościnny w kom itecie — 
pow iedział ledw ie zdążyliśm y sie sobie 
p rzedstaw ić . — Nie zapraszam  do dom u
— dodał -  bo m am  gości. P rzy jechały  
koleżanki jon y , ak tyw lstk i 7.SMP. z Za
rządu W ojewódzkiego i Ju tro  o czw artej 
ran o  Jedziem y na grzyby...

W ten sposób zostaliśmy gośćmi I s e 
kretarza KM-O PZPR w Sejnach, mgr 
taż. Aleksandra Zdanuka.

Jeszcze tego samego wieczoru, nie 
bez dumy, pokazał nam salę konferen- 
cyjną. gdzie w niedziele 5 marca 1978 r. 
odbyło się spotkanie sejneńskiego ak
tywu partyjnego z T sekretarzem  KC 
PZPR Edwardem frierkicm.

— N a ty m  k rz e ś le  s ie d z ia ł tow . G ie 
r e k  — wskazał trzecie od lewej za 
stołem prezydialnym.

SEJNY NIE LEŻĄ 
NA KOŃCU ŚWIATA

O wizycie i  sekretarza KC PZPR 
upt ' dzono tow. Zdanuka, ale zobowią
zano do całkowitej tajemnicy Nawet 
żonie nie mógł powiedzieć. Ody ubie
rał świąteczny garnitur zauważyła:

— Co tak się stroisz jakby towa
rzysz Gierek miał przyjechać?...

Nic nie odpowiedział. Wolał nie ry
zykować. Miał już nauczkę gdy z pre
zesem .Samopomocy Chłopskiej” typo
wali kelnerkę, która w razie ważniej
szej wizyty w komitecie mogłaby po
dawać herbatę i kawę Prezes nie d«>- 
pytyw ał sie o laka wizytę Idzie, ale 
egzaminowana kelnerka w reszde nie 
w ytrzym ała:

— Co mnie tak próbujecie, jakbym 
Gierkowi miała podawać?

— Może przyjdzie i towarzyszowi 
Gierkowi podawać — odparł całkiem 
obojętnie, a dziewczyna z wrażenia u- 
puściła na podłogę tacę z dwunastoma 
filiżankami.

Wiadomość’ o przybyciu I sekretarza 
KC PZPR do Sejn rozeszła się lotem

błyskawicy. Dosłownie w ciągu kilku
nastu minut pod siedzibą komitetu ze
brał się tłum. Każdy chciał się prze
konać na własne oczy, że w Sejnach 
jest rzeczywiście Edward Gierek. Bo 
miasto nigdy wcześniej me zaznawało 
zaszczytu goszczenia pierwszej w pań
stwie osobistości. Ludzie skłonni byli 
wierzyć, że naprawdę mieszkają na 
v~*e„ świata i to nigdy się nie od
mieni.

Po wprowadzeniu reform y admini
stracji państwowej zaczęło się jednak 
zmieniać na lepsze.

— Realizujemy dwadzieścia różnych
inwestycji — mówi tow. Zdanuk.

— Trzy lata temu nile było ani jed
nej, po prostu nic się tu nie działo. 
Teraz rozbudowujemy mleczarnię, po
wstanie fabryka obuwia, kosztem 15 
min zł zmieniamy bezużyteczne bagna 
w park kultury i wypoczynku, re
staurujem y zabytki przystosowując je 
do współczesnych wymagań i celów, 
ale największą uwagę przywiązujemy 
do rozwoju budownictwa mieszkanio
wego. W liczących niespełna cztery 
tysiące mieszkańców Sejnach, siedem
set rodzin czeka na nowe mieszkania. 
Trzeba jak najszybciej wyprowadzić 
ludzi  ̂z rozpadających się ruder pa
miętających początki zeszłego stulecia. 
W ymagania szybciej rosną niż możli

wości. Cieszymy się, łe  połowa sejneń
skich nauczycieli legitym uje się ukoń
czeniem wyższych studiów, gdy w 
skali krajowej wskaźnik ten nie prze
kracza 37 procent. Ale wykształceni 
ludzie chcą mieć takie mieszkania, w 
których będzie miejsce także na książ
ki.-

Spacerowaliśmy z Aleksandrem Zdą- 
nukiem  i jego żoną Jadw igą po Sej
nach, zjeździliśmy wszerz i wzdłuż 
gminę sejneńską. Ody na ul. Mickie
wicza trzęsło „Trabantem ", mówił 
usprawiedliwiajaco: — Jeszcze tu ma
my bruk, be konserwator nie zgadza 
się na ułożenie asfaltu. Twierdzi, 4e 
nawierzchnia zabytkowa...

Nie ukryw ał irytacji gdy na budo
wie ośrodka wczasowego dla Politech
niki Białostockiej zastaliśmy murarzy, 
którzy raczą się piwem. — Zależy 
nam przecież na solidnym i term ino
wym wykonaniu te j inwestycji -  tłu 
maczył. — Stawiamy na turystykę, a 
same walory naturalne — prawie set
ka jezior i lasy — nie wystarcza. Mu
simy rozbudować bazę wypoczynkową 
i to jak najszybciej...

Z t ro sk ą  g o sp o d a rza  k o m e n to w a ł — 
sp o s trz e g a ją c  u w ija ją c e  s ię  na  polach  
k o m b a jn y :

— Już po centralnych uroczysto
ściach dożynkowych w Olsztynie, a tu 
jeszcze tysiąe hektarów  zboża do ze
brania. Dość mamy maszyn, ludziom 
nie brakuje chęci do pracy, ale pogo
da w tym roku wyjątkowo niełaska- 
wa. Gdyby choć przez tydzień nie pa
dało...

W Wiżajnach przekonaliśmy się, że 
tem peratura jest jeszcze niższa niż w 
Suwałkach, Wszak tu jest prawdziwy 
biegun zimma w Polsce.

Byliśmy test na przejściu granicz
nym.

— Często korzystamy « tego przej
ścia — powiedział wtedy A Żdanuk.
— Utrzymujemy niemal codzienne 
kontakty z radzieckim miastem przy
granicznym Łozdzieje, wymieniamy 
autobusy przyjaźni. Mamy wiele 
wspólnych spraw. Nasze pola uprawne 
przecież się stykają. Niedawno prze
wodniczący kołchozu litewskiego, g ra
niczącego * naszym „pegeerem” , spe
cjalnie przyjechał zobaczyć jak z nol- 
skicj strony prezentuje się jego gospo
darstwo....

Za lada w K rasnopolu, przy  pólkach 
p e tayeb  śrubek  kantow ych. zawiasów, 
kłódek 1 najrozm aitszych  wyrobów  z 
żelaza I sta ll poznaliśm y S tanisław ę Ła- 
danowską — a rty s tk ę  ludow ą Je j o b ra 
zy iuż naw et w telew izji prezentow ano 
W Sklepie podaje k lientom  trzycalow e 
gw oździe — w domu precyzyjnie  noeru- 
Je najcieńszym i pędzlam i. M aluje por
tre t dziadka. Był fornalem  we dworze. 
Od pańskich  dzieci nauczył sie czytać 
i pisać. Później uczył parobków . TylCło 
zimą. jak było m niej roboty, żadnych  
książek ani zeszytów nie mieli Wlec 
dziadek chuchał na szybę I ns niej w y
pisyw ał palcem  litery .. W K rasnopolu 
jeszcze żyje Z ygm unt Rynklew icz, k tó 
rego dziadek pani Ładanow sklej w tak i 
sposób nauczył pisać 1 czytać...

Aleksander Źdanulk m a każdą piędź

sejneńskiej ziemi, jest jednym z jej 
mieszkańców rozkochanych w przyro

dzie, szczodrych w gościnności, wrażli
wych na piękno otaczającego świata. 
16 lat pracuje w aparacie partyjnym . 
Jest absolwentem dwóch fakultetów: 
rolniczego i pedagogicznego. Ma 40 lat 
ale wygląda młodziej. Jadwiga dała 
się zwieść, bo żeniąc się powiedział, 
że skończył dopiero 26 lat, a napawdę 
miał wtedy 30. Po ślubie studiowała 
rusycystykę. Uczy w Szkole Podsta
wowej im. m jr Hubala. który w Sej
nach we wrześniu 1339 roku rozpo
czynał swój szlak bojowy. Do tej sa
mej szkoły chodzą obaj synowie Zda- 
nuków — młodszy do pierwszej klasy, 
starszy do drugiej.

PORTRET LAUREATKI

Gościnność gospodarzy i urok ziemi 
sejneńskiej sprawiły, że do pani Łan- 
kowskiej wybrałem się dopiero oo kil
ku dniach. Uprzedzona listownie spo
dziewała się tej wizyty.

— To wyróżnienie było dla mnie 
tak niespodziewane... Wydaje mi się. 
że wszystko co robię jest moim iw y- 
kłym obowiązkiem wobec dzieci... —
mówi z naturalną skromnością. Ujmu
jący uśmiech nie znika z jej twarzy. 
Jest blondynką o włosach jasnych jak 
pszeniczne łany, gładko zaczesanych. 
Nie ma w sobie ani odrobiny bel
ferskiej surowości. Cieszy się. że po
znawałem Sejny i okolice. — Są to 
moje strony rodzinne. W Berżnikach,

niedaleko resztek spalonego dworu 
królowej Bony, urodziłam się i wycho
wałam. Widział pan pocztę? Właśnie 
w tym domu mieszkaliśmy i  rodzica
mi aż do wybuchu wojny...

Ale pąai Teresa woli opowiadać ę 
teraźniejszości, swojej pracy w szltole 
wycieczkach i własnych dzieciach. Po
kazuje pamiątkowe album y pękate od 
zdjęć roześmianych buzi swoich wy
chowanków, Sn to ilustrowane kroni
ki Wypraw w nieznane, kuligów, pie
szych wędrówek. Czytam starannie 
w ykaligrafowane fragmenty:

„Polną drogą, okrążając*  porośnięte 
nu.jną roślinnością wzgórze zeszliśmy nad 
Jezioro w O knniow cu. Później w spinali
śm y Sie na górę, k tó rą  przezw aliśm y 

. , bo ‘ak i ma ja jow aty  kształt. N a
m ęczyliśm y sie ta w spinaczka ale w n a 
grodę podziw ialiśm y przepiękny k ra j
obraz nolodow cow y” ...

„W  A ugustow ie nie obyło s i t  bez 
przygody. Chłopcy zatrzasnęli drzw i od 
sypia ln i I Irzeba było w ylać szybę 7. 
b raku szklarza pani ł..i iUr»wska m usiała

szybę, aby k le ' "nictw o schro
niska się na nas nie ffnirv\ 1*0 ” - .

„Idąc  przez ICleszczówek nasza pani 
opow iadała. Ze z S n a 7 llpca l»U roK j, 
luz przed wyzw oleniem  suw alszczy-^y, 
h itlerow cy spalili w drew nianym  domu 
ludność schw ytaną w okolicznych la 
sach. W śród zam ordow anych były ttie- 
m ow lęta i dzieci” . ,

„W B erżnikach złożyliśm y kw iaty  na 
grobach dw udziestu  m ężczyzn. k tó rych  
h itlerow cy powiesili 18 m aja  194ł ro k u ” .

— A więc, pani Tereso, nie da sie 
oddzielić geografii od historii. Czy 
powiedziała pani dzieciom o przyja
cielu pani ojca. Piotrze Szyryńsklm, 
k tóry z pętlą szaibieniczną z drutu 
kolczastego na szyi krzyknął: „Niech 
żyje Polska”?...

— Wie pan, dla dzeloi to są bardzo 
odległe czasy. Ale może ma pan racje, 
ucząc geografii właściwie uczę Ich 
historii i patriotyzmu. T utaj na suwal- 
szciyżnie nie można oderwać niekna 
tej ziemi od ie.i dram atycznej 1 he
roicznej przeszłości. Czasem sie zasta
nawiam czy tych wycieczek, wypraw 
i kuligów nie organizuje właściwie z 
pobudek osobistych, z chęci odwiedze
nia miejsc i zakątków zwiazanrch » 
moim dzieciństwem, młodością?...

Przed w ojną rodzicom  powodziło sie 
bardzo dobrze Matka n ie  pracow ała 
zajm ow ała d ę  w ychow yw aniem  dzieci, 
prow adzeniem  dom u. Do tego jeszcze 
mieli gosposię j n ian ie  Ojciec był poli
c jan tem  Zaraz po w kroczen iu  Niemców
20 kw ietn ia  i MO roku, został aresz tow a
ny l w yw ieziony do obozu koncen tra 
cyjnego. w  przeddzień przyb leeł wieczo
rem p K arłow icz i ostrzegał Ze będzie 
obław a O abriel N ieciński n ie  chciał 
iednak zostaw ić rodziny na łasce losu 
Syn, S tanisław , m iał zaledw ie trzy  dni

Byłego po lic jan ta  zab rano  razem  ze 
Stefanem  C hm ielew skim . kierow nikiem  
s®k0|y  w  H lka m iesięcy później z Ora- 
n ienburga  przyszła tragiczna depesza: 
„zm arł’- z powodu przezięb ien ia” . Ode- 
słali rodzinie zakrw aw ioną chiustke do 
nosa 1 strzępy  koszuli...

Jadw igę M e d ń sk ą  * czw orgiem  dzieci 
w ysiedlono. N ajstarsza córka Jadw iga, 
m iała  1* i*t, Mles*kaml«' zajęła żan d a r
m eria . Bezdom ną gromaidlką przygarnął*

pod swój dach pani Chm ielew ska. Obie 
prow adziły  ta jn e  nauczanie  Już  w tedy 
P io tr Szyryriski organizow ał w B erżni
kach pomoc d3a wdów i sierot.

— Najzupełniej niespodziewanie — 
wspomina pani Teresa — zjawiali się 
nieznajomi 1 dawali matce mleko, 
chleb, jajUa.„ Z początku mama pyta
ła: — od kogo te dary? — To dług 
wobec pani męża — odpowiadali hojni 
ofiarodawcy, aby matki nie urazić da
rowizną. Tacy już tu  są ludzie, ogrom
nie wyczuleni na punkcie honoru... 
Matka pewnie wolałaby głodować niż 
przyjąć jałmużnę...

Po wojnie nie od razu się poprawi
ło. Jadwiga Niecińska przeniosła się z 
dziećmi do Suwałk. Dostała mieszka
nie, ale stałej pracy jakT>ś nie mogła 
znaleźć. W ankiecie personalnej pisała, 
że mąż był policjantem. To było źle 
widziane. Kto mógł wówczas się spo
dziewać, że jej córka wyjdzie za mąż za 
siostrzeńca żony przedwojennego komu
nisty i pierwszego po wyzwoleniu se
kretarza Komitetu Powiatowego Pol
skiej Partii Robotniczej w Suwałkach, 
Jana Tarasiewicza?...

W okresie kształtowania się władzy 
ludowej na suwalszczyźnie szczególnie 
silne były nastroje przeciwne wszy
stkiemu co łączyło się z przedwojen
nym aparatem  ucisku. Komuniści 
zawsze tu cieszyli się sym patią i sze
rokim poparciem, a Komunistyczna 
Partia  Polski mimo represji policyj
nych i procesów sądowych, należała 
do najsilniejszych w kraju . W jednym 
z pierwszych procesów suwalskich ko
munistów stanął przed sądem Jan Ta
rasiewicz. Sporządzony 30 października 
1928 roku akt oskarżenia zarzucał mu, 
że „w latach 1926—1928 w mieście

Suwałki należał w charakterze czyn
nego członka do organizacji w ywroto
wej, zwanej Komunistyczną Partią 
Polski, m ającej na celu obalenie dro
gą rewolucji Istniejącego w Polsce 
ustroju państwowego”.

W uzasadnieniu ak tu  oskarżenia 
przeciwko Janowi Tarasiewiczowi, ów
czesny prokurator napisał:

„W dniu 2« stycznia 1928 roku, około 
godziny 1# wieczorem, w parku „A rka- 
dja’ w mieście Suwałkach. na dróżce 
pomiędzy słupami elektrycznymi a r  412 
1 ar wywieszona została na dru tach  
płachta komunistyczna długości *1 cm. 
szerokości SI cm, s czerwonego m ate ria 
łu, na którym wypij*tio atramentem du
żymi literami zdania: „Cześć poległym 
bojownikom o wolność proletariatu. 
Precz z dyktaturą Piłsudskiego” Doraź
nie sprawców wywieszenia tego tra n sp a 
rentu komunistycznego ulaw nlć się nie 
udało. Wszczęte z tego powodu Śledztwo 
wstępne ustaliło, te akcja kom unistycz
na w mieście Suwałkach w tegorocznym 
okresie przedwyborczym do Sejm u I Se
natu oodięta została pomiędzy robo tn lka- 
nii orzez .Tana Tarasiewicza, krawca za
m ieszkałego przy ul. K alw arv lsk ie i 23. 
od dawna podelrzanego o udział w w y
wieszaniu płacht i kolportażu  h iS ily  k o 
ni ums ty cznej”...

21 lutego 1929 roku Sąd Okręgowy 
w Suwałkach skazał 29-letniego .Tana 
Tarasiewicza „na zamkniecie w wię
zieniu zastępującym dom poprawy na 
przeciąć jednego roku i miesięcy 
sześciu”.

Roman Łankowski, najstarszy z 
trojga dzieci Anny, siostry żony Jana 
Tarasiewicza, nie musiał obawiać sie 
zarzutu, że zawierając w piątek 13 
września 19157 roku, związek małżeń
ski z córką przedwojennego policjan
ta, Teresą Niecińska, popełnia meza
lians ideologiczny. Zmieniły się czasy, 
zmienili się ludaie.

Pani Teresa zachowała, nieco już 
wyblakłe zaświadczenie Komendy Wo
jewódzkiej Powszechnej Organizacji 
..Służba Polsce” wystawione 14 sier
pnia 1952 roku. Stwierdza, że „junarz- 
ka Niecińska Teresa została nagrodzo
na odznaką Planu 6-letniego 1 niniej
sze zaświadczenie upraw nia do nosze
nia wymienionej odznaki”. Przecho
wuje też pismo Ministerstwa Państwo
wych Gospodarstw Rolnych wystawio
ne 3 listopada 1952 roku. Zawiadamia 
ono o nadaniu „ob. Nieeińsklej Teresie 
Odznak i Przodownika Pracy”.

~  To za naszą pracę na Żuławach
— objaśnia pani Teresa. — Pamięta 
pan: — Hej, wy konie, rum aki stalo
we...? Z tą piosenką maszerowaliśmy 
na pola koło Niedżwledziówkl. Konku
rowały z nami brygady z Krakowa, 
Rzeszowa, W arszawy, ale my zajęli
śmy pierwsze miejsce we współza
wodnictwie. Przezywali nas „milczące 
trak tory  suw alskie”. Bo rzeczywiście 
pracowaliśmy przy pieleniu jak m a
szyny. Gdy przyjechaliśmy chwasty 
sięgały Pasa, a marchwi w ogóle nie 
było widać. Dzięki naszej pracy, po 
trzech tygodniach wyrosła na żyznej 
glebie żuław skiej nać na pół metrm.r  
Tylko nas dwoje, ja i Marek Kopicz- 
ko, z te j sam ej klasy, której wycho
wawcą byt Ludwik Jaw orski, zostali

śmy wyróżnieni odznakimi Przodowni
ka Pracy. .Na uroczyste wręczenie za
proszono nas do Białegostoku. M inister 
nam gratulował, a myśmy odpowiada
li „ku chwale Ojczyzny!”...

Absolwentkę liceum wychowanką 
Ludwika Jaworskiego, z nakazem pra
cy skierowano do szkoły w Szwaj
carii. Była to szkoła jednoizbowa. 
Lekcje prowadziła jednocześnie dla 
czterech oddziałów. Dzieci przyw ykły 
do przychodzenia do szkoły tylko 
wówczas, gdy nie były potrzebne do
rosłym do pomocy w gospodarstwie.
O powszechnym obowiązku nauczania 
nikt nie słyszał. Nie było też „peka
esu", którym  można by codziennie do
jeżdżać 4,5 km z Suwałk do Szwajca
rii. Trzeba było pieszo przemierzać tę 
odległość, czasem tylko trafiła aię ja
kaś fruroanka...

Chodziła od chałupy do chałupy* 
przekonywała rodziców, aby przysy
łali dzieci do szkoły. Zdołała nawet 
zorganizować komitet rodzioielski. W 
połowie roku szkolnego, na konferen
cji nauczycielskiej w Jeleniewie, wy
różniona została za „postawienie szko
ły powszechnej w Szwajcarii na nogi”. 
Tak t"> określił inso^ktor powiatowy 
wręczając jej dyplom uznania.

Po wakacjach otrzymała polecenie 
podjęcia pracy w Starym  Folw arku, 
jeszcze dalej. bo 10 km od Suwałk. 
W ynajęła pokoik u pani Hrynaszkie- 
wioz. Gospodyni ją polubiła, nazywała 
„wiosenką”, traktow ała jak  własna 
córkę...

Romka Łankowskiego poznała na 
zabawie w „ogólniaku" w Suwałkach. 
Był już po wojsku, pracował jako za
stępca kierownika Powiatowego Domu 
K ultury. Po ślubie stosunkowo szybko 
dostali własne mieszkanie. Teresa 
przeniosła się do Szkoły Podstawowe] 
nr 1 w Suwałkach. Namówiła męża, 
aby uzupełnił wykształcenie. W tuzy 
lata po ślubie Roman Łankowski prze
szedł do pracy w więziennictwie. 
Awansował na stanowisko kierownika 
działu penitencjarnego Zakładu Karne
go w Suwałkach.

— Nie jestem tylko „mężem swojej
żony” — powiedział mi. — Mam 
własne sukcesy zawodowe i satysfak
cje z nich płynące. Choć muszę przy
znać, że Teres* przeciągnęła mnie na 
swoją stronę. Przecież prawie cała jej 
rodzina to pedagodzy. Proszę — naj
starsza siostra Jadwiga wvszla za mąż 
za nauczyciela, młodsza Zosia — jest 
żona dyrektora szkoły w Bartoszy
cach, brat Stanisław — został dokto
rem psychologii i wykłada na Uniwer
sytecie Jagiellońskim. I to jeszcze nie 
wszyscy! Ojciec teściowej uczył mate
matyki w gimnazjum w Suwałkach, 
a z dziewięciorga cioć i wujciów Te
resy właściwie tylko Bolek jest rolni
kiem i nigdy nie zajmował się nau
czaniem...

Może Ewa — najstarsza córka, Łan- 
kowskich też będzie nauczycielką?... 
Synowie jeszcze mają czas na wybór 
zawodu. Jarek  jest dopiero w ósmej 
klasie, a Mariusz ■ w trzeciej klasie li
cealnej. Cala trójka iest dumna, ż« 
mamę wyróżniono „Orderem Uśmie
chu".

Rozmowa Z dyrektorem  szkoły Podsta
wowej nr 1 w Suwałkach Eugenią 
Mazalewską utrzym ana była w bar
dziej oficjalnym tonie.

— Koleżanka Łankowska — notowa
łem — jest cenionym pedagogiem. 
Otrzymała Złoty Krzyż Zasługi, odzna
kę „Przyjaciel Dziecka” , nagrodę Mi
nistra Oświaty i Wychowania II sto
pnia. Na posiedzeniach rady pedagogi
cznej potrafi swoim uśmiechem roz
ładować powstające napięcia. Jest łu 
biana również przez n«uczvclell na
szej szkoły. Oh<-k funkcji zawodowych 
udziela się w pracach społecznych. 
Jest członkiem egzekutywy Podsta
wowej OrganW-cji Partv lnej w na
szej szkole. Od września została mia
nowana zastępca dyrektora I je j po
wierzyłam bezpośrednią współpracę z 
nauczycielami..

Do portretu laureatki O rderu U- 
śmiechu trzeba dodać że nigdy jeszcze 
nie wyjeżdżała z Suwałk na dłużej.

— Nie ciągnie mnie w daleki świat
— mówi. — Gdzież tak pięknie szu
mią strum ienie jak nasza Szeszupka? 
Gdzie można podziwiać zanikające 
jeziorka zwane półmiskami, nełne p ta
ctwa wodnego? Gdzie jeszcze rosną 
tak wspaniałe sesny, że trudno objąć 
Ich pień?...

KTOKOLWIEK 
TU ZAWITA...

Kończę ten reportaż za jadając się py
sznym sokacTpm Kiedy hvK'm w Su
wałkach, Aleksander Zdanuk, za
wiózł moją żonę Zosię, do Pawłówkl, 
gdzie Helena Zvnda od kilkudziesięciu 
lat piecze najlepsze na suwajszczyinle 
sękacze.

— Dobry, bo matowy — orzekł Zda- 
muk.

Zosia przywiozła również przepis: 
1 kg mąki tortow ej, 1 kg cukru, 1 
kg masła, 1 litr  śm ietany. 50 ja j; 
wszystko dokładnie wymieszać, ubić. 
przydać trochę zapachów, a następnie 
Pv5C n? otw artym  ogniu, stopniowo 
oblewając ciastem drąg obracający się 
w pozycji horyzontalnej.

Jeśli Zosia taki drąg gdzieś znajdzie, 
zaraz przystąpi do pieczenia placka, 
który też ma być wysoki ńa pół me
tra. Tylko, skąd weźmie... wolny 
ogień?

Ma rację nie znany piewca ziemi su
walskiej, że „ktokolwiek tu zawita po 
raz pierwszy, wróci tu po raz drugi i 
trzeci. Tak wielki, nieprzemijający 
urok i wdzięk ma ten kaw ałek Pol
aki”. .

Z JEDNEJ RODZIMEJ BIMY.



Gdy z nowoczesnego dworca sofijskiego skierujemy się do 
centrum bułgarskiej stolicy, uderzy nas wielka rozmaitość zabu
dowy i form architektonicznych. Na tle typowych, peryferyjnych 
masywów osiedlowych, jakie spotkać można wszędzie, stojq -  
często przycupnięte w sadach — jednopiętrowe, białe domki — 
pod czerwonq, falistą dachówką. To Bułgaria dnia wczorajsze
go. W miarę zagłębiania się w zwarte ulice miasta, obejmuje 
nas zewsząd architektura XIX wieku, by nagle zaskoczyć strze
listymi minaretami meczetu Czernata Dżamija. To symbol za
mierzchłej przeszłości, choć dopiero sto lat mija od chwili zrzu
cenia jarzma tureckiego.

Jeśli się ma przy sobie przew od
n ika  lub kom peten tną  osobę to w a 
rzyszącą, to na pew no jeszcze z 
okien pojazdu pokaże nam  cerkiew  
św. Jerzego, zbudow aną na zrębach 
daw nej św ią tyn i pogańskiej, opowie
o odkryciu  m urów  obronnych rzym 
sk iej S erd ik i, w skaże przebieg an 
tycznych ulic i doda, że sieć kom u
n ikacy jna  w spółczesnej Sofii pok ry 
w a się tu  z przebiegiem  a rte rii 
owego m iasta  rzym skiego. I ju ż  ro 
zum iecie, że spogląda na was dw a
dzieścia w ieków  h isto rii.

Lecz nie koniec na  tym . N ajb liż
szych dni, a może i .godzin m usicie 
spostrzec sy lw etkę  cerkw i ze złoci
stym i kopułam i, jakby  żyw cem  prze
n iesionej z M oskwy czy K ijow a. To 
cerk iew  św . A leksand ra  N ewskiego, 
zbudow ana dla uczczenia zw ycię
stw a nad  T u rkam i w 1878 roku. W 
podziem iach cerkw i znajdziecie n a j
w iększą kolekcję ikon bu łgarsk ich , 
k tó ra  w as-p rzen ie s ie  w sam  środek 
B ułgarskiego O drodzenia N arodow e
go. Ale na niższym  pokładzie u jrz y 
cie grobow iec tra ck i (kopia rzeczy
w istego grobow ca spod K azanłyku), 
a to już je s t trzydzieści w ieków  k u l
tu ry  tego m iasta  i k ra ju .

S erd ika , po b u łg a rsk u  Sredec... 
P y tac ie  siebie: dlaczego Sredec, czy
li środek? W ystarczy przyłożyć li
n ijk ę  do m apy B ałkanów , by się 
przekonać, że Sofia leży na je d n a 
kow ej odległości zarów no od A ten 
nad M orzem E gejskim , ja k  Spoleto 
nad  A dria tyk iem  i K onstan tynopo
lem  u w ró t M orza Czarnego. Co 
w ięcej, tak a  sam a odle’głość dzieli 
S erd ikę  od tw ierdz  naddunajsk ich  w 
P anonii i u jścia D unaju , a także od 
górsk iej k raw ędzi S iedm iogrodu, do
kąd  sięgała g ran ica  Im perium  
Rzym skiego. Był to  w ięc cen tra ln y  
p u n k t na B ałkanach , w  k tó rym  
krzyżow ały się drogi stra teg iczne 

' rzym sk ich  legionów.
W istocie ziem ie bu łgarsk ie  były 

kolebką tysiąc le tn ie j ku ltu ry , zan im  
pojaw ili się na nich B ułgarzy. O j
czyznę b łękitnookich T raków  i M ę
żów najeżdżali płow ow łosi Scytow ie, 
później k ra j opanow ali G recy i Rzy
m ianie, B izantyńczycy i A w arow ie, 
a w reszcie S łow ian ie  i P ro to b u łg a- 
rzy. Na te ren ie  B ułgarii s tw ierdzo
no ślady  43 narodów  i plem ion, 
k tó re  już to zam ieszk iw ały  tu  od 
na jdaw nie jszych  czasów, już to zna
lazły się w  drodze przem ieszczeń 
plem iennych. Każdy m etr ziem i jes t 
n iem ym  św iadkiem  bogatych w yda
rzeń  h istorycznych, toteż od k ilk u 
dziesięciu la t B ułgaria  stanow i je 
den z n a jb a rd z ie j a trakcy jnych  k ra 
jów  pod w zględem  odkryć archeolo
gicznych.

Do chw ili obecnej archeolodzy za
re jestro w ali w B ułgarii blisko 400 
cm en tarzysk  p reh isto rycznych  i 10.500 
nekropoli, czyli w ym arłych  csad  
ludzk ich , 4000 w ykopalisk  a rch itek to 
n icznych z czasów staroży tnych  i 
w czesnego średniow iecza: osad ob
ronnych , system ów  fo rty fikacy jnych , 
s trażn ic  nadgran icznych , dróg i 
m ostów  itp . R e jestr zabytków  obej
m u je  także  7750 dom ów  z epoki O d
rodzen ia  B ułgarsk iego  (X V III i XIX 
w.), ponad 150 średniow iecznych 
m onastyrów , cerkw i i kościołów, 
w ież m eiszkalnych i zegarow ych tu 
dzież budynków  rzem ieśln iczo-han- 
dlow ych, zw łaszcza z X IX  w ieku. 
W 200 bu łgarsk ich  m uzeach i 400 
pom niejszych zbiorach zn a jd u je  się 
ponad 3 m iliony eksponatów , k tó re  
w  1973 roku  obejrzało  blisko 12 m i
lionów osób. W 1969 roku  Z grom a
dzenie N arodow e L udow ej R epub li
ki B ułgarii uchw aliło  specja lną  
u staw ę o m uzeach i o ochronie za 
by tków , w je j ram ach  tw orzy się 
sieć m uzeów  i ga le rii sz tuk i, podno
si się z ru in  zniszczone budow le, re - 
now uje k w arta ły  sta ro m ie jsk ie  (np. 
w  Płow diw ie), z całych m iast tw o 
rzy s ię ' jednostk i m uzealne: K opri- 
w sztica, B a tak  itp.

B u łgaria  je s t na js ta rszy m  p ań 
stw em  słow iańskim  ‘), k tó re  jako 
pierw sze w eszło w  obręb k u ltu ry  
śrdziem nom orsk iej 1 pierw sze (obok 
M oraw ) p rzy jęło  chrześcijaństw o, 
w yprzedzając o w iek  przeszło Pol
skę  1 Ruś, a także  Czechy i 
C horw ację. Z iem ie te  były  kolebką 
lite rack iego  języka słow iańskiego, 
stąd  bow iem  dw aj apostołow ie S ło
w iańszczyzny, św ięci C yryl (Kon
s tan ty ) i M etody, rozpoczęli sw oją 
działalność m isy jną, tw orząc w 
oparciu  o g rekę odrębny alfabet, w 
k tó rym  po dzień dzisiejszy rozw ija 
się p iśm iennictw o w schodniej i po
łudniow o-w schodniej S łow iańszczy
zny.

Z d rug iej strony  n aród  bu łgarsk i 
r.ależy do najtrag iczn ie jszych  n a ro 
dów  Słow iańszczyzny, gdyż połowę 
sw ego h istorycznego Is tn ien ia  spę

dził pod obcym  panow aniem , z k tó 
rego zw łaszcza 500 la t trw a jąca  n ie
w ola tu recka  w ycisnęła sw e krw aw e 
piętno  (1396—1878). Ta polityczna i 
k u ltu ra ln a  niew ola pozbaw iła B uł
garię  (na rów ni zresztą  z innym i 
k ra jam i bałkańsk im i) możliwości 
uczestn ictw a w w ielkich prądach  
um ysłow ych i ku ltu ra ln y ch
w ieku O drodzenia, O św iecenia i 
R om antyzm u. W czasie gdy P olska 
przeżyw ała okres św ietnego rozw oju 
politycznego i ku ltu ra lnego , w ydając 
ludzkości W ita Stw osza, M ikołaja 
K opern ika, F ry d e ry k a  C hopina i 
C ypriana  N orw ida, B u łgarzy  k rw a 
w ili w w alkach  z b isu rm anem . A 
przecież we w czesnym  średniow ie
czu, w  w iekach IX  i X, a potem  
jeszcze w  w ieku X III, było to  po
tężne państw o , obejm ujące  sw ą w la-

k ie ru n k u  rów noleżnikow ym  p rze
cięta pasm em  gór B ałkanu  (po b u ł
g arsku : S ta ra  P ian ina), obejm uje 
na południow ym  zachodzie m asyw y 
górskie: Rodopów  i P irynu . Rzeka 
narodow a B ułgarii, M arica, w pada 
do M orza Egejskiego, już poza te ry 
torium  B ułgarii, jako  rzeka g ran icz
na  m iędzy G recją  i T urc ją . Za g ra 
nicą B u jgaria  była do II w ojny 
św iatow ej znana głów nie z prze
pięknych  uzdrow isk  m orskich w 
W arnie oraz z najw iększej w  św ie- 
cie up raw y  róż. Do 1944 roku  go
spodarkę tego k ra ju  charak te ry zo 
w ało zacofane ro ln ictw o i chałupn i- 
czo-rękodzielniczy przem ysł. W c ią 
gu ostatn iego trzydziestolecia, cd 
chw ili wejśęiń B ułgarii na drogę so
cjalizm u, n astąp ił -ogromny rozwój 
gospodarczy k ra ju . D ziesięciokrotnie 
w zrosła p rodukcja  g lobalna, a p ię t
nastok ro tn ie  podniósł się dochód n a 
rodow y. Dzięki dużym  zasobom su 
row ców  rolnych i bogatej tra d y c ji 
w ysoką rangę osiągnął przem ysł 
spożywczy, na drugim  m iejscu w łó
kienniczy. Lecz w m iarę  rozw oju 
k ra ju  na czoło gospodarki w ysunął 
się zdecydow anie przem ysł ciężki: 
m aszynow y, elek tro techniczny  i che
miczny.

Obok tego w  ostatn ich  15 la tach  
rozw inęła się tu ry s ty k a  zagraniczna. 
Podczas kiedy wy 1960 roku B ułgarię 
odw iedziło niespełna 200 tys. tu ry 
stów , to  w  1975 roku  liczba ta 
w zrosła dw udziestokro tn ie  i osią-

sam ą drogą poszli po wyzwoleniu 
Iw an Wazów, Penczo Sław ejkow , 
Peto  Jaw orow  i w ielu innych. Jes t 
ona i nadal pow ażnym  czynnikiem  
'narodow ego rozw oju lite ra tu ry  i 
m uzyki, te a tru  i p lastyk i b u łg a r
skiej....

W ielkość przeobrażeń ekonom icz
no-społecznych i k u ltu ra lnych  w  
B ułgarii można poznać ze zm ian w 
stru k tu rze  osiedli, ich rozbudow ie i 
w yposażeniu. Poczynając od s ta ro 
żytności w ym ienić możemy na te 
ren ie  dzisiejszej B ułgarii pięć g rup  
m iast, pełniących w łaściw e sobie 
funkcje  k u ltu ra lne , ekonom iczne i 
adm in is tracy jne . Do najs tarszych , 
pochodzących z okresu  trackiego n a 
leżą: P łow diw , ówczesny Eum olpiar, 
oraz Sofia — Serd ica (Tradica). W 
zw iązku z ek spansją  handlow o cy
w ilizacy jną  G reków  pow stało szereg 
m iast nadm orsk ich , ja k  W arna — 
Odessos, N eseber — M cssem bria, 
Pom orje  — A nchialos, Sozopol — 
Apollonia i inne. G rupa tych m iast 
sięga VI stu lecia przed naszą erą. 
W pierw szych w iekach naszej ery 
pow stały  liczne osady obronne Rzy
m ian, zw łaszcza w zdłuż D unaju, 
k tó ry  przez w iele w ieków  stanow ił 
g ran icę zasięgu k u ltu ry  śródziem no
m orsk iej w  k ie ru n k u  północnym . Do 
m iast tych należą: W idyń — Bono- 
niae, Sw isztow  — Novae, Rupse — 
S oxagin ta  P ris ta , S ilis tra  — D uro- 
sto rum , N ik jup  — N ikopolis ad Is t-
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C erkiew  — pom nik  A leksandra  N ew skiego  w  Sofii.

dzą i w pływ am i znaczną część P ó ł
w yspu B ałkańskiego: od Siedm io
grodu i S e re tu  po Morze Egejskie, 
C zarne i A dria tyk , co stanow iło  ob
szar około 500 tys. km  kw . Szcze
gólnie za ca ra  Sym eona w  pierw szej 
połow ie X  w ieku, a później za Ko- 
ło jana i A sena II  na początku X III 
w ieku, stanow iła  B ułgaria  czynnik 
decydujący  na B ałkanach , z którym ' 
m usiało się liczyć is tn ie jące  ówcze
śnie C esarstw o B izantyńskie, zanim  
nie pad ło  — podobnie jak  B ułgaria 
i cale B ałkany  — pod ciosam i T u r
ków  osm ańskich .

B u łgaria  now ożytna później od in 
nych p ań stw  ba łkańsk ich  uzyskała 
niepodległość. C zarnogóra (M ontene- 
gro) cieszyła się n ią  już od końca 
X V III w ieku, S erb ia  i G recja  w yzwo
liły  się spod ja rzm a  tu reck iego  w 
1830 i 1832 roku , a więc bez m ała 
pół w ieku  w cześniej. N aw et R um u
nia (u tw orzona z łączenia księstw  
M ołdaw skiego i W ołoskiego) uzy
skała  by t narodow y po w ojnie 
k rym sk ie j w  1856 roku . Tylko A l
ban ia  i M acedonia uw olniły  się z 
niewoli tu reck ie j później, po w ojnie 
bałkańsk ie j 1912 roku . B ułgaria  jes t 
więc w  sto sunku  do innych  państw  
słow iańskich  w  te j liczbie i Polski, 
m łodsza jako  p aństw o  now ożytne, 
a le rów nocześnie o w iele starsza  ze 
w zględu na sw oje p a ran te le  ze 
św ia tem  staroży tnym .

W arto  zaznaczyć, że aw ans polity
czny B u łgarii został poprzedzony 
je j O drodzeniem  N arodow ym , za 
k tórego  początek  p rzy jm u je  się m o
m en t n ap isan ia  w 1762 roku  „H isto
rii s łow iano -bu łgarsk ie j” przez m ni
cha P a is ija  C hilendarsk iego . P ie rw 
sza bu łgarska  szkoła narodow a po
w sta ła  w  1835 ro k u  w  G abrow ie, a 
więc przeszło 40 la t przed odzyska
niem  niepodległości.

D zisiejsza B u łgaria  liczy około 111 tys. 
km  kw. i 8 m ilionów  706 tysięcy 
m ieszkańców , w  88 procen tach  n a 
rodow ości bu łgarsk ie j. Z ajm uje  ona 
w iększą część w schodniej połowy 
Półw yspu  B ałkańskiego i Jest w

gnęła około 4 milionów. W zw iązku 
z ogrom nym  napływ em  gości zag ra 
nicznych całe 378-kilom etrow ej d łu 
gości w ybrzeże M orza Czarnego 
przybra ło  postać w ielkiego kąp ie li
ska i zdobyło w św iecie nazwę 
„w schodniej R iw iery”. Ten potężny 
rozw ój tu ry styk i zagranicznej p rzy 
czynił się do odkrycia „now ej” B u ł
garii, zachow anej w  bogatej w a r
stw ie archeologicznej. Dziś te  boga
ctw a stanow ią nieodłączny elem ent 
k u ltu ry  bu łgarsk ie j, k tó ry  — jak  
mówi jeden  z pisarzy — w kom pono
w ał się na wzór pejzażu w psych i
kę i k u ltu rę  narodu  bułgarskiego.

To co w  zakresie k u ltu ry  m a te 
ria ln e j p rzechow ała przez w ieki i 
tysiąclecia ziem ia bu łgarska , n iespo
ży tą  siłę i a trakcy jność  k u ltu ry  du
chow ej B ułgarów  p rzekazała  po
przez pokolenia bu łgarska  „pieśń 
g m inna”, k tó rą  w czasach niewoli 
rozpow szechniali ślepi p ieśn iarze i 
opowiadacze. W czasie nieobecności 
k u ltu ry  bu łgarsk ie j w oficjalnym  
nu rc ie  europejsk im , * znajdow ała ona 
sw ój ideow y i a rty styczny  w yraz w 
słow nej tw órczości poetyckiej. W e
dług n iepełnych obliczeń zebrano 
dotychczas ponad sto tysięcy bu ł
garsk ich  pieśni, legend i bajek , a 
także przekazów  historycznych, 
przechow anych w  pam ięci ludu. Do 
dziś można spotkać B u łgark l, k tóre  
p o tra fią  zaśpiew ać k ilk ase t pieśni, 
ja k  np. E lena Jankow a, m atka  C hri- 
sto  B otew a, k tó ra  znała 333 pieśni 
swego ludu. Jedna  z fo lk lorystek , 
E lena O gnianow a, w  ciągu  25 la t 
sw ej p racy zapisała 8000 pieśni lu 
dowych, 600 baśni i ba jek , 300 za
gadek oraz 22 tysiące przysłów  i 
przypow ieści ludow ych. P rofesor 
W asil S to in  zare je stro w a ł 50 tys. 
m elodii ludow ych, z czego 33 tys. u - 
kazało się drukjem .

W tym  słow nym  dziele poetyckim  
narodu  bułgarsk iego  znajdow ali 
wzorce i na tchn ien ie  p ierw si poeci i 
pisarze — jeszcze w  okresie niewoli 
tu reck ie j — C hristo  Botew, Luben 
K araw elow , P e tk o  S ław ejkow . Tą
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rum , S ta ra  Zagora — A ugusta T ra- 
jan a  itd.

K olonizacja późniejsza słow iańsko- 
-bu lg arsk a  sięgała te renów  w yżej 
położonych. W yparta  z kolei na zbo
cza górskie przez fa le  najazdów  tu 
reck ich  oraz w  okresie orężnego 
w ładania  T urków . Tylko we w siach 
można było spotkać m urow ane, głę
boko w ziem ię w puszczone cerkw ie 
obok charak tery stycznych  chat o 
czterospadow ych dachach. Dopiero 
w okresie bułgarsk iego  O drodzenia 
N arodowego pojaw iły  się budow le 
znam ionujące ocknięcie się ducha 
B ułgarów  z w ielow iekow ego letargu. 
W chw ili w yzw olenia B ułgarii pozo
staw ili T urcy  w  k ra job raz ie  m iast 
na jbardz ie j w idom y i jedyny  zresztą 
ślad  sw ej obecności — to  m eczety  ze 
strzelistym i w ieżam i, karaw an  se ra 
je  oraz tw ierdze.

M iasta  spełn iały  funkcje  adrnini- 
stracy jno-w ojskow e i handlow e oraz 
rzem ieśln iczo-usługow e o lokalnym  
znaczeniu  dla najbliższej okolicy, 
w y jątkow o ty lko  w szerszym  zasię
gu, ja k  np. kożuchy i fu tra  gabrow - 
skie. F unkc je  te, z w y ją tk iem  Sofii 
i P łow diw u, nie uległy zasadniczym  
zm ianom  także  po w yzw oleniu. W o- 
k resie  kap ita listycznym  jedynie  P e r-  
n ik  zdołał p rzekształcić się w znacz
niejszy ośrodek przem ysłow y (hu tn i
ctwo). W n iek tó rych  m iastach  w y
stępow ały  objaw y reg resu , gdyż nie 
mogły sp ro stać  konkurencji z im por
tow anym i w yrobam i przem ysłow ym i. 
W roku  1934 dw ie trzecie  m iast buł-* 
garsk ich  liczyło pow yżej 10 tys. 
tzw. m iast rolniczych. W istocie cały 
k ra j był pokry ty  siołam i.

R adykalne zm iany n astąp iły  do
piero w  osta tn im  trzydziesto leciu , w 
w arunkach  u s tro ju  socjalistycznego. 
O bjęły one zarów no sp raw ę rozm ie
szczenia ludności, jak  i fizjognom ii 
m iast, now ej ich przebudow y i roz
budow y. Zaszły też zm iany w  osied
lach w iejskich w zw iązku z kolek
tyw izac ją  ł  rozw ojem  przem ysłu.

Zm niejszyło się o 1/3 zaludnien ie  w si 
rozrzuconych. N atom iast liczne o- 
siędla w iejskie typu  zw artego, k tó ra  
w praw dzie u trac iły  13,8 proc. ludnoś
ci na rzecz w iększych aglom eracji, 
jednak  rozw inęły i u siebie funkcje  
m nsto tw órcze . Do 1975 roku  podw oi
ła się ilość m iast w B ułgarii, ze 
108 do 217, a odsetek ludności m iej
skiej w zrósł z blisko 25 proc. do 
54,8 proc. G łówną rolę odegrał tu  
przem ysł, przeobrażając s ta re  m iasta  
z Sofią i P łow diw em  i przyczyniając 
się do pow stan ia  zupełnie now ych 
organizm ów  m iejskich, jak  D im l- 
trow grad , Rud-ozem, M adan i inne, 
głów nie w tzw. aglom eracji track ie j 
i rodopskiej. Rozwinęły się rów nież 
m iasta wokół nowych węzłów kole
jow ych, jak  G ara  K arp iczan , G ara  
K ostenec itd. *).

Wieś bu łgarska  w w arunkach  no
wego u s tro ju  rolnego szybko zrów 
n u je  się z m iastem , a pod n iek tó ry 
mi w zględam i naw et gó ru je  nad nim . 
Zbliżenie życia tych dwóch podsta
wowych g rup  ludności w B ułgarii 
st; ło się głów nym  założeniem  polity 
ki socjalnej państw a. P lenum  k w ie t
niowe KC BPK z 1972 roku  podjęło 
szereg uchw ał, w w yniku  których  
dochody uspółdzielczonych chłopów  
w zrasta ły  w tem pie w yprzedzającym  
w zrost dochodów robotn ików  i p ra 
cow ników  um ysłow ych. Jednym  z o- 
s ta tn ich  przedsięw zięć było zrów na
n i  chłopów -spółdzielców  z robo tn i
kam i i urzędnikam i co do pobieran ia  
zasiłków  rodzinnnych, stosukow o 
w ysokich w B ułgarii z uw agi na 
m ały przyrost n a tu ra ln y .

O siedla w iejskie p rzeżyw ają obec
nie renesans sw ej rek o n s tru k c ji i 
rozbudow y. Z adziw ająco szybki roz
wój budow nictw a w iejskiego stano 
wi jedno z najw ażniejszych  zjaw isk, 
obrazu jących  isto tę dokonyw anych 
przeobrażeń. D aw niej chłop c iu łaj 
pieniądze na zakup g run tu , obecnie 
gdy g ru n t m a dany, może w szystkie 
w pływ y obrócić na budow ę i w ypo
sażenie domu. Do 1975 roku , po 30 
la tach  w ładzy ludow ej, wieś bu ł
garsk a  została w 75 procentach  za
budow ana now ym i, m urow anym i 1 
p o k ry tym i dachów ką dom am i. N .e 
m niej ważny akcen t w k ra job raz ie  
wsi bu łgarsk ie j stanow ią  zespoły bu
dynków  gospodarskich, ad m in is tra 
cyjnych i ku ltu ra lno-by tow ych , na le
żące do kom pleksów  roln iczo-prze
m ysłow ych lub  gospodarstw  spół
dzielczych i państw ow ych. W alczą 
one o p ry m a t z daw nym i ośrodkam i 
w iejskim i, ja k  cerkw ie, szynki i do
m y bogatych czorbadżich. P rzy  spo
sobności w arto  zaznaczyć, że 95 proc. 
w si zostało  ze lek tryfikow anych , a 
ponad 60 proc. m a insta lac je  wodo
ciągowe. W roku  1944, a więc na 
początku przebudow y, liczby te w y
nosiły 13 i 17 proc.

Aby zidać sobie sp raw ę z rozm ia
rów  eksploaji gospodarczej B ułgarii, 
należy z konieczności sięgnąć do ze
s taw ień  sta tystycznych  Otóż w 
ciągu ubiegłego 30-lecia socjalistycz
nego rozw oju  środki p rodukcji w zro
sły w B ułgarii 123-krotnie, a środki 
konsum pcji 25-kro tn ie; w iększość do
chodu narodow ego pochodzi z p rze
m ysłu. W s tru k tu rz e  przem ysłow ej 
k ra ju  na p ierw szym  m iejscu sto i 
p rodukcja  m aszyn i obróbka m etali, 
co ja k  w iadom o jes t sta łym  dąże
niem  ekonom iki każdego k ra ju , ja k 
kolw iek i trad y cy jn e  gałęzie b u łg a r
skiej w ytw órczości — przem ysł spo
żywczy, teksty lny  i tytoniow y — 
ro zw ija ją  się także szybko.

W zaw ro tnym  tem pie w zrasta  w 
B ułgarii p rodukcja  en erg ii e lek try 
cznej. O siągnęła ona w chw ili obec
nej 28,8 m iliarda  kW h, wobec 266 
m in kW h w 1939 roku, to  znaczy 
w zrosła blisko 110 razy. W k ra ju  
„słońca i róż” w ytw arza się obecnie 
siln ik i spalinow e (46,3 tys. rocznie), 
siln ik i e lek tryczne (854 tys. w  ciągu 
roku), o b rab ia rk i, trak to ry , okręty , 
sp rzę t budow lany, wagony, m aszyny 
tkack ie , m otocykle itp. B ułgaria jes t 
jednym  z pow ażniejszych p roducen
tów  e lek trokarów  (33,5 tys,), au to k a 
rów  (ok. 8 tys. rocznie), a zw łaszcza 
podnośników  elek trycznych  (71,2 tys. 
rocznie), k tó re  stanow ią je j sp ec ja 
lizację w ram ach  RWPG.

B ułgarsk i p rzem ysł chem iczny w y
tw arza  w szelkiego rodzaju  a rty k u ły  
chem iczne, farm aceu tyczne, kosm e
tyczne. P ro d u k c ja  kw asu s iarczane- 
go w ynosi 561 ton. Szybko rozw ija  
się p rodukcja  m ateriałów  budow la
nych. Podczas gdy w 1939 roku w y
produkow ano 225 tys. ton cem entu, 
to obecnie p roduku je  się go w iloś
ci 3,9 min ton tj. b lisko 18 razy w ię
cej. P rodukc ja  tk an in  baw ełnianych 
w zrosła z 34 m in m etrów  w 1939 ro 
ku do 336 min m etrów  obecnie.

R ów nie szybkie tem po rozw oju 
przem ysłow ego zak łada się także  w 
przyszłości, przy czym uw aga k ie 
row nic tw a p artii i państw a k ie ru je  
się na rozw ój energetyk i i e lek tro 
niki, budow y m aszyn i p rzem ysłu  
chem icznego.

F ragm en t książk i pod tym że ty tu łem , 
k tó ra  ukaże się nak ładem  „N as ie j K się
g a rn i” .

') W cześniej pow stało państw o słow iań
skie Sam ona, k tó re  jed n ak  Po jego 
śm ierci upadło.
■ G ara ™ dw orzec kolejow y.
*) Dane liczbowe wg książki W asyla B»- 
Jewa „Licom  k . B ołgarow ” , Sofia, 197J.



N ajnow sza Dowieść Kazim ierza 
K oźniew skieao w cale n iełatw o obda
rzyć e tyk ie tka . Przem ieszały sie w 
.niei bow iem  elem enty  orozv obycza
jo w e ! neoprodukcyinei. politycznej. 
W tern sposób K oźniew ski usiłu ie  nie
jak o  zaproponow ać nowy tvn  w spół
czesnej powieści polskiej. k tóra łą 
czyłaby w sobie »Drawv p rzedsta 
w ione w Pow ieściach naicześciei o d 
rębn ie : realizow ałaby  zam ów ienie na 
tem atv k e  oracv. u barw ia jąc  ia ob- 
serw aciam i obvczaiow vch przem ian  i 
ożyw iaiac — od czasu do czasu — 
politycznym i refleksjam i. N ie chcia ł
bym  zostać źle zrozum iany  — Koź
niew ski nie o rooonuie w m ieisce s ta 
rych schem atów  schem atu  noweiro. u - 
siłu ie  raczei dowieść, że książka 
tr a k tu ia c a  o woólczesmości > nod' i- 
m u iaca  n iek tó re  asnek ty  ^m lecznego 
czv in s t v t uc i on ałnego zam ów ienia nie 
m usi bvć w cale nudna. że wiele za
leży zarów no od sposobu staw ian ia  
problemów tak  i spraw ności pióya. 
K oźniew ski nokaiziuie. iż książką taka 
pow inna bvć. przy całej złożoności 
p rob lem atyk i. naoitsana lekko (może 
zresztą  nie na.ileos.ze to  ok reślę"re . 
k rv ty k  tra .k tu iacv  swe obow iaaki n ie
zw ykle dosto jn ie użvłbv w  tvm  m iei- 
scu sfo rm ułow an ia  innego. na D '?v- 
k ’?d książką ła tw a w odbiorze, w y
k o rzystu jącą  a tu t orzysteoności. w y
k o rzystu jąca  możliwości, iak ie  s tw a
rza sztuka pisania  wówczas. edy 
k to ś chce m ów ić o w szystkim  w spo
sób zrozum iały. prosty . lecz i in try 
gujący zarazem ).

No i ma kłopot recenzent bo po 
tak im  w stenie nie może itiż n ie  u - 
dzielić odpow iedzi na pytan ie . k tó re  
m usi n asu n ać  sie w tvm  m om encie: 
czv autorow i Rocznicy ślu b u ” po
w iódł sie w spom niany zam iar? O dno- 
w :em  też od razu  a no tern postaram  
sie um otyw ow ać w łasne stanow isko 
Otóż K azim ierzow i Koźniewsikiemu
oo  części tyliko udało  sae stw orzyć 
oow ieść. w  k tó re i bogactw o sioraw

m ożna bvło  (przedstawić w  soosób nie 
nużący czyte ln ika, a  orzv tvm  nie- 
oow ierzchow ny. O kazało sie bowiem , 
że naw et autoir tak  dośw iadczony, 
sp raw n y  i orzeżvw aiacv  d ru ea  czy 
trzecia  młodość p isarska. nie bvl w 
stan ie  przezw yciężyć pew nych  p ra 
w idłowości. Za p r z y s t ę p n o ś ć  
płaci sie n a  ogół b r a k i e m  p o 

g ł ę b i e n i a  n iek tó rych  swraw. zda
rzeń. postaci. A przecież nie od v aż- 
cteao czyte ln ika m ożna oczekiw ać że 
sygnał tylko, a luzy jn ie  zarysow ana 
svtuac.ia wyzwoli w  nim odpow iednie 
skoiarzende. Nie każdy czyte ln ik  dvs- 
Donuie wvsta.rc.za i aco boeatvm  do
św iadczeniem  czv w ystarczaiaco  bo
gata w iedza. bv w spółczesność rozu
mieć noorzez sia tkę  ailuzii badż po- 
orzaz serw is w iadom ości zaczepom.e- 
tych  n iem alże z p rasy  codziennej. Ro
la li te ra tu ry  w sró łczesnei na tvm  ma 
właśinie Dolegać bv ooim ow an.e 
w s p ó ł c z e s n o ś c i  pogłębiać, s tw a
rzać system  odniesień w nikliw ych, by 
nie zaw ierzać zbytnio  dom yślności 
czy te ln ika. Pisze to  z tym  większym  
przekonaniem . i i  — praw em  przy
padku  — ie'teim  rów ieśn ik iem  boha
te ra  „Rocznicy ślu b u ” i wiekszosć

s»raw . k tó re  dla au to ra  sa przede 
w szystkim  fikcia  lite racka  znam  z au - 
topsii.

Inżyn ier A ndrzej Surow oda cierpi 
na pew ien kom pleks — ..ciągle nie 
po trafi przystosow ać sie do sw ei do
rosłości (...). O bsesyjnie usta la  zaw sze 
d a ty  urodzin swoich znaiom vch. a 
n iek iedy  l n ieznajom ych czym ś sie 

* •

publicznie zalecajacyeh — ©orównui* 
sie z rokiem  urodzin  w łasnych  i c iąg 
le m u sie zdaie. że om iest iakoś 
m łodszy, i nie iest pew ny czv on by 
sp rosta ł obow iązkom  nak ładanym  na 
innych iego rów ieśników .’’ Ten to 
kom pleks niedorosłości zaw ażył w 
jak ie jś  m ierze na pow ieści Kaizimie- 
rza K ożniew skiego.

N aiciekaw iei w ypadł w niei w a t e k  
neoorodukcyiny . Bvć m oże dlatego, że 
różnorak ie  k o n f l i k t y  zw iązane 
n a in ie rw  z ,  badaniem , a naatety u t  
w prow adzaniem  do orodukcii now ej, 
łeoszei. w ydain ie jsze i technologii, 
przedstaw ił nisairz m ożliw ie dok ład 
nie w nikliw ie, w ieloaspektow o. U ka
zał zróżnicow anie stanow isk : p ro jek 
todaw ców . ich 01x17. vc i oni stów  dvrek- 
cii. ^ rzed 'taw ic ie li zrałcigi O dzw ier
c iedlił w  ten  sposób m echanizm y ży

cia zaw odowego i sooleoznetgo w y
godnictw u i karierow iczostw u p rje - 
c iw staw ił zrozum ienie in te resu  społe
cznego. Ja k  na orotze o rodakcy jną  
p rzystało  — zwycięża w końcu dobro 
społeczne l postęp techniczny, pozy
tyw ne oroipozycie zo stała  zastosow ane 
w  o rak tvce . Z klasycznego wzorca 
prozy p rodukcy jnej zachow ał Koź
n iew ski rozs trzyea iace  znaczenie ze
b ran ia  c s łe i załogi, na k tó rym  Hysku- 
tu ie  sie konflik tow e soraw y. Na olus 
au to ra  odnotow ać trzeba^ iż iest to  
ieden z ciekaw szych opisów  zeb ran ’a 
fa.brveznei zało-ei w  całed naszej 
w-ioółezesnei lite ra tu rze .

W atek obvczaiow v zdane sle bvć 
w . Rocznicy ślubu” ty lko  d o p e ł n i e 

n iem  tem atu  pracy, iakkotlwiek do
sta rcza  ty tu łu , rozpoczyna i kończy 
powieść. H istoria  n ieudanego, trw a - 
iacego niew iele  oonad rok m ałżeń
stw a. k o respondu je  w iaikiś sposób z 
innym i u tw oram i (nie tyliko lite rac 
kim i notabene. na  p rzykład  z w y
św ietlanym  obecnie film em  A ndrzeja  
Waiidv ..Bez zn ieczu len ia”), ooru^za- 
iacvm i coraz bairdziei u n as jask raw y  
nroMiem rozwodów, n ie trw alo śc ' ro 
dziny. n ieum ieietności pożycia m ęż
czyzny I kobiety. N egatyw ne do
św iadczenie m ałżeńskie A ndrzeia i 
M oniki pozw ala n a  sform ułow anie 
końcow ego w niosku, z k tó rego  w y
nika. że ..rozwody sa spraw a m o ra l
na  po trzebna  i pożyteczna”, z iednvm  
jednakże zastrzeżeniem : .Judzie nie 
pow inni sie rozw odzić bo w  tym  
ies t przecież coś niepieknego. 1 ied 
nak  sioołecsonie szkodliw ego”.

P o lityk i w  książce K oźniew ski ego 
iest n a iran ie i. Ma ona ponadto  cha
ra k te r  h istoryczny. P isa rz  konfron tu - 
ie przede w szystk im  życiorysy rodzi
ców A ndrzeia  i M o ń k i (ojciec A n- 
dirzeia bv ł żołnierzem  Armii KraiO- 
w ei oiciec M oniki długo piastow ał 
w ysokie fuinkcie party jne).

^Rocznica ślu b u ” posiada rów nież

pew ne am bic je  m oraliza to rsk ie . W y- 
ra ż a ia  sie one pochw ała życiowej ak 
tyw ności. pochw ała życia ucuKiwego. 
w  k tó rym  ..najw ażniejsza iest w las .a 
niezgoda na to. co iest z!e albo na
w et tv lko  zle sie w vdaie".

W sy tuacji, gdy wciąż czeltam y na 
w nik liw a pow ieść w spółczesna * 
praw dziw ego zdarzenia, am b itna  lecz 
i przeznaczona dla szerokiego o-rona 
czytelników , książka K azim ierza Koż- 
niew skiego oozostaie raczei zanow p- 
dzia niż s k in ie n ie m  tego nostu latu . 
Pozostaw ia niedosyt, rozbudza czytel
niczy aiDetvt. w vdaie  sie. że au to r no
w ie o w spółczesności znacznie w ięcej 
niżu  to  w o statecznym  rozrachunku  
z kairt ..Rocznicy ślu b u ” w ynika. Tvra 

bairdziei. ieśli uw ierzym y k to  'vfe czy 
nie najw ażn ie jszym  słowom Surow o- 
dv: ..Za każda w ypow iedziana sylabą 
tikwia nasze kom pleksy strachy, m i
ty. szaleństw a, pożadania i nerw y".

M ałżeństw o M oniki i A ndrzeia  Su
ro  wod ów  p rzestało  istnieć. D rugiej 
rocznicy ślubu nie bodzie. Me pro
b lem aty k a  podieta  przez K azim ierza 
K oin iew sk iego  doma.ga sie k o n ty n u a
cji. M ieim y wiec ciadzieie. iż w n > -  
d ług im czasie poznam y ich dalsze, 
już oddzielne, losy.

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

K. K oźniew ski, Rocznica ilubu , Czytel
n ik , W arszaw a 1978, 817 nak ład  10 '" ł  
egz., cena 20 zł.

DRUGIEJ ROCZNICY 
NIE BĘDZIE

A ngielski f i lm  „O ieden m ost za 
daleko”, w  re ż y se rii . R icharda A tten - 
borougha. obraau ie  dziew ieć d ram a
tycznych d.ti zam knię tych  datam i 
17—26 w rześnia 1944 r.. k tó rym  s tra 
tedzy nadali naaw e ooeracia  „Ma*- 
k e t-G a rd e n ” a h is to ria  odnotow ała 
iako  b itw ę pod A rnhem . Ta naiw iek- 
sza kom binow ana operac ja  aliancka 
z udziałem  w o js k  pow ietrano-desa  1- 
tow ych i pancernych  m ia ła  ' 'a  celu 
błyskaw iczne opanow anie przepraw  
m ostow ych n a  r z e k a c h  i k a n a ła c h  
środkow ei H olandii, a tv m  sa m y m  
um ożliw ienie silom  alianckim  obej
ścia um ocnień w  północnych N iem 
czech i odcięcia w ojsk niem ieckich 
znaidiulacvoh sie w  z a c h o d n ie !  Ho
landii. Celem g łó w n y m , w e d le  o la -  
nów m arszałka  M o n tg o m e r y ’e g o , 
m iało bvć skrócenie p rzeb ;egu dzia
łań woienmvoh dzięki a ta k o w i  nai- 
b l;ż.sza drog8 na Z acłebie R uhry  ł .do 
B erlina  oraz zakończenie w oinv póź
ną iesienfa 1944 roku. W operacji 
„ M ark e t-G ard en ” u boku b ry ty j
skich i am erykańsk ich  dvw izii, ucze
stniczyła także  1 Polska Sam odzielna 
B rygada Spadochronow a pod dow ódz
tw em  generała  S tan isław a S o s a to m 
skiego Ta pigantvczna ooeracia. w 
k tó re i s tra ty  a lian tów  w y n io s ły  1? 
tvsiecv  zabitych, zaginionych i ra n 
nych skończyła sie nołowiczn vm suk- 
ccm  — kluczow ego m o s tu  na Renie 
pod A rnhem  nie zdobyto droga w 
gł!-h Niemiec nie została o tw arta .

Film  R icharda A ttenborougha. choć

do końca nie odk ryw a w szystkich Po
litycznych  kulisów  planów  bitw y o id  
A rnhem , nosiada, w odczuciu w ielJ 
iego widzów, bezsoorne w alory f i l
m u nie tv lko  rekonstruu jącego  w y
darzenia. ale dość b ru ta ln ie  >dsła- 
niaiacego  oblicze h isto rii. Film  .0  
ieden m ost za daleko” w  niezw ykłe 
POiDulkrnei serii w ielkich w idowisk

woienmvch za im uie  iadno  z czołowych 
m ieisc. dzięki tem u w łaśnie, że spła- 
caiac w szystkie dla ich konw encji 
cha rak te ry sty czn e  zobow iązania, zdo
łał iednak  w sposób dalece odbiega- 
iacv od reguł rządzących w oienno- 
-<orzvgodowvm w idow iskiem  ooddać 
analizie i ocenie działan ia  i o o s t a w y  
ludzi odpow iedzialnych za przebieg 
całei operacji. R ichard A ttenborough, 
przy pomocy św ietnego scenarzysty ,

W illiam a G oldm ana, aiutora „M ara
tończyka” i ..W szystkich ludzi p re 
zyden ta” zrealizow ał swói o lan  w 
ooarciu  o książkę C orneliusa R y an a . 
Jego  p ra"v  tow arzyszył s r tab  konsu l
tan tów . W efekcie pow stał film  uka- 
zu,iacv 7. im ienia i nazw iska auto-ów  
strateg icznego  pom ysłu i iego reai - 
zatorów  o raz  tysiące bezim ienny eh

żołnierzy skazanych przez ovche. głu
potę i nieudolność sw vch dowódców 
na katastro fę . Nie szczędzą autorzy  
film u obrazów  głupoty i ciasnoty  ho
ryzontów  O dsłan ia ła  ku lisy  pośpie
chu. n iedokładnego  i fałszow anego 
rozpoznania w roga, n iedopracow ania 
calei gi.gantycanei akcii. Rodzą te 
obrazy refleksie  w oraw iaiaoe  dziś. z 
dystansu  dziesiątek  lat. p rzerażenie, 
da ia  też sm utna  lekcie  h is to rii. Są

to  bezsporne w alo ry  film u A tte n b >  
rougha.

F ilm  ten  każe się też zadum ać nad 
k ształtem  tego typu  historyczno-w o- 
iennych  w idow isk ich celowością i 
arty styczna  szansa. Celowości nie 
dyskutow ałbym , bo 00  Prostu k in e
m atog rafia  rea lizu je  tu  określone 
społeczne zam ów ienie, film y tego 
tvou  cieszą sie bow iem  n ies łabną
cym pow odzeniem . T em at w oiny w 
dziejach pow ojennego, św iatow ego 
k ina  ma swói udział ogrom ny. N ie
w ątp liw ie  w- każdym  sensie n a jw y- 
b itn ieisze dizieła iei pośw iecone 00 - 
wstaiłv w k ra iach  naszego obozu. Wi
dać zdecydow ało o  tvm  tragiczne do
św iadczenie naszych narodów . Ki ̂ 10 
zachodnie, ooza daiacvm i sie w ym ie
nić w yiatkam i. i to z okresu  w czei- 
nieiszego p re fe ru je  tvt> wielicich wi
dowisk. w k tó rych  badż dom inuie 
próba rekonstrukc ii słynnych bitew , 
badż rodzai film u w oienno-orzygodo
wego. T łum aczyć to  można zarów no 
wvżei w snom nianym  doświadiczeniom. 
iak  i określonym  naciskiem  kom er- 
ci a 1 izmu.

Ten o sta tn i zaciążył też na film ie 
..O ieden m ost za daleko”. Film  ten 
jest w sensie rea liza to rsk im  dzieierr 
znakom itym  iego. oaradoskałn ie  ła
ba strona  iest udział p le iady  w ie l
kich ak to rów  i gwiazd e k ran u  a 
w iec to. co m iało  być siła p rzyciąga- 
iaca widza do k ina. T ak zresztą sie 
dzieie, ludzie ten  film  ogladaja  ta k 
że ze w zględu na ak to rów  Z drugiej 
zaś strony  ich udział soraw ia że au 
ten tyzm  w ydarzeń  i postaci trac i na

sw ei sile oddziaływ ania — C onnery 
ies t C onnerym . Redford — Red fo r
dem . 0 ’N eal t -  0 ’N ealem . U czestnic
tw o  w  tego typu  film ach iest sw oi
stym  testem  ak to rstw a i gw iazdor
stw a. L aurence 01ivi©r i Gene H ack- 
m an i w tvm  film ie przekroczyli kon
w encie gw iazdorstw a. P rzyoom niet’ e 
udziału  Hackmama pozw ala odinoto 
w ać polonica tego film u uiaw nion* 
w  dw óch sekw enciach : d ram atyczne
go d esan tu  i p rzepraw y  przez Ren 
orarr. poorzez postać generała  S tan i
sław a Sosabow skiego. ukazanej p r /07 
au to rów  film u i ak to ra  n ie ty lko  z 
szacunkiem , ale w yróżnione! przez 
p rezen tac je  Jego postaw y. W gronie 
znakom itych a lianck ich  generałów  
ieden Sosabow ski u jaw nia  pełną 
św iadom ość s tra tega  i dowódcy i głę

bokie poczucie odpow iedzialności za 
losv żołnierzy. W porów naniu  ze 
słynna ..B itwa o A nglię” film  . O ie 
den m ost za daleko” przynosi znacz
nie wiecei p raw dy  o udziale polskich 
oddziałów  w w alkach na Zachodzie.

K o n k ludu jąc  n ie sadze, by w ra 
m ach konw encji gatunkow ej, w taką 
w pisany iest film  R icharda A ttenbo- 
rougha. m ożna oóiść dalej, Je s t o ia  
na swói sposób doskonała. E w en tu a l
nym  polem istom  odpow iem  ? ffórv. że 
„Ż ołnierze w olności” O zierow a w 
mvm  odczuciu reo rezen tu ia  ieszc/e 
inna konw encie  film u w ojennego.

EWA NURCZYŃSKA

POD 
ARNHEM

P ierw sze w rażenie, iuż u pro/ju 
galerii m ocno szokuie. R eakcje w i
dzów sa różne naicześclei zdrow o
rozsądkow e: ludzie w vcofuia sie w 
prześw iadczeniu , że tra fili nie tam  
gdzie chcieli K oneserzy s tw ie rd za :ą 
ze sm utkiem  że oto znów pow raca 
w polskim  w ydan iu  A rte Povera, 
„sztuka b iedna” w vkorzvstu iaca dary  
N atu ry  t odoadki W iększość dzieci i 
rodziców  iest oew na że ogladaią  
śladv  na.głej ucieczki b rygady  n ie 
ch lu jnych  sto larzy .

Chodzi o  taw . akcje  (pochopnie 
chvba w katalpgu  nazw ana .w ystaw a 
z okaz i i M iędzynarodow ego Roku 
D ziecka”) urządzoną w Muzeum 
Sztuki przez W iesław a K aro laka, nod 
nazw a . Form v znane ~  Fonmy Wy
obrażone” . Z asady  sa p roste : z e le
m entów  danych  ti  desek dw óch 
w ielkości oraz okorow anych k iiów  1 
patvków  dzieci m aia uk ładać  bu/rzyć 
i budow ać dow olne kom pozycie sa
me lub w grupie. W oustvch salach 
galerii w ala ia  sie ood ścianam i ste rty  
owvch e lem en tów  dainvch o p ie rw o t
ne! tairtacznei urodzie I n a tu ra ln y m  
kolorze O kazu ie sie. że gdv m ija 
pierw sze zaskoczenie u w łaściw ych 
odbiorców  akcii b ierze góre n a tu ra l
na spontaniczność 1 rozpoczyna s,e 
zaibawa. Jedyn ie  postronni I p rzym u
sowi obserw atorzy  — rodzice — 
no trafia  u k rvć  zdenerw ow ania, że 
sta li sie o fiaram i ko leinei m isty fika
cji.

Pom vsł zaiproinonowania dzieciom 
indyw idualnej czy erutKiwei zabawy

za oom oca d rew na , m a te ria łu  n a j
bliższego” człow iekowi, nie iest od
kryw czy cihoć na naszym  gruncie no
wy. Poaw alaiace dow olnie sie k sz ta ł
tow ać. ciep le  i n ietoksyczne drew no 
bvło tw orzyw em  zabaw ek i zabaw  
polecanych przez w ybitnych teo re ty 
ków  w ychow ania plastycznego. Rów 
nież w p rzypadku  łódzkie i in ic ja tyw y

przygotow anie e lem entów  w surow ej 
form ie m iało  na celu  odnow ienie 
k o n tak tu  dziecka z na ibardzie i zro
zum iałym ” m ateria łem  i uw olnienie 
go od w szelkich skoiarzeń przeszka
dzających  swobod-nei grze w yobraźn:
— zwłaszcza od rzeczyw istości m a
szynow ej p rodukcii. To co natu ra lne  
pow inno być zarazem  najlepsze: oka
zało  sie iednak  że n ie zawsze i 
w każdych  w arunkach . Przesadził 0

tym  n ie fo rtunny  pom ysł p rzen iesien ia  
„n a tu ra lnego” w całk iem  sztuczne i 
bynaim nie i nie um ow ne ram y gale
ry jn e j sali, P a tv k  znaleziony nad 
rzeka czv deska w lesie b v w aia  zw y
kle doskonałym i rekw izy tam i zabaw y
— ale przestana nim i bvć w sztucz
nym  ośw ietleniu, pośród nie n a i-  
św ieżsaei bieli ścian  j n a  n ie z b y t

czvstei podłodze. Te elem enty , o raw le  
n ieisto tne w  innei sy tuacji rów nież 
odegra ły  n iedob ra  role. Choćby na
w et zabaw a trw ać  m iała k ró tko  — 
nie zw aln ia  to  od s ta rannego  prze
m yślenia 0 0  i gdzie podsuw am y dzie
ciom w ychow anym  na baikach  o M i
siu U szatku. A ndersenie, lecz także 
film ach  z porucznikiem  K oiakiem . 
Może to  być z pow odzeniem  deska 
lub  k ijek , pod w arunkiem , że m ie j

scem zabaw y jest traw n ik  czv plaża.
W konk re tnych  w arunkach  akcji 

W iesław a K aro laka  dzieci zaczynają 
w krótce dostrzegać sztuczność sy tu a 
cji-. w iaika ie w prow adzono. Zw łasz
cza te  m ieiskie. dla k tórych  widok 
sterty  patyków  i desek znaczy to  co 
znaczy: n ieporządek i bałagan , a i 
nadto  dobrze znany 7. setek  placów 
budów , rem ontów  czy choćby po
dw órkow ych m ieisc do zabaw y Mo
notonia .elem entów  d an y ch ” (znana 
rów nież dziecku skądinąd) odbiera  
w kró tce cheć do zabaw y. Chłopcy za
m ien ia ła  oatvki w  niebezpieczne 
rekw izyty  m ilita rn e  a dziew czynk 
w ykorzystu ją  deski iako  zastępcze 
siedzenia do pop lo tkow an ia”.

Całkiem  możliwe, że dla psycholo
gów i dydak tyków  nrooozycia K aro 
laka  bedzie p re tek stem  dla innych 
w niosków . Z m oiego n iekom peten tne
go punk tu  w idzenia galeria  nie ra 
m ienia sie w  plac zabaw  a sam a za
baw a szybko nudzi.

Jed n o  z nai pow ażniejszych 'v 
św iecie m uzeów  sztuki w spółczesnej 

zaproponow ało  a ran żac je  dziecinnej za 
baw y iuż 00  raz  drug i m łodem u a r - 
tyście. k tó ry  zaczyna bvć u nas ek s
pertem  w  te i n ie la tw ei dyscyplinie. 
P restiż  firm y  o feru iace i to  dan ie  (bę
dący ooza w szelka dvsfcusia) pow i
nien bvć dostateczna gw arancia  że 
m am y do czynienia ze zjaw iskiem  
tw órczym  M isty fikacją  prow adząca 
do zdenerw ow ania  srporei części w i
dzów polega w łaśn ie  na opraw ień  u 
zabaw y w  nam aszczona m uzealna

ram e katalogu , p la k a tu  dokum entacji, 
naukow ych  opisów  l slaidów  M aia 
one przekonać, że spraw a iest pow aż
na. m oże naw et spraw dzona gdzieś w 
k ra jach  . d rug iego  obszaru” i w resz
cie przeniesiona do nas. Z oew nośc!ą 
nie w yw ołałaby  zdziw ienia na B ien
nale M łodych w P aryżu  czv D oku
m en t a — K assel (pokazach kon testu - 
iaco-aw am gardow ei sztuki) odpow ied
nia ilość desek j oatvków  iako  n a 
rzędzi destru k c ji i desakra lizac ii B 'ć  
może zabaw y orzv pomocy ts k  
zgrzebnych rekw izytów  doiorow adz^y- 
bv do adekw atnego  szoku dzieci Pła
w iące sie w techn iczno-konsum pcyj- 
nvm  przesycie Z naszym i sp ray  a 
iest b a r d r e i  złożona W sy tuacii gdy 
?I5 iisaen ' testeśm y Im portow ać klocki 
LEGO i oachnaca  w łoska p laste l nę
— w vsunałbvm  teze że podpow iada
ny przez W iesław a K aro laka  pow rót 
do n a tu ry ” ies t p rubo  przedw czesny.

Raecz nie w  tym  że podniesienie 
estetvoznei iakości *wvkłvch klocków, 
uk ładanek  iest nilnieistze Z abaw ki 
czy zabaw y — obok w szelkich innvch 
funkcji — sa w oczach dzieci iakaś 
m in ia tu ra  czy odbiciem  św iata do
rosłych. Jeśli spoirzeć na propozvc’C 
m uzeum  w kategoriach  olaistvcznrgo 
w ydarzen ia  — w szystko iest w po
rządku . Ale m iało  to  bvć co innego.
1 skojarzenia przez te akcie  w yw e- 
ty w a ie  n ie sa najlepsze.

ANDRZEJ MAJER

„DAĆ DZIECKU
KIJEK...“



JAN POWAŁA

POLITYKA 
MILITARNA RFN

R eaktyw ow anie sił zbroi nvcii RFN 
w  1955 r. oraz ich in tensyw ny roz
w ój i m odernizacia. k tó re  trw a ia  do 
chw ili obecnel sa stałym  czynnikiem  
zagrożenia ookoiu w E uropie i bez
pieczeństw a D aństwa polskiego. B un
desw ehra  stanow i dziś jeden  z w aż
nych Instrum en tów  oolitvki zaigrani- 
ciznej rządu bońskiego 1 soełn ia co
raz  w iększa ro le w um acnian iu  oo- 
zycii RFN  na a ren ie  m iędzynarodo
w e)

W zakresie oolityki m ilita rn e l RFN 
n ie  ma różnic m iedzy głów nym i p a r
tiam i politycznym i tego k ra ju  W tej 
sp raw ie  Is tn ie je  zadziw iająca zgod
ność poglądów  m iedzy koalic ją  rzą
dow a a or>ozvcia Jeżeli n aw et po ja
w ia ła  sie pew ne różnice zdań to  do
tyczą one orze w ażnie stsraw drugo
rzędnych  lub  soosobów  osdaganla 
p rzy ję tych  celów  k tó re  w aspekcie 
m ilita rn y m  m ożna sorow adzić der 
n ieus tannego  v(rzmaon1ania siłv b o ;n- 
w ej B undesw ehry ; ak tyw nego ucze
s tn ic tw a  w Pakcie  P ó łnocnoa tlan ty 
ck im : ścisłe! w spółpracy w o 'skow ej 
ze S tanam i Z jednoczonym i; dalszej 
in te trrad i m ilita rn e j E uropy Z achod
niej.

U  podstaw  ak tu a ln e j po lityk i w oj
skow ej RFN  legła teza o tzw. „za
grożeniu  ze W schodu” ..Z agrożenie’’ 
to  w płaszczyźnie zew nętrzne! m a 
w yn ikać  r rzekom o nles®cizervch po- 
koiow ydh intenels państw  U kładu 
W arszaw skiego < rzekom ego w ykorzy
styw an ia  Przez n ie  procesu odpręże
nia do w łasnych celów politycznych.

K onsekw encia  rx>litvki m ilita rn e j 
RFN  Iest zakroionB na saeroka skalę 
p ro d u k c ja  zbrojen iow a F unkcje  sty 
m u la to ra  te i orodiikcli. obok wielu 
różnych czynników  snełnia p rzy ję ta  
przez NATO stra teg ia  ..elastycznego 
reag o w an ia” k tó ra  uw zględnia m ożi'- 
w ość prowadTjeni a różnego c h a ra k te 
ru  w ojen (t  użyciem  1 be® użycia 
bron i atom ow ej) 1 podkreśla w ydat
kow o w ażną rolę w te j w ojnie B un
desw ehry . Prosrram  zbrojeniow y B un
desw ehry  k ładzie  głów ny akcen t na 
zw iekszenie siły uderzeniow e! ofen- 
sywnoŚH I m obilności W efekcie ie 
go realizacli we w szystkich S z a l a c h  
sił zbroinyoh nftstaoil w zrost i mo
dern  Izurl a sprzętu  oancernego rak  e- 
tow ego, obrony przeciw pancernej, s a 
m olotów  okrę tów  boiow vch I njsecel- 
k ieeo  uzbro len ia .

K oszty rea lizow anego  protrram u 
zbro ien iow eeo  sa o lbrzym ie. T ylko w 
la tach  1975 — 1978 w yasygnow ane z 
budżetu  re so rtu  obrony na  prace  n a u 
kow o-badaw cze rozw ojow e i orod jk - 
oje now ych system ów  uzbro jen ia  38,8 
m ld DM. N iezależnie od tego r>rzewi- 
d u ie  sie oodlecie znacznych kw ot * 
innych r>ozvc!l budżetu  federalnego. 
W edług szacunkow ych obliczeń zam ó
w ienia  w ojskow e w RFN realizu je  
350 w yspecjalizow anych  zakładów  
orodukcv lnvch . D ane te  dotyczą wy
łącznie p rzedsięb iorstw  realizujących 
p rodukc ie  fina lna . F irm y poddostaw - 
oze liczone sa w tvsiacach. W bezpo

średn ie j produikcii zbroieniowei jis*. 
zatrudn ionych  okoio 200 tys. osób- 
Jednakże  uw zględnia jąc przem ysł ko- 
aoerac  vinv i produkcje  pomocnicza, 
za trudn ien ie  to  szacuie sie na 600 — 
700 tys. osób. S tanow i to  Donad 7 
proc. ogółu za trudn ionych  w orzeiny- 
śle zachodnioniem ieckim .

W w yniku realizow anego z ca !H 
konsekw encia  orogTamu zbro jen io 
wego. p rzem ysł RFN ty lko  w la tach  
1958 — 1977 w yprodukow ał m. in.-- 
5800 czołgów „L eopard". 1565 sam o
lotów  bojow ych 1 1475 szko lno -tre - 
n ingow ych 790 śm igłow ców  w ojsko
w ych różnych typów , 4500 tra n sp o r
te ró w  opancerzonych 1 192 okręty  w o- 
ienne.

B undesw ehra  Jest zao p a try w an a  w 
sp rzę t w ojskow y głów nie p rodukcji 
RFN. Im portem  pokryw a się jedyn ie  
n iew ielk i p rocen t zapotrzebow ania. 
Jednocześn ie  w zrasta  ek spo rt b ron i 
z RFN do różnych pań stw  św iata . 
Tylko w 1977 r. przyniósł on zyski 
koncernom  zbrojeniow ym  w w yso
kości ok. 18 mld m arek. W p rzem y
śle zbro jen iow ym  za trudn ionych  jes t 
13 proc. byłych w ojskow ych, a 42 
byłych generałów  za jm u je  k ierow ni
cze s tanow iska  w radach  nadzor
czych i za rząd a th  koncernów  zbro
jeniow ych RFN. W m iarę  zw iększa
n ia  się p rodukcji zbrojeniow ej 
w zm acnia się żyw otność kom pleksu 
w ojskow o-przem ysłow ego, s tan o w ią 
cego głów ną opozycję wobec po lity 
ki odprężenia.

Z roku  na rok w zrasta  ro la B un
desw ehry w NATO. M ilita rna  fu n k 
cja RFN w P akcie  P ó łnocnoatlan ty 
ckim  w ynika przede w szystkim  z 
po tencja łu  ludnościow ego 1 w ojsko
wego tego p aństw a oraz z istotnego 
znaczenia, jak ie  odgryw a jego te ry 
to riu m  w p lanach  * strateg icznych  
NATO. W ogólnym  bilansie sił zb ro j
nych NATO, B undesw ehra za jm uje  
pozycję dom inującą. Na ogólną licz
bę 24 dyw izji w ojsk lądow ych, k tó re  
są podporządkow ane dow ództw u 
NATO, aż 12 to zw iązki tak tyczne 
B undesw ehry . W Innych rodzajach  
w ojsk w kład  B undesw ehry  Jest 
rów nież bardzo w ysoki I w ynosi: w 
broni rak ie tow ej — 42 proc., w b ro 
ni pancernej — 45 proc., w a rty le rii
— 47 proc., tran sp o rte rach  opance
rzonych — 61 proc. Na te ry to riu m  
RFN  stac jo n u ją  w ojska 7 państw  
NATO. k tó rych  stan  liczbowy w yno
si ogółem 910 tys. żołnierzy. Z tej 
liczby na sam ą B undesw ehrę przy
pada 495 tys., co stanow i 54 proc.

S tosow nie do w kładu  m ilita rnego  
RFN genera llc ja  zachodnloniem lecka 
uzyskała  w iele kluczow ych stan o 
w isk  w  k ierow niczych o rganach  
NATO. W 1977 r. na czołowych s ta 
now iskach  sztabow ych tego p ak tu  
pełn iło  służbę 30 generałów  I 1700 
wyższych oficerów  B undesw ehry. Dla 
porów nan ia  w arto  przypom nieć, że w 
roku  1961 ty lko  22 oficerów  RFN 
pracow ało  w  z in tegrow anych  sz ta 
bach P a k tu  Północnoatlantyckiego.

A ktualn ie  najw yższe stanow iska  peł
nią: gen. G. Schiickle — jak o  zastęp
ca naczelnego dowódcy w ojsk NATO 
w Europie; gen. F. J. Schulze — 
dow ódca sił lądow ych w Europie 
środkow ej, gen. K. von d e r O sten — 
szef sztabu  Północnej G rupy  Armii, 
gen. L. R enner — szef sztabu  C en
tra ln e j G rupy  A rm ii.

Koła w ojskow e RFN w ysuw ają  na 
fo rum  P ak tu  P ó łnocnoatlan tyck iego  
w iele propozycji i w ystępu ją  z in i
cja tyw am i dotyczącym i doskonalenia 
uzbro jen ia , rozbudow y sił zbro jnych  
i pogłębiania in teg rac ji w ojskow ej. 
M. Łn. genera lic ja  zachodnioniem ie- 
cka w ysunęła  w 1976 r. p ro jek t 
p rzesunięcia  k ilk u n astu  jednostek  
pancernych  NATO w pobliże NRD i 
Czechosłow acji. Również generałow ie 
B undesw ehry  dom agają  się od in 
nych państw  NATO, aby ich w zorem  
w zm acniały one zdolność bojow ą 
sw ych w ojsk poprzez zw iększanie 
w ydatków  zbrojeniow ych. N iezależ
nie od tego dow ództw o B undesw ehry  
in ic ju je  konieczność w prow adzenia 
s tandaryzac ji uzbrojenia, un ifikacji 
program ów  szkoleniow ych, koncepcji 
strateg icznych , kooperacji p rodukcji 
sp rz tęu  wojskow ego, rozszerzenia 
kom petencji Europy I Innych. R epu
blika Federalna N iem iec poprzez 
swój p rzykład  m obilizuje inne p a ń 
stw a do stałego zw iększania w ydat
ków zbrojeniow ych. Rząd zachodnio- 
niem iecki zw iększa każdego roku

ru  państw a. Wszyscy generałow ie I 
adm irałow ie, pełniący obecnie służbę 
w ojskow ą w B undesw ehrze, w yw o
dzą się z klas posiadających, a n ie
m al 15 proc., to potom kow ie rodzin 
junk ie rsk ich . W arm ii zachodnionie- 
m ieckiej nie ma ani jednego gene
ra ła  pochodzenia robotniczego. Także 
zdecydow ana większość oficerów  wy
wodzi się z rodzin drobnom ieszczań- 
skich, w łaścicieli p rzedsiębiorstw , 
rodzin w ojskow ych i fab rykan tów .

Pochodzenie społeczne oficerów  w 
znacznym  stopniu  rzu tu je  na ich 
poglądy polityczne. W la tach  1956 — 
1970 zdecydow anego poparcia  udzie
lono chadecji. W ostatn ich  la tach  
rząd zachodnioniem iecki zrobił w ie
le, aby pozyskać k ad rę  oficerską. 
Służą ' tem u w ysokie budżety w oj
skowe, m odernizacja broni i sp rzę
tu  oraz polityka socjalna i s ta ła  tro 
ska o w zrost p restiżu  korpusu  ofi
cerskiego. Te posunięcia w płynęły na 
zm ianę stosunku  oficerów  do koali
cji SPD/FDP. w  1974 r. już  ty lko  40 
proc. oficerów  pop ierało  CDU/CSU.

Z nam ienne jest, że w śród ofice
rów  B undesw ehry ty lko  41 proc. u - 
rodziło się na te ry to riu m  RFN. Resz
ta  pochodzi spoza obszaru zachodnio- 
niem ieckiego. Jeśli chodzi o podofice
rów  to ty lko  58 proc. pochodzi z te 
ry to rium  RFN.

D ecydujące znaczenie w k sz ta łto 
w aniu oblicza politycznego sił zb ro j
nych RFN ma system  w ychow ania

nak łady  finansow e na cele m ilita r
ne średnio o 10 proc. i pod tym  
w zględem  zajm uje  zdecydow anie
picrws/.c m iejsce w Europie.

Rząd zachodnioniem iecki trak tu jąc  
B undesw ehrę jak o  w ażny czynnik 
polityk; zew nętrznej, pośw ięca dużo 
uwagi odpow iedniem u kształtow an iu  
je j oblicza politycznego. Siły zbrojne 
RFN od chw ili pow stan ia  poddaw a
ne są in tensyw nej Indoktrynacji ide
ologicznej. O bejm uje  ona cały stan  
osobowy B undesw ehry , jed n ak  ze 
w zględów zrozum iałych głów ny w y
siłek  koncen tru je  się na korpusie  
oficerskim  I podoficerach zaw odo
wych, którzy m ają bezpośredni kon
ta k t z podw ładnym i.

A ktualn ie  w B undesw ehrze służy 
37.521 oficerów , w tym  210 g en e ra 
łów i adm irałów  oraz 201.759 podo
ficerów . Skład  socjalny k ad ry  ofi
cersk iej I podoficerskiej je s t od
zw ierciedleniem  klasow ego c h a ra k te -

1 u rab ian ia  ideologicznego żołnierzy. 
System  ten opiera Eię głów nie na 
an tykom unistycznych  i nacjona lis ty 
cznych treściach , k tó rym  nadaje  się 
pozory obiektyw nych in form acji. W 
procesie w ychow ania politycznego 
żołnierzy B undesw ehry  duży nacisk  
kładzie się na an typo lska  p ropagan 
dę rew izjonistyczną. S przy ja  tego 
rodzaju  działalności fak t. że w 
B undesw ehrze pełni służbę duży od
setek  z rodzin przesiedleńców . a 
także ogólny k lim at polityczny w 
RFN Są w B undesw ehrze koszary, 
poligony I sale noszące im iona regio
nów i m iast polskich: np. K oszary 
Pom orskie, K oszary Szczecińskie, 
Sala Poznańska w K oblencji, Poli
gon G dański w B ergen-H ohne itd.

N a w szystkich m apach w ojsko
w ych RFN nadal ukazu je  się Polskę 
w  g ran icach  z 1937 r. i stosu je  się ‘ 
nazew nictw o niem ieckie. Na te re 
nach w ojskow ych ustaw ia się ta b 
lice w skazujące odległości do m iast

polskich. Często zaw iera ją  one rów 
nież in form acje  m ów iące ile dn i 
trzeba  walczyć, żeby je  zdobyć. 
Równolegle z p ropagandą an ty k o m u 
nistyczną 1 an typo lską  rozw ijan a  
jes t działalność propagu jąca  zale ty  
u stro ju  kap italistycznego  i jego in 
sty tucji. Ma to zapew nić możliwi# 
pełną iden ty fikację  żołnierzy z u - 
s tro jem  RFN I ich gotowość do po
noszenia o fia r w im ię celów zachod- 
nioniem ieckiej polityki.

Jednym  z genera lnych  k ie runków  
działalności polityczno-w ychow aw czej 
B undesw ehry  je s t nadal w ychow ani# 
żołnierzy na tradyc jach  m ilita ryzm u  
niem ieckiego. P rezyden t RFM W. 
Scheel, p rzem aw iając  5 k w ie tn ia
1978 r. do wyższych dow ódców 
B undesw ehry  podczas N arady  Do
wódczej w SaarbrU cken, stw ierdził: 
„Każdy ob iek tyw ny obserw ato r p rzy 
zna n iem ieckim  żołnierzom  drug ie] 
w ojny św iatow ej, że dokonali w \elu  
w spaniałych  czynów  w ojskow ych.* 

Żołnierze B undesw ehry  pow inni 
czcić odw agę, dzielność, koleżeństw o 
i rycerskość  bojow ników  drugiej 
w ojny św ia to w ej”.

Słow a prezyden ta  RFN zna jdu ją  
pełne po tw ierdzenie  w p rak tyce  co
dziennego życia B undesw ehry. W s i
łach  lądow ych, m orskich  i pow ietrz
nych w szystk ie jednostk i, od b a ta 
lionu wzwyż, przejęły  trad y c je  dy
w izji i pu łków  h itlerow sk iego  W ehr
m achtu . P onad  120 obiektom  w oj
skow ym  (koszary, poligony itp.) n a 
dano im iona znanych generałów  I 
oficerów  arm ii cesarsk ie j lub  W ehr
m achtu. Na przykład  siedem  obiek
tów  koszarow ych nosi im ię H inden- 
burga, cztery  P au la  von L e ttow - 
Vorbeck, prusk iego  generała , k tó ry  
d o godz ił korpusem  ochotniczym  
podczas puczu K appa. W M illenw al- 
dzie zn a jd u ją  się koszary im. gen. 
Ludw iga K iiblera — przestępcy w o- 
jenego, skazanego w 1947 r. na 
śm ierć  w Jugosław ii, koszary w L in - 
gen k. Ems noszą im ię W altera  
B lexa — duchow ego p rek u rso ra  
narodow ego socjalizm u. W koszarach 
wiszą p o rtre ty  generałów : M ansteina, 
R ^m m la. G uderiana , adm ira ła  D8- 
nitza I Innych. T radycje  m ilita rn e  
ku ltyw ow ane są rów nież na ok rę
tach  m ary n ark i w ojennej RFN.

Do chw ili obecnej jednostk i p an 
cerne B undesw ehry  organ izu ją  tzw . 
„T iger — T reffeen” — spo tkania  
swoich żołnierzy z byłym i załogam i 

h itle row sk ich  czołgów. Częste są 
rów nież doniesienia o udziale żoł
n ierzy  I oficerów  B undesw ehry  w  
im prezach organizow anych przez s to 
w arzyszenia kom batanckie  byłych 
żołnierzy W ehrm achtu  i W affen — 
SS oraz przez ugrupow ania neofa
szystow skie. W iosną 1977 r. w W yż
szej Szkole B undesw ehry w H am 
burgu  oficerow ie — studenci obcho
dzili hucznie rocznicę urodzin Adplfa 
H itlera.

P rzyk łady  te św iadczą w ym ow nie
o tym . że w w ychow aniu żołnierzy 
B undesw ehry  dom inuje nada l duch 
m ilitaryzm u. rew izjonizm u I k u lty 
w ow ane są trad y c je  h itlerow skiego  
W ehrm achtu . S y tuacja  ta jes t rezu l
ta tem  celowego działania tych kół 
w ojskow o-politycznych w RFN, 
k tó re  są odpow iedzialne za oblicze i 
c h a ra k te r  B undesw ehry, za politykę, 
m ilita rn ą  RFN.

JAN BĄBIŃSK!

SMUTNE POWROTY
W pierw  to  fala  b i’a z po łudn ia  na 

północ.

T eraz  b ile  z Północy na południe.

W oierw  setki tysięcy . •  naw et 
m iliony  ludzi w ędrow ało  t  zacofa
nych gospodarczo k ra ló w  oołudnio- 
w ei E uropy do bogatych k ra lów  p ro 
testanck ie! północy Za Chlebem w ę
drow ało  D osłownie. To ludzie do 
k tó rych  przylgnęła naizwa ..G astar
b e ite r” D zij to reem igranci. To lu 
dzie k tórzy  o d b v w a 'a  ta  sam a <1rogę, 
Tvle. że Pow rotna. Tych pow rotów  
Iest w ciąż wiece! I w iece t Ta fala 
b ile  w ciąż wvże! I wvże! To !uż nie 
w ahadło . Ten ruch Iest 'ednostronny .

W 1972 roku w północnych k ra  lach 
E urpny bvło 8 m ilionów  „G astarbei
te rów ”.

Dziś jest Ich 8 m ilionów.

8

I ta  licziba w ciąż spada 1 spada. 
D obitnym  tego przyk ładem  jest Re
pub lika F edera lna  Niemiec. Tygodnik 
„Die Z ett” in fo rm uje , że w 1973 roku 
w ..B undesreoublice” pracow ało  go
ścinnie p raw ie  3 m iliony cudzoziem 
ców.. Od tego czasu pow róciło  do 
rodzinnych k ra ló w  przeszło **00 ty .  
siecy W łochów. T u rków  i Jugosło
w ian.

W okresie p ro sperity  p racow ało  w  
RFN  p raw ie  pół m iliona am ych 
W łochów  głów nie zresztą  S ycylijczy
ków . O becnie Iest Ich ćw ierć  m ilio
na. C ała resz ta  pow róciła, skąd  
przyszła, głów nie do K alab ril na Sy
cylie  w łaśnie.

— K to  choć raiz w  życiu n ie  do
tk n ą ł stopa boskie! Ita lii, zawsze bę
dzie c ie rp ia ł n a  kom plek* niższości.

Możliwe, tylko, że różne sa Ita lie .
Taik czy inaczej, w szystkie d ro - 

*•! w  końcu prow adza do Rzymu.
M ożliwe, ale od pew nego czasu ra 

czę! Prow adza do Pailermo. Tego zda- 
n',a *• sam i Włosi, uwłasaciza o! spo
śród nich. co  »ie urodzili na Sycylii. 
Podobno naileode! urodzić sie we Wło
szech żvć we F ran c ji um rzeć w  H i
szpanii... ale pow iadam  — różne są 
I ta lie  Je s t bogata północ. Iest oczy
wiście oaipiesfci Rzym I ies t tak ie  so
bie południe. A niżei po łudnia jest 
jeszcze Sycylia  k tó ra  poziom em ty 
cia bardzie! przypom ina k ra le  T rze
ciego Św iata niż zadufana  w sobie 
zachodnia Europę. Taik p raw dę mó
wiąc. Szwed ty le  ma w spólnego z Sy- 
cvliiezvkieim. co C hińczyk i  K ubań- 
czrkiom  M imo tak ich  ozy innych 
w ięzów k u ltra ln y ch  E uropa dzisiejsza 
iest bardzie! niż k iedykolw iek orzed- 
tern pojęciem  jedynie  geograficznym .

Sycylia I całe to  tak  aw ane Mezze- 
giorno to  jakby  innv  świat.

W ciąż zacofany w ciąż o specyficz
ne! m entalności, duże! przestępczości
1 w ielkim  bezrobociu. G iuseppe Mi- 
rabella . p rofesor un iw ersy te tu  w P a
lerm o  ogłosił niedaw no, że jedynie 
co trzeci Sycylijczyk: ma prace. Re-

srata za robo ta  sie rozglada. Tylko 
gdzie 1a znaleźć? Oto jest pytanie. 
T ru d n e  I be<z tego położenie dodat
kow o u tru d n ia ia  te  wciąż wvzs7je fale 
reem ig ran tó w  w łaśnie, k tórym  ..kon
tr a k ty ” w ygasły ! te raz  w raan ia  na 
o!czvznv łono. Słodka w yspa w ita ich 
słońcem  i gorącym  sercem . Ale czy 
to  do życia w ystarczy?

S m utny  iest los reem igran tów .
P o  pierw sze znaleźli na wyspie 

to  orzed czvm z w yspy uciekli. Z na
leźli au ten tyczna nedze Po w tóre to 
już nie ci sam i ludzie W idzieli sze
roki św iat, w iadomo, kito Paryże 
g ladał tego tru d n o  utrzym ać w daw 
nych ryzach. To e lem en t n iespokoj
ny. W iecznie niezadow olony. To lu 
dzie. k tó rych  w iele w  rodzinnych 
stronach  razi I denerw uje . Czuia się 
w  dom u nieswojo, D aw ni znów zna
jomi 1 orzv!aciele spoffladala na -e .  
em ig ran tów  z  rezerw a. Nie ooznaią 
ioh. R eem igranci w ydaia  sie im 
S7rtvwnl I niezupełnie godni zaufania.

Z oółnocy na południe olvnie fala 
reem igran tów .

Północ zrzuca b a las t M urzyn zro
b ił swoie. M urzyn może odejść. Je
dyni* w  o s ta tn ich  trzech  la tach  po

w róciło  do k ra iu  90 tysięcy T urków , 
p raw ie  200 tvsieev H iszpanów , l 120 
tysięcy Jugosłow ian.

Stosunkow o naiilepie! radża sobie 
T urcy H arow ali orzez 3—4 la ta  do 
siódm ych Dotów Ale przeciętn ie każ
dy z nich r>rzvwo«l do k ra lu  blisko
2 tysiące dolarów . Czasem 3—5 ty 
sięcy. G dvbv w rócili do swvch wio
sek w A natolii z Pusta kieszenią, 
strac iliby  tw arz. A *zachować tw arz  
to  w Azji rzecz wciąż podstaw ow a. 
S tracić  tw arz, to  stracić  honor i ludiz- 
Ki Rodność. Więc T urek  „nie doje, nie 
doo iie” lak  to  sie oow iada ale oarę 
w krw aw ym  pocie uciu łanych tvsiacz- 
ków  iednak  do rodziny zawiezie.

Na Sycylii inne wciąż ohyceaie i 
inne trad v c ie  W łaśnie sycylijskie. 
D latego też pow roty  Sycylijczyków  
na te dziw na i z naaw v iedvnie e u 
ropejska w vsne noszą często c h a rak 
te r  au ten tycznych  traged ii Bo ktoś 
w raca z ousta to rba do kogoś kto p u 
sta z daleka świeci kieszenią. Z u 
pełnie jakby  śleny prow adził kula • 
wego. Jak ie  7 tego w yjście? N alteż - 
sze głowy 7 EWG od la t 1uż d tu g irh  
o róbu la  ten supeł rozw ikłać Ja k  do
tychczas bez sku tku .



U PRZYJACIÓŁ
POLSKA SEKCJA IBBY 

W MIĘDZYNARODOWYM  
ROKU DZIECKA

W M iędzynarodow ym  Roku Dziec
ka, ro lsk i K om itet P rzy jació ł K siąż
ki dla Dzieci podejm ie w iele in ic ja 
tyw  służących rozw ojow i i po p u la ry 
zacji l i te ra tu ry  dla najm łodszych. 
O ig-tnizacja ta  je s t sekcją  m iędzy
narodow ego stow arzyszenia  IBBY 
(In te rn a tio n a l B oard on Books to r 
Young People) działającego pod p a 
tro n a tem  UNESCO. Polski K om itet 
P rzy jac ió ł K siążki d la Dzieci staw ia 
sobie za cel pop ieran ie  w szelkich 
działań  sp rzy ja jących  podnoszeniu 
w arto śc i w ychow aw czych i a r ty s ty 
cznych tw órczości d la dzieci I m ło
dzieży, zabiega o szeroką m iędzyna
rodow ą popu laryzację  osiągnięć po l
sk ie j li te ra tu ry , g rafik i i k ry ty k i w 
dziedzinie te j twórczości. Polska sek 
c ja  IBBY skup ia  członków  ZLP, 
Z PA P, działaczy organizacji m łodzie
żowych i społecznych, w ychow aw 
ców, pracow ników  w ydaw nictw , b ib 
lio tek , ośrodków  naukow ych. Pracom  
sekcji przew odniczy W ojciech Z uk- 
row ski.

W M iędzynarodow ym  Roku Dziec
k a  z in icjatyw y te j o rganizacji pod
czas IV B iennale Sztuk i dla Dzieci 
w  Poznaniu  odbędzie się II M iędzy
narodow e K olokw ium  pośw ięcone li
te ra tu rz e  dla najm łodszych. Z ap ro 
szeni do udziału w kolokw ium  n au 
kow cy i k ry tycy  podejm ą tem at u- 
dzialu li te ra tu ry  w kszta łtow an iu  o- 
sobowości młodego człow ieka. Mówić 
będą m. In. o k ie runkach  poszuki
w ań  w e w spółczcsnei promie dla 
s tarszych  dzieci, o problem ie czyte l
n ic tw a poezji, o sposobach budze
n ia  1 u trw a lan ia  zam iłow ania do 
lek tu ry  u tzw. czytelników  opor
nych. Podobna im preza odbyła się 
w  Poznaniu przed dw om a łaty. 
P rzedstaw icie le  dw unastu  k rajów  
pod jęli w ówczas tem at „K siążka a 
zbliżenie między narodam i", podczas 
tego kolokw ium  zapadła  decyzja o 
u stanow ien iu  M iędzynarodow ej N agro
dy lm . Jan u sza  K orczaka. Ju ry  te j 
nagrody  lite rack ie j obradow ać będzie 
w łaśn ie  na tegorocznym  IV B ienna
le Sztuki dla Dzieci.

P onadto  IB B ¥ w spó łp racu je  z K o
m ite tem  O rganizacyjnym  W ielkiej 
W ystaw y Ilu s trac ji do Książek dla 
Dzieci, k tó ra  odbędzie się w  stycz
n iu  w W arszaw ie.

M iędzynarodow e stow arzyszenie 
IBBY co dw a la ta  p rzyznaje  w 
dziedzinie lite ra tu ry  i ilu strac ji dzie
cięcej nagrodę im. H ansa C hris tiana  
A ndersena, ponadto  w yróżnia n a j
lepsze książki i op racow ania ilu s tra 
cyjne w pisaniem  na H onorow ą L i
stę im. H. Ch. A ndersena. Na liście 
te j znalazło  się dotychczas siedem  
polskich książek.

In s ty tu t W ydaw niczy „N asza K się
g a rn ia” pod ją ł edycję książek w pisa
nych na H onorow a L istę. S eria  ta  
je s t w ydaw ana w pięknie opraco
w anej przez w ybitnych  plastyków  
szacie graficznej.

IBBY w spó łp racu je  także  z M ię
dzynarodow ą B iblio teką M łodzieżo
w ą, m ieszczącą się w M onachium , 
k tó ra  system atyczn ie  grom adzi 
książki dziecięce i m łodzieżow e z 
całego św iata , in icju je  badan ia  n au 
kow e w dziedzinie li te ra tu ry  i g ra 
fik i dziecięcej oraz za jm uje  się po
p u la ry zac ją  tych  dziedzin poprzez 
w ystaw y, sesje, pub likacje  b ib liog ra
fii na jlepszych  książek św iata .

W przyszłym  roku  P olska Sekcja 
IBBY obejm ie p a tro n a t nad M iędzy
narodow ym  Dniem K siążki d la  Dzie
ci w Polsce.

FILM DOKUMENTALNY 
W NRD

Film  dokum enta lny  w NRD ma 
beg^ty dorobek i bezsporne osiąg
nięcia. Ju ż  w latach pięćdziesiątych 
polityczny „dokum ent” z k ra ju  n a 
szego zachodniego sąsiada  zdobył so
bie m iędzynarodow y rozgłos, a  tacy 
tw órcy, jak  W alter H eynow skl, G e r
h a rd  Sehcum ann i P eter H ellm ich 
należą od la t do ścisłej św iatow ej 
czołówki. Liczne nagrody na  Mię
dzynarodow ych festiw alach  zdobyli 
rów nież G itta  Nlckel, K arl-H cinz 
M und, K u rt Tetzlaff, V olkcr Kocpp 
czy K arl G ass, żeby w ym ienić tylko 
k ilku  czołowych dokum entalistów  
zw iązanych z w y tw órn ia  „D efa”.

N iedaw no w N e  ubrań  den burgu  od
był się p ierw szy kra jow y  festiw al 
film ów  dokum entalnych  i k ró tkom e- 
trażow ych NRD. Była to p rezen tac ja  
ak tualnego  dorobku, a jednocześnie 
okazja do szerokiej dyskusji na te 
m a t obecnego stanu  oraz trendów  1 
k ie runków  dalszego rozw oju  film u 
dokum entalnego  i k ró tkom etrażow e- 
go NRD. Z zadow oleniem  podkreślo
no praw idłow ość dotychczas ob ranej 
drogi, zgrodnej z zapotrzebow aniem
społecznym  na te  form y film owe.

no
wi nn i 

za-

Trzeciego stycznia funkcję 
premiera rzqdu irańskiego ob- 
jqł dr Szapur Bachtiar, który 
uformuje rząd cywilny. Jego 
wojskowy poprzednik poniósł 
klęskę w bezskutecznych i 
krwawych próbach przeła
mania kryzysu państwowe
go. Mimo oświadczenia 
wego premiera, iż 
korupcji oraz sprawcy 
bójstw i tortur zostaną uka
rani, wystąpienia antyrządowe 
nie osłabły. Ajatollah Rumollah 
Khomeini oświadczył ze swej 
strony, iż rząd premiera Bach* 
tiara jest nielegalny... Uważa 
się powszechnie iż nowa ekipa 
rządowa nie odegra większej 
roli.

Ruch an typaństw ow y  w  Iran ie  
je s t przede w szystk im  ogólnonarodo
wy, b iorą w  nim  udział m asy p racu 
jące całego k ra ju  — robotnicy , chło
pi, m ieszczaństw o, in te ligencja , s tu 
denci, n iem al cała młodzież. U czest
nicy gw ałtow nych dem onstrac ji żą
dają  poszanow ania konsty tucji nie w 
słow ach lecz w czynach, wolności 
słow a i prasy , uw olnienia węźniów 
politycznych, rozw iązania ta jn e j po
licji politycznej SAVAK, dokonania 
g run tow nych  przem ian  socjalno-eko- 
nom icznych oraz re fo rm  politycz
nych, zrzucenia jarzm a obcego k ap i
tału . S ta je  się coraz bardziej w idocz
ny an ty am ery k ań sk i i an ty im peria li-  
styczny c h a ra k te r tych  w ystąpień.

D zienniki zachodnie zw raca ją  uw a
gę, iż w a rm i i państw ow ych insty 
tu c jach  Iran u  p racu je  ok. 50 tysięcy 
am erykańsk ich  ekspertów  i d o rad 
ców. A m erykańsk ie  sam oloty d o s ta r
czają codziennie do T eheranu  broń 
i agentów  CIA. W szędzie gdzie p ra 
cu ją  A m erykanie  po jaw iają  się u lo t
ki: „P rzeklęci Jankesi! Wiecie dob
rze o bestia lstw ach  obecnego reżim u. 
Mimo iż p o tęp ia ją  go wszyscy ucz
ciwi ludzie, wy popieracie go w a z  
ze swodm prezydentem . Oto dlaczego 
nienaw idzi w as cały nasz naród!’’ 
Są one rozk le jane  na szerokich u li
cach w północno-w schodniej części 
T eheranu , na P alcu  B azarow ym  w 
Isfahan ie , w sk lepach  S hirazu , w pe
trochem icznych zak ładach  w A hva- 
zie, an ty am erykańsk i podtekst w y 
stąp ień  w T eheran ie  przekonał A m e
rykanów , te  są w Iran ie  n iepopu la r
ni i niepożądani. U czestnicy an ty - 
am erykańsk ie j dem onstrac ji p ro testu  
doszczętnie zdem olow ali siedzibę 
„kom panii P anA m erican  W orld A ir
w ays, obrzuęali kam ien iam i hotel 
„ In te rco n tin en ta l” w T eheran ie , pod
palili sam ochód ciężarow y należący 
do kom panii Pepsi-C ola. T łum  de
m onstran tów  rzucał bomby zap a la ją 
ce do w illi zam ieszkałych przez A- 
m erykanów  i do w ielkiego domu 
m ieszkalnego, zajm ow anego przez 
am erykańsk ich  doradców . Był to 
p ierw szy a ta k  na am erykańsk ie  en 
klaw y w T eheran ie . N astępnego dnia 
rozklejono w całym  k ra ju  ulotki, w 
k tórych  s tra jk u jący  robotnicy p rze
m ysłu naftow ego żądali w ydalenia z 
k ra ju  w szystk ich  cudzoziemców. 
P o d tek s t tych w ystąp ień  nie budził 
w ątpliw ości: „Jankesi do dom u!"

T ysiące A m erykanów  w Iran ie , to 
nie ty lko  cyw ilni doradcy, lecz tak ie , 
i przede w szystkim , w ojskow i eks
perci, k tó rzy  szkolą irańsk ie  siły 
ab ro jne w posługiw aniu  się nowoczes
nym , am erykańsk im  sprzętem  w oj
skow ym . A prezyden t C a rte r ośw iad
cza, że „S tany Z jednoczone nie m ają 
najm niejszego  zam iaru  m ieszania się 
w w ew nętrzne  sp raw y  Ira n u ”— P re 
zydent USA ośw iadcza także: „Jest 
oczyw iste, iż S tany  Zjednoczone ca ł
kow icie p o p ie ra ją  szacha”. To p raw 

da, tylko, że nie popiera  go cały n a 
ród irański, a  o statn io  naw et w a r 
mii zarysow ały się w yraźne oznaki 
sym patii dla w alk i narodu  irańskiego, 
w szczególności po m an ifestacy jnym  
pogrzebie k ilkuse t o fiar m asakry  w 
M eszhedzie 

P rzedstaw iciele  opozycji w skazują, 
iż Jest to  p ierw szy sym ptom  jaw nego  
i m asow ego poparcia arm ii dla ludo
w ej rew olucji w Iran ie . Naoczni 
św iadkow ie tego w ydarzen ia  opow ia
dali korespondentom  zachodnich 
dzienników , że żołnierze złożyli broń 
i na k ilk u n astu  tran sp o rte rach  opan 
cerzonych przyłączyli się do dem on
stran tów . T ranspo rte ry  były oklejone 
an typaństw ow ym i hasłam i i p o rtre 
tam i przyw ódcy opozycji re lig ijnej 

a ja to llah a  R um ollaha K hom eini

C esarsk i reżim  P ah law i zignorow ał 
te lekcje historii, m niem ając iż in 
sty tucje  re lig ijne  nie odgryw ają już 
tak ie j roli, ja k  niegdyś. Rzeczywi
stość całkow icie zaskoczyła i szacha, 
i jego a p a ra t państw ow y. W ezbrana 
fala w ystąp ień  relig ijnych  ogranęła  
36 m ilionow ą ludność Iran u , z k tó 
re j 60 proc. nie p rzekroczyła 20 ro 
ku życia. P aradoks polega na tym , 
że szach sam  przyspieszył w ybuch 
pow stan ia . Dążąc do m odernizacji 
k ra ju  za w szelką cenę, daleki od 
chęci dzielenia się z kim kolw iek 
władzą, zaa takow ał przyw ódców  re 
ligijnych. M ając nadzie ję na poder
w anie  ich au to ry te tu , szach nie o- 
graniezył się do oskarżeń. „Czarna 
reak c ja  — pow iedział w styczniu
1962 ro k u  (.przytaczam y zia p rasą  za-

U w ażny obserw ato r w ydarzeń  w 
Iran ie  dostrzega is to tną  rolę jak ą  
odgryw a w  nich duchow ieństw o, w y
w iera jące  znaczny w pływ  na masy 
m uzułm ańskie. Nie sposób szerzej 
omówić te j bardzo złożonej kw estii 
w k ró tk im  arty k u le , n iem niej, z o- 
bow iązku dziennikarskiego, należy 
je j pośw ięcić nieco m iejsca. Otóż, 
ani ta jn a  policja polityczna Ira n u - 
SAVAK, ani am ery k ań sk a  C en tra lna  
A gencja W ywiadowcza, zaczarow ane 
„kom unistycznym  zagrożeniem ” i 
„potencjalnym  niebezpieczeństw em  
ze strony  Zw iązku R adzieckiego” nie 
przew idziały  zarów no pow stan ia  n a 
rodow ego. k tóre  w strząsnęło  posada
mi Iranu , jak  i roli ja k ą  odgryw a 
ruch relig ijny  w w alce przeciwko 
dynastii P ah lav i. Szyizm w Iran ie  
był zaw sze relig ijnym  w ykładnikiem  
tożsam ości narodow ej, czego nie 
można powiedzieć o o rtodoksyjnym  
sunnickim  k ie runku  islam u, k tóry  
w yznaje 90 procent ludności Innych 
m uzułm ańskich  k rajów , w tej liczbie 
także arabsk ich . R eligijne koła 
Iran u  n ie jednokro tn ie  w ystępow ały 
przeciw ko suw ereoom  swego k ra ju .

O becny ruch  relig ijny  w Iran ie  ma 
głębokie h istoryczne korzenie. S ięga
jąc do czasów bardziej nam  b li
skich, w XIX w ieku przyw ódcy re 
ligijni Ira n u  w ystąpili przeciw ko za
m ierzeniom  szacha udzielenia konce
sji przem ysłow ych carsk ie j Rosji i 
Anglii, a w szczególności przeciw ko 
udzieleniu w ■ 1889 roku  angielskiem u 
baronow i R euterow i zezw olenia na 
eksp loatac ję  kopalń  i u ruchom ienie 
banku  em isyjnego. W 1890 roku 
przyw ódcy re lig ijn i w ystąp ili p rze
ciw ko udzielaniu  obcokrajow com  
praw a na budow ę dróg i układanie 
lin ii kolei żelaznej. Od 1906 roku, 
kiedy to p rzy ję to  do dziś obow iązu
jącą  konsty tucję , do 1925 roku  kiedy 
na tro n  w stąp ił Reza Szach (dając 
początek dynastii P ah lav i — red.), 
po obaleniu  dynastii K adżarów . w 
k ra ju  okresow o w ybuchały  pow sta
nia re lig ijne  i m onarchow ie m usieli 
iść n ieraz na duże ustępstw a wobec 
przyw ódców  relig ijnych. W tym  też 
czasie zrodził się sojusz między po
stępow ym i n u rtam i relig ijnym i, 
drobnym i kupcam i i p ro le tariack im  
ruchem  socjalistycznym , do którego 
w chodziła w iększa część spośród 300 
tys. Trańczyków p racu jących  w Ro
sji carsk ie j, głów nie w JBaku. k tó 
rzy pow rócili do ojczyzny po upad 
ku pow stan ia  w Rosji w  1905 roku. 
Ruchy te, z m ałym i p rzerw am i, 
trw a ły  zawsze.

ohodnią) — sk łada  się z ciem nych 
i złośliwych elem entów , k tó rych  w y
obrażenia  i w zorce myślowe nie u le
gły zm ianie od tysięcy lat. Z am ierze
nia czerw onych elem entów  w yw roto
wych są dla m nie zrozum iale, ale 
odczuw am  o wiele w iększą nienaw iść 
do czarnej re ak c ji” .

R eligijni przyw ódcy i ich s tro n n i
cy, u rażen i do żywego tym  ośw iad
czeniem  szacha, p rzystąp ili do dzia
łan ia: szerzej otw orzyli w ro ta  m e
czetów, zaczęli stud iow ać podstaw o
we w spółczesne nauk i ideologiczne, 
filozoficzne i ekonom iczne. Jed n o 
cześnie na w zrost ich au to ry te tu  
w płynął szereg czynników  zw iąza
nych z pozbaw ieniem  społeczeństw a 
irańsk iego  n a tu ra ln y ch  środków  w y
pow iedzi: ignorow anie konsty tucji z 
1906 roku, p rzekształcen ie  p a rlam en 
tu w m echanizm  głosow ania, zakaz 
działalności p a rtii politycznych, roz
sadzenie ruchu  zw iązkow ego, w ojna 
w ypow iedziana n iek tó rym  in s ty tu 
cjom  społecznym  — sądom, un iw er
sytetow i, stow arzyszeniom  tw órczym , 
nauczycielom , a tak i, na prasę. M e
czet — m iejsce m olitw y, spo tkań  i 
rozm yślań  — sta je  się duchow ą 
p rzy stan ią  dla w szystkich n iezado
w olonych z „dzikiego”, ekonom iczne
go liberalizm u sprzy jającego  w zro
stow i korupcja i odrzucan iu  tra d y 
cy jnych w artości. I tak  oto re lig ij
ny ruch p ro testu , który  a ja to llaho 
w ie um ieli przekształcić w groźną i 
e fek tyw ną  broń, ogarnął cały kraj. 
W arto w tym  m iejscu zwrócić uw agę 
na fakt. k tó ry  w rew olucyjnych w y
darzen iach  w Iran ie  odgryw a is to t
ną ro lę - do obow iązków  duchow 
nych należy, m. In. zbiórka datków  
pieniężnych na potrzeby upraw ian ia  
kultu  relig ijnego. Ogólna sum a tych 
datków  w aha się w gran icach  20— 
40 min dolarów  rocznie. W ładze i- 
rańsk ie  tw ierdzą, że ty lko  aja to llah  
K hom eini zab ra ł w tym  roku  z ofiar 
w iernych ok. 25 min dolarów . Titn- 
dusz ten  przeznacza się obecnie 
przede w szystkim  na pomoc s t ra jk u 
jącym  robotn ikom  i rodzinom  osób 
zabitych podczas dem onstrac ji an ty 
rządow ych.

N aród  Ira n u  walczy dziś o n ieza
leżną politykę narodow ą, oskarżając 
reżim  cesarza P ah lav i o realizow anie 
tak ie j s tra teg ii ekonom icznej, k tó ra  
zw iększa zależność k ra ju  od obcych 
m ocarstw , a przede w szystkim  od 
S tanów  Zjednoczonych, prow adząc 
do burzen ia  narodow ych s tru k tu r  
społecznych.

JERZY CZECH

Z ŁAMÓW 
PRASY ŚWIATOWEJ
„Obie s trony  przygotow ują się do 

nadchodzących dyskusji w K ongresie 
w  spa-awue ra ty fik o w an ia  porozum ie
n ia  SA LT 2, k tó rego  zaw arcie bę
dzie z pew nością ogłoszone w  n ied łu 
gim czasie. C ałkiem  m ożliwe, iż de
baty  te  będą najpow ażniejszą próbą 
dla am erykańsk ie j po lityk i zag ra
nicznej od czasów dyskusji w  S ena
cie na tem at Porozum ienia W ersal
skiego i Ligi N arodów  60 la t tem u.

J. Low dal z R ady B ezpieczeństw a 
N arodow ego u trzym uje, że jeśli S e
n a t nie ra ty f ik u je  tego porozum ie
nia, to  tak i rozw ój sy tu ac ji zan iepo
koi sojuszników . „Oznaczałoby to  — 
pisze on w a rty k u le  zam ieszczonym  
w dzienniku „Foreign A ffairs” — że 
am ery k ań sk i system  polityczny nie 
je s t zdolny do w ypracow ania s ta b il
nej jednom yślności narodow ej, naw et 
w n a jb ard z ie j w ażnych problem ach 
polityki zag ran iczne j”.

P rezy d en t C a rte r  ak tyw izu je  k am 
pan ię  na rzecz ra ty fik ac ji. W ubieg
łym  tygodniu  spędził dw ie godziny na 
rozm ow ach z dziew ięciom a dopiero 
co w ybranym i senato ram i, w y jaśn ia 
jąc  im  cele kon tro li zbrojeń. D orad
ca prezyden ta , E. W eksler, także 
rozm aw iała  w te j sp raw ie  z 400 prze
w odniczącym i organ izacji kobiecych.

A ktyw izu ją  się rów nież przypusz
czalni przeciw nicy tego prozum ienia. 
„K onserw atyw ne T ow arzystw o A m e
ry k i” w ykupiło  czas w 270 stac jach  
te lew izy jnych  na p ro jekcję  film u 
„Sow iecka po tęga-am erykańsk i mit, 
S tany  Zjednoczone u s tęp u ją”. W po
dobnym  duchu 170 em ery tow anych  
generałów  i adm irałów , w chodzących 
w skład  ugrupow ania pod nazw ą 
„P erspek tyw y po lityki zag ran icznej”, 
tw ierdzi, że R osjanie zw iększają 
sw oją przew agę w uzbrojeniu . W alka 
toczy się rów nież w Senacie , gdzie 
jedna trzecia , czyli 34 jego  członków, 
ma praw o  veta .

„ Je s t to  najw ażniejszy  dla rządu  
p roblem  polityk i zagran icznej” — 
pow iedział p rezyden t C arte r św ieżo 
w ybranym  senatorom . W raz z inny
mi problem am i będzie on om aw iany 
z głów nym i zachodnioeuropejskim i 
so jusznikam i S tanów  Zjednoczonych 
podczas spo tkan ia  na szczycie na 
fran cu sk ie j w yspie G w adelupa na 
M orzu K araibsk im .

S en a to r M asky ostrzegł, i i  odrzu
cenie porozum ienia SA LT 2 będzie 
sygnałem  do w znow ienia wyścigu 
zbro jeń  i zw iększenia kosztów  id ą
cych w m iliardy  dolarów , w zw iąz
ku z koniecznością asygnow ania d a l
szych środków  na konstruow anie  no 
w oczesnych broni. S p raw a przyjęcia 
M asky w sk ład  senackiej kom isji 
sp raw  zacrranicznych, sk ładającej się 
z 16 osób (10 dem okratów , 6 re p u 
blikanów ) jes t na 1 w idoczniej Iuż 
przesądzona. Dzięki sw em u p res tiżo 
wi będzie on mógł pomóc przew od
niczącem u kom isji F. C hurchow i, 
jeśli ty lko  so lidarn ie  będą popierać 
ra ty fik ac ję  porozum ienia.

Los porozum ienia o ograniczeniu 
ofensyw nych zbrojeń  s tra teg icznych  
w  now ym  senacie będzie praw dopo
dobnie zależeć od republikanów . N o
wy S en a t liczy 58 dem okratów , 41 
repub likanów  i jednego n iezależne
go. L ider m niejszości w senacie, H. 
B ayker, b ra ł udział w ra ty fikow an iu  
carte ro w sk ich  porozum ień w sp raw ie  
K anału  Panam skiego . Jednakże jego 
poparcie  dla porozum ienia o o g ra
niczeniu ofensyw nych  zbrojeń s t r a 
tegicznych, w brew  stanow isku  jego 
w łasnej partii, może go pozbaw ić 
szans na w ysunięcie jego k an d y d a tu 
ry  n a  stanow isko  wrezydenta ^„C hri
s tian  Science M onitor” — Boston)

U )

W BILANSIE ROKU
Pierwszy kom entarz w nowym roku 

zwyczajowo zawiera elem enty bilansu 
kalendarzowego okresu, który upłynął. 
Nie chcemy zmieniać tej tradycji.

Z pewnością możemy powiedzieć, żt 
dominującym tem atem  międzynarodo
wym 19T8 roku było odprężenie. Osiąg
nęliśmy na tej drodze pewien dalszy 
postęp. Niestety, nie Jest on zadowala 
jacy. Silniej bowiem niż poprzedni' 
dały o sobie znać siły jemu przeciwne

Odprężenie polityczne — co wykazy
waliśmy wielekroć — na obecnym eta
pie musi być już wsparte odprężeniom mi
litarnym. Praktycznie oznacza to ko- 
uieczność przerwania wyścign zbrojeń 
i zapoczątkowania rozbrojenia. Ile w 
to włożył wysiłków Związek Radziecki
— zbędne byłoby przypominać. Trudno 
zliczyć wszystkie w ta j dziadzinie ini
cjatywy. I chociaż na kilku międzyna
rodowych gremiach dyskutuje się nie 

■ które z nich — właściwie Zachód nie 
wyszedł im jednoznacznie naprzeciw. 
Więcej — utrzym uje wysokie tempo 
wzrostu zbrojeń i takie plany ustalił 
na najbliższe pięciolecie. Nadal więc 
niebezpiecznie rozwija się wyścig zbro
jeń — tak pod względem ilościowym, 
jak i jakościowym.

Jedyna przysłowiową „Jaskółką” roz
brojeniową Jest zbliżanie się do końca 
rokowań radziecko-amerykańskicb. któ
rych celem jest zawarcie nowego poro

zumienia na tem at ograniczenia zbrojeń 
strategicznych. Miałoby ono dla świata 
ważne znaczenie i mogłoby korzystnie 
ożywić i inne rokowania rozbrojeniowe. 
Ale w bilansie minionego roku i te  ro
kowania nie mogły jeszcze otrzymać 
inaku plus.

Równocześnie na Zachodzie przejawiły 
się dwie inne niebezpieczne tendencje, 
do czynnego przeciwstawiania się dą
żeniom narodowo-wyzwoleńczym i samo 
dzielności politycznej młodych państw 
a takeż do prób ingerowania w we
wnętrzne życie krajów  socjalistycznych.

Konfliktem wciąż tlącym się pozostaje 
rejon bliskowschodni. Stany Zjednoczo 
ne, wiedzione chęcią zwiekszenia tam 
swych wpływów, zainspirowały Egipt i 
Izrael do bezpośrednich rozmów i przy
gotowania dwustronnego porozumienia. 
Tak doszło do szczytu w Camp David. 
po którym  okrzyknięto, że układ mię
dzy dwoma państwam i jest już tylko 
kwestia czasu. Terminy minęły, do za
warcia układu nie doszło, natomiast owa 
separatystyczna gra jeszcze bardziej po
dzieliła świat arabski. Z tym , że w ięk
szość państw stanowczo opowiedziała 
się przeciwko dwustronnym porozumie
niom i potępiła Egipt za dokonanie w y
łomu i zdradę interesów arabskich.

Sytuacja na Bliskim W jchodile jest 
satem nadal bardzo złożona 1 mniej ko
rzystna ni* przed rokiem.

Antypokojowo wkroczyły na arenę

międzynarodowa maoistowskie Chiny, 
wychodząc w jakimś stopniu z izolacji

W ydarzeniem końca roku było rów
noczesne ogłoszenie w Waszyngtonie i 
Pekinie iż z dniem 1 slycznia oba kraje 
nawiązują stosunki dyplomatyczne. 
Oznajmiając to prez. C arter stwierdził, 
że USA zerwa stosunki i układ o współ
pracy z Tajwanem. Z wyspą Waszyng
ton zamierza utrzymywać stosunki ku l
turalne. handlowe i inne. nadajac im 
jednak charakter nieoficjalny. Z tegu 
terytorium  USA wycofaja swe wojska 
w ciągu najbliższych czterech miesięcy.

Piez. C arter oświadczył pm -d kam e
rami:

„Nie podejmujemy tego ważnego kro
ku dla przejściowych, taktycznych lub 
oportunistycznych celów. Uznając, że 
rząd ChRL jest jedynym rządem Chin, 
uznajemy po prostu istniejącą rzeczy
wistość".

przypom nijmy, Ż9 USA nie uznały 
Chińskiej Republiki Ludowej w 194H 
roku i utrzym yw ały na mocy trak ta tu
o obronie stosunki z reżimem Czang 
Kai-szeka, który schronił się na T aj
wanie. Przypom nijmy również, że S ta
ny Zjednoczone przez długie lata od
mawiały ChRL praw a w stąpienia do 
ONZ.

Decyzja o  nawiązaniu stosunków dy
plomatycznych z Pekinem  odbiła się 
szerokim echem. Na Tajw anie zaś spo
wodowała istne zamieszanie i dymisje 
w tam tejszym  rządzie.

Pewien proces normalizacji na linii 
Waszyngton — Pekin rozpoczął się w
1972 roku — w czasie wizyty Nixona 
w Chinach i s różnym powodzeniem to

czył się do te j pory. Ustanowienie nor
malnych stosunków między dwoma 
państwam i jest sprawą naturalną* 
Rzecz jednak w tym. n a  ja k ie j  p o d s ta 
w ie  p rz e b ie g a  n o rm a liz a c ja , ja k ie  cele  
p rz y św ie c a j#  obu  s tro n o m . Dlatego na 
stępstw a decyzji Waszyngtonu i Pe
kinu będą śledzone na całym świecie 
ze szczególna uwagą.

J. C arter poinformował Leonida Breż
niewa, że USA nie maja na względzie 
nic innego niż tylko działanie na rzecz 
pokoju w świecie. Chcemy wierzyć, że 
rozwój stosunków amerykańsko-chiń- 
skich nie będzie wymierzony przeciwko 
ZSRR i idei międzynarodowego odprę
żenia.

Poświęciliśmy nieco więcej miejsca 
tem u tem atowi, jako najnowszemu, jesz
cze tu ta j niekomentowanemu.

W kraczamy w nowy — 1979 rok w 
sytuacji, kiedy proces odprężenia zakty
wizował siły jemu przeciwne. Oczywi
ście dążenie do załamania kursu ne 
dalsza poprawę stosunków między pań
stwami nie jest tendencją szeroką. 
Św iat bowiem dąży do trwałego poko
ju, bezpiecznej egzystencji narodów < 
korzystnej dla wszystkich współpracy. 
I w tym kierunku — mimo wszystkich 
przeszkód i utrudnień — kraje socjali
styczne będą konsekwentnie zmierzać. 
Nie ma bowiem żadnej rozsądnej a lte r
natywy. A stanowczość, służącą dobrym 
celom, jak  uczy międzynarodowe do
świadczenie. wcześniej czy później przy
nosi rezultaty.

W. SŁAWSKI
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F oto • W. Parys

URODZINY
Z PIÓREM 
W RĘKU

Dalszy ciqg ze str. 1

feldfebel demonstrował te  o~ 
siaeniecia wobec generała.

P o  w olnie H oracv Safrin  
w rócił do S tan isław ow a tu  ^aś 
uw agę iego przyciągnęło zjaw i
sko żvwo 20  obcihodzaoe. m ia
now icie bardzo  niski poziom 
ualicvlsk1oiro te a tru  żydow sk.e- 
go. Czuł sie pow ołany do prze
ciw dzia łania. M iał bow iem  za 
soba iak ieś w ykształcenie, ia 
kieś o ta rc ie  sie o wieLki św iat, 
naw et w spółprace z . I lu s tro 
w anym  K urierem  W iedeńskim ' 
A na łam ach teeo  pism a druko
w ano Przybyszew skiego Pozn iii 
sie. P rzybyszew ski zachwy.-al 
sie niem ieckim i w ierszam i Sa
frina . M iał za soba — iak  to 
sam  określa  — ruch  u o o r u, 
ti. skłonność do przeciw staw ia
n ia  sie bzdurze, bez względu 
na to  gdzie b v  sie nie u iaw - 
niała. K iedy na orzvk lad  iako 
uczeń g im nazium  olsał w ypra
cow ania na zadane orze? d r J a 
kuba Gersizwina tem aty , dawai 
ocene tvOh tradvcv invch . ste- 
reotvoow vch tem atów  zam iast 
ie rozw ijać. „Rzeczywistość i 
fan taz ia  w tw órczości S łow ac
k iego” Albo ..Nie ozas żałować 
róż k iedv ołooa lasy” D otyy 
skąd inąd  polonista ( 1 o rzy ja-

80 - lecie HORACEGO SAFRINA
, ^  dniu 11 stycznia HORACY SAFRIN kończy 80 rok życia. Z tej okazji zwróciliśmy się do popu* 

larnego pisarza o udostępnienie naszym Czytelnikom fragmentów z Jego najnowszych, jeszcze nie 
publikowanych prac, a także żartobliwie spisany życiorys własny.

Drogiemu mistrzowi Horacemu z okazji pięknego Jubileuszu składamy najlepsze życzenia do
brego zdrowia i dalszych sukcesów literackich.

REDAKCJA

ciel Przvbvszew skieeo). d r G er- 
szwi.n dow iadyw ał sie 7 zeszytu 
S afrlna . że tem aty  tak ie  po
zbaw ione sa sensu. S afrin  za< 
nie ooorzestał na sw oiei w ie
deńskie! eduakcii. W latach 
dw udziestych słuchał we Lwo
wie iako  wolny słuchacz polo
nistyki w ykładów  no. Ju liusza 
K leinera . B yw ał w  knajp ie  
„A tlas-a’. k tó ra  stanow i i a 
lw ow ski odpow iednik  Z ielone
go B alon ika” Ściany ozdobione 
kary k a tu ram i. ora® m ottem : ,Bo 
k to  n ie bv ł Diiany ni razu  ten 
nigdy nie był człow iekiem ”. 
Siedziało sie na beczułkach. I 
sDOtyfcało w ielkich ludzi. Tam  
S afrin  ooznał S taffa , tam  wi
dyw ał K asprow icza — człow ie
ka bez uśm iechu. Szeotano że 
to  od chw ili. gdv rorzstał sie 
z żona Jadw iga. k tó ra  m u od 
bił Przybyszew ski.' Tam  byw ał 
B runo  Jasieńsk i, uw ażany wó
wczas za o a iaca  (..But w b u to 
n ierce”) tam  w reszcie zbliżył 
sie S afrin  z H enryk iem  Zbierz- 
dhowskim . au to rem  .M ałżeń
stw a L ali” k tó ry  eo nakła,n’ał 
do zaiecia sie sa ty ra . I pisał. 
Do lw ow skie! ..C hw ili” i In
nych czasooistn

A jednocześnie działał na n i
w ie te a tru  żydowskiego. W r._>- 
kiu 1821 stw orzył w  S tan is ła 
w ow ie stud io  d ram atyczne im

G oldfadena. Ono dało  arup ie  
en tu z ja s tó w  niezbedne przygo- 
to w aa ie  i o to  na te ren ie  w oje
w ództw  tarn o p o lsk ieg o  s tan i
sław ow skiego i części lw ow 
skiego zaczai działać nowv tea tr 
żydow ski, k tó rego  k ierow nikiem  
literack im , a n ierzadko reżyse
rem  bvł H oracy  S a frin  A pro
gram  realizow ano  am bitny .K u
piec w enecki” Szekspira. „Śnieg” 
P rzybyszew skiego ..Sędziów" 
W yspiańskiego. „Pannę Ju lie ” 
S trindberga . Sztuki te  tłu m a 
czył na żydow ski k ierow nik  li
te rack i osobiście Oczywiście u- 
trzymainie te a tru  tak  Domyśla
nego nie bvk> łatw e, trzeba 
wiec bvło pomóc sobie rew ia ' 
operetka. iak o  form am i la tw ie 1 
ściasa i acvm i pubł iczność. Sa
frin  nrzetlum a.czył wiec „P ięk
na H elene” oraz. „O rfeusza w 
p iek le”. noża tvm  zaó naoi sa' 
ledenaiście rew ii. Elem entem  
n iezbednym  taikiei rew ii był? 
k o n fe ran sje rk a , iei zaś tw orzy
w em  — anegdota. I  tu  zaczęło 
sie za in te resow an ie  pisarza 
anegdota żartem , faceeia. Za- 
czał rzeczy te  zbierać, kupow ać 
w reszcie — zm yślać, i (oto m a
m y geneze ieeo  n iektórych, 
cieszących sie dziś o g rom nyn  
oowodizeniem książek. Zresztą
— ilość anegdot, iak i m i H oracy 
S afrin  posłużył sie czv to  iako 
k o n fe ran sje r czv iako  p isa rz  
czv w reszcie lako au to r sooty- 
ka iacy  sie z czy te ln ikam i jest 
tak  w ielka, obejm uje  tak  w iel
ka ilość tem atów , że dziiś roz
mowa z  nim  zbacza wciąż ku 
anegdotom , w zbogaca sie aneg
dota. błyszczy n ia . .A negdota
— m ów i p isarz  — pom aga m i 
w życiu K iedyś w ezw ał m n :e 
dy rek to r szkoły, do  k tó re i c h o 
dził m ój w ychow anek i tW- 
inform ow ał. że chłopiec jest 
„cztery razv  na ..nie” : nie Dali 
n ie  pije. nie chuligani 1 nie 
uczv sie” . Ja  w tedy  odpow ie
działem  m u galicy jska anegdo t
k ę : przyszedł sw at do młodego 
człow ieka z proiDozvcia poślu
b ien ia  new nei oamny. „Ależ 
ona jest ślepa!” — woła o b u 
rzony m łodv człow iek. .To 
św ie tn ie  — skw apliw ie zgadza 
sie sw at — nie bedzie w idziała 
tw oich  b rudnych  in teresów .” 
..Ona jest także  g łucha!” No 
w łaśnie — zachw yca sie swa*
— n ie  bedzie słyszała, jak  k ła 
m iesz.” „Jest k u law a” — nie 
u stęp u je  am ato r ożenku ..To 
też dobrze, nie bedzie za tobą 
łaziła...”  ..Jest garbata! — u 
p iera  sie m iody człowiek 
..Badź sp raw ied liw y — sw at na 
to  — jedna w ade to  ona może 
mieć...”

O dw iedziłem  H oracego S r-

fr ln a  w  czasie, k ied y  budow a 
tra sy  W -Z przyczyniała m iesz
kańcom  skrzyżow ania M ickie
wicza — Kościuszki w iele kło
potów. M .ia. nastap ił w ybuch 
przew odów  z goraca w oda tak  
silny, że o łv tv  chodnikow e u* 
niosły sie do poziom u dirugiego 
p ie tra  i pow ybijały  szvbv w 
n iek tó rych  m ieszkaniach. ..Ale 
m ieliśm y szczeście. bo nikogo 
nie zabiło. M ieliśm y tzw  ży
dow skie szczeście. Czv oa.n wie 
co to  jes t ..żydow skie szczeście” '
— W S tan isław ow ie żył bogacz 
nazw iskiem  Seibel. Do jednego 
ze swoich m łynów  sprow adził 
bardzo  silny  m otor Diesla. Za
płacił za n iego siedem  tysięcy 
do larów  w 7,łacie. Razem  z sil
nik iem  p rzy jechali niem ieccy 
instrk to rzy . żeby pokazać, jak 
sie trzeba  z tym  urządzeniem  
obchodzić i. być może w szystko 
bvłobv w porządku, ale Seibel 
zaniedbał natychm iastow ego  u- 
beznieczenia silnika, a ten  — 
eksplodow ał K ierow nik  m łyna 
Josze F isz e r7 w ysłał do szefa 
list te  i treśc i: „W ielce szanow 
ny panie. M am y dziś w ielkie 
szczeście. M otor pekł i na koc o 
nie zabił.” Seibel przeczy tał to 
głośno i pow iedział do żony: 
..No iak  ci sie podoba moje 
szczeście?"

W tedy, w  stanisław ow skim  
okresie  te a tru  żydow skiego za
po trzebow anie na anegdote by
ło znaczne, z b rak u  zaś tvch ro
dzących «ie w żvciu trzeba bvłc 
tw orzyć w łasne. A anegdota, 
zwłaszcza d ob ra  śm ieszna od
ry w a sie od osoby tw órcy  i za
czyna żvć właisnvm życiem. Tak 
byw a z anegdota te a tra ln a  tak 
byw ało  z ty m i k tó re  puścił w 
obieg albo w ręcz w ym yślił H o
racy  Safrin . Zwłaszcza ^edna 
z tvch  ostatn ich  zrobiła n ie
byw ała karie re . O to ona. ó w  
te a tr  ze S tan isław ow a m iał 
rzekom o w ystaw ić rew ie w 'a  li 
„Sokoła” w H aliczu. K o n fe ran 
s je r (ti. Safrin ) poprosił dozor
cę ozy woźnego te i sali o  talerz. 
T alerz  został w czasie p rzedsta 
w ienia potłuczony. Na drugi 
dzień — znów prośba o ta lerz  
i  tak  przez k ilka  dni. W reszcie 
to dozoirce zgniew ało „Po -o 
wv codziennie tłuczecie ta le rz ’’”
— „Dla śm iechu — brzm iała 
odpowiedź. — T alerz  sie tłucze 
1 ludzie sie śm ieia”. — „Byl tu 
n iedaw no jeden te a tr  i w ysta 
w iał sztukę pt. „H am le t” — od
pow iedział dozorca. — N ikt nie 
tłuk ł talerzy , a i tak  wszyscy 
siie śm iali.” A negdote te w y m y -" 
ślona przez S a fr in a  zanotow ał 
W ładysław  W alte r jako  przeży
cie w łasne, sobie ia przypisał 
OrwicŁ a m ożna ja  też było

znaleźć w  w ypow iedzi, jaka 
przed k ilku  la ty  S tan isław  Ł a
piński udzielił na lam ach 
„D ziennika Łódzkiego” Janow i 
K oprow skiem u. H oracy Safrin  
nie mia o  to  do nikogo p re ten 
sji. S taw ia ty lko  jeden w a ru 
nek : ab y  tego, czy jakiegokol
w iek innego dow cipu nie „po
łożyć”. ..Bo. widzi pan. pewien 
Icek w M onasterzysku usłyszał 
tego rodzaju  kaw ał: — Ile z ja 
dasz bu łek  na czczo? — Pieć. — 
A niepraw da. bo ty lko  jedną 
zjadasz na czczo, te  pierw sza 
K iedy jesz nastepne iuż nie 
jesteś n a  czczo” Icek postano
wił p rzeprow adzić te śm ieszną 
rozm owę w  domu. „Ile zjadacz 
bułek  na czczo?” — zaroytał 
żone. „Trzy — brzm iała  odpo
wiedź. .,Szkoda, że nie oieć. t<- 
bym  oi pow iedział dobry k a 
w a ł”.

Żeby odebrać dow cip i prze
kazać go dalej trzeba m ieć od
czucie hum oru. Na szczeście my, 
Polacy na ogół je m am y. zaś 
społeczeństw o żydow skie Polski 
m iedzy w ojennej. zwłaszcza jej 
kresów  w schodnich w ytw orzyło 
specyficzny hum or n ierzadko  o 
zabarw ien iu  m akabrycznym . 
Oto anegdota  stanow iaca cha
rak te ry styczny  przykład  Ulica 
idzie konduk t pogrzebow y, '.a 
k araw an em  — sam otny męż
czyzna. Podchodzi do nieco !a- 
k iś przypadkow y przechodzień: 
..M oniek.' k to  to  um arł?"  — 
„Moja druga żona.” — „Cóś ta 
kiego! Ja  nie w iedziałem , że ty 
sie ożeniłeś d rug i raz. To ia ci 
z  opóźnieniem  sk ładam  serdecz
ne  g ra tu lac je .”

Dla odm iany  hiumor Żydów 
am erykańsk ich  zaw iera w  sobie 
sporo absurdu , iak  na przykład  
w  nastepu iacvm  dowcipie. Do 
dy rek to ra  cvrku Przychodzi Żyd 
z b roda  i p rooonuie  num er do 
program u: nieś rasy  pudel słu
ży D yrek to ra  to  nie in teresuje- 
W obec tego gość p roponu je  roz
szerzenie p rogram u: osu siada 
na głowie papuga i recy tu je  
monolog H am leta . „Dobrze — 
zgadza sie dy rek to r — angażu
je papugę.” „Ależ parnie d y rek 
torze! to  iest pies brzuchom ów - 
ca!”

Od pow yższych dw óch rodza
jów  H oracy Saifrip odróżnia 
tzw. szmonces. iako  dow cip za- 
w ieraijacv znakom ite pomysły 
przy b an a ln e j sy tuacji. Do m ia
steczka przyjeżdża pobożny 
Zyd. chasyd  z ruda  brodą. Za
ła tw ił in teresy  | chetn ie  sko
rzystałby  z usług dom u publi
cznego. a le  n ie zna adresu , a 
py tać  w prost nie w ypada t>o po  
stroiju każdy  poznaie pobożnego 
Zaczepia oo nam yśle  orzecho-
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Działo się to  w stolicy nad - 

dunajsk ie j — uroczym , p rzy 
tu lnym  m ieście, dokąd podczas 
p ierw szej w ojny św iatow ej 
p rzeniosła się znakom ita  w ięk
szość in teligencji galicyjskiej.

Sędziw a V indobona przy jęła  
nas gościnnie: n ie poskąpiła 
nam  garkuchn i ani groszowych 
zasiłków , a m iejscow e szkoły 
szeroko o tw arły  sw e podw oje 
dla uczącej się młodzieży.

Czy poza szkołą, „K urierem  
W iedeńskim ” i „S trzechą” — 
starośw iecką  gospodą, gdzie 
przy lam pce cienkusza spo ty 
kało się nasze uchodźstw o —

istn ia ły  inne  fo rm y  k u ltu ra l
nego w yżycia się Polaków ? 
B ynajm niej.

A jed n ak  znalazł się czło
w iek, k tó ry  za w szelką cenę 
s ta ra ł się um ilić nam  p rzym u
sowy pobyt w  grodzie H ab
sburgów . B ył n im  n ie jak i Ro
m an  H ernicz — poeta, prozaik, 
d ram atop isarz , re cy ta to r i im - 
p re sa rio  w  jedne j osobie.

B adaczom  li te ra tu ry  oraz 
s ta rza jącym  się p rzedstaw icie
lom średniego pokolenia, k tó 
rzy  zechcą sobie przypom nieć 
w ierszyki H ernicza z „W olnych 
Ż artó w ”, p ragnę  podać do

W iadomości, te  mąż ów  m iał 
na  gwoim sum ieniu  dw adzieś
cia k ilka pozycji książkowych.

W ychow any w moim rodzin
nym  m ieście — S tanisław ow ie
— w  szesnastym  ro k u  życia 
chadzał w  czarnej pe leryn ie  i 
szerokim  kapeluszu, spod k tó 
rego sp ływ ały  gęste pukle p ie
czołowicie trefionych  włosów. 
Ogłosił podówczas d ruk iem  to 
m ik w ierszy pod ty tu łem  „Bez
gw iezdne noce”. Ta p ierw sza 
pozycja w ydaw nicza n ie prze
szkodziła jednak , że od czasu 
do czasu popadał w konflik t z 
A ntonim  M ałeckim , au to rem  o- 
bow iązującej w  owych la tach  
g ram atyk i języka polskiego. 
Św iadczył o tym  chociażby 
zrodzony z  „W eltschm erz”-u 
tró jw ’ersz:

Lecz m oje pleśnie
R ani boleśnie
To m arne, nędzne iycle...
Ten „raniony przez życie” 

p iew ca u jaw n ia ł jednakow oż 
niem ało  sp ry tu , jeśli chodzi o 
organizow anie rozryw ek  k u l
tu ra ln y ch  dla Polonii w iedeń
skiej.

B yły to  lite racko  bezw artoś
ciowe, lecz za to  in tra tn e  i ze 
S k a rb u  P aństw a  (za pośredni
ctw em  m in is tra  B ilińskiego) 
szczodrze subw encjonow ane 
im prezy. Nosiły one zazw yczaj

ty tu ły  zaczerpn ięte  z książek 
pom ysłow ego au to ra . W alczyły 
przy tym  o palm ę p ierw szeń
stw a nagłów ki w rodza ju : „T ę
czowa baśń”, „Śm iej się, p a ja 
cu!” lub  „O Polsko, Polsko, u - 
kąpana w k rw i!”.

Poniew aż „K u rie r W iedeń
sk i” nie w puszczał n a  sw oje 
łam y u tw orów  H ernicza, tenże 
poprzysiągł „ e lita rn em u ” dzien
nikow i k rw aw ą zem stę.

W ydaw ał w ięc czern ią  d ru 
k a rsk ą  i jadem  ociekające jed 
nodniów ki i u lo tk i, k tó rych  
sam  był ko lporterem . I  tu  
w chodził w  g rę  bogaty  a so r ty 
m en t ty tu łów , w ahający  się w 
g ran icach  m iędzy p ro testem  
woźnego Pro tazego  a „ J ’accu- 
se” E m ila Zoli. Raz naw et był 
w obiegu dość spory nakłady u - 
lotki, na  k tó re j w idn ia ł sążn i
sty  ty tu ł: „Pod sąd!”

Z biegiem  czasu działalność 
H ern icza w  dziedzinie upow 
szechniania k u ltu ry  zaczęła 
słabnąć. Sale coraz częściej 
św ieciły  pustkam i. N iezm ordo
w any R om an zakasał rękaw y  i 
pełną p a rą  zab ra ł się do — 
pisania  książek.

Pew nego popołudnia, w cho
dząc do k aw iarn i „R onacher” 
zasta łem  go nad stosem  ręko 
pisów  i b iałych k a rtek  pap ie
ru.

Spojrzał n a  m nie spode łba

i bez długich w stępów  ośw iad
czył uroczyście:

— Wiesz, kochany, dziś do
praw dy nie m am  czasu. O trzy
m ałem  pilne zam ów ienie. T e r
m inow ą robotę. P rzygotow uję 
do d ruku  „Sennik  eg ipsk i”... 
Poza tym , możesz w ypić kaw ę 
na mój rachunek ...

U siadłem  przy sąsiednim  
sto liku  i obserw ow ałem  „czło
w ieka p ió ra”, k tó ry  w pocie 
czoła, odgarn ia jąc  co chw ila z 
lekka już zaniedbane pukle, 
s taw ia ł na k a rtk ach  pap ieru  
w yim aginow ane słowa i cyfry.

N agle Rom an uniósł wysoko 
głowę, w lepił we m nie w zrok 
i sp y ta ł trag icznym  tonem :

— Słuchaj, kochany! Co o- 
znacza k iełbasa?

— Nieszczęście w  rodzin ie — 
odpow iedziałem  bez za jąkn ie- 
nia.

Drodzy Czytelnicy! Jeśli 
k iedykolw iek natkn iec ie  się na 
„Sennik  egipski” i przeczytacie 
tam , że w idziana we śnie k ie ł
basa jes t rów noznaczna z t r a 
gedią fam ilijną , nie m iejcie mi 
tego za złe!

Działo się to  w czasie w oj
ny. K iełbasa była w tedy w iel
kim  ra ry tasem . U dało nam  się 
ją  zdobyć — n iestety , okazała 
się... n ies traw na . — — —

Na rów nie przew lekłą, lecz 
n iegroźną dla środow iska cho

dzącego Żyda i py ta : „W ujku, 
a gdzie m ie s z a  tu te iszy  rabin
— oby żył 120 la t!’’ U przejm y 
przechodzień ookazuie m u zie
lony dom. .Co?! — woła ch a
syd — obok bu rdelu?!” — „Co< 
ty  głupi? — dziw i sie tam ten-
— R abin  m ieszka w  tym  zielo
nym  domu. a b u rd e l iest tam  
na rogu. w  żółtym ”.

H oracy S afrin  chętnie mówi
o sobie, że ies t sa ty ryk iem , po
niew aż zaś rozm ow a z nim obfi- 
tu ie  w żarty , anegdoty, facecie, 
iego rozm ów ca da ie  sde zwieść 
tvm  ptyzorom. A jeszcze św ia
domość. że czw arte  w ydani* 
..Przy szabasow ych św iecach’* 
m iało nak ład  80 tysięcy  i r o 
zeszło sie w m gnieniu  oka. Ale 
w ystarczy siesnać  ©o inne 
książki tegoż au to ra . 00  inne 
fragm en ty  w spom nień. bv do
strzec w  niim Doete. znakom ite
go bajkopisarza. a  przedo 
w szystkim  hum anistę  św ietn ie 
zorientow anego w lite ra tu r/*  
oolskiei i św iatow ej. Dość po 
wiedzieć. że H einego tłum aczy 
z pam ięci, a znaiac go tak  do
brze. dostrzega b iedy w  pol
skich przek ładach  tego  poety, 
n ie zaglądając do oryginału .

P u n k tem  w yiścia  iego ba jk o 
p isarstw a była w spom niana 
w vżei bańka o dwóch kozioł
kach. Owa dziecięca refleksja  
zaowocowała w la tach  pięćdzie
sią tych  an tv b a ik a  w k tó re i oba 
koziołki w padły  do strum ien ia  
w łaśnie dlatego, że bvłv takie  
grzeczne. Owocem tvch  za in te 
resow ań sta ł sie zbiór ba iek  
poetyckich ot. „Ośla szczeka” 
A nie zapom inajm y, że przed 
dziesiątkam i la t bvł zbiór w ier
szy ..Kairpaten-KlSnige” że k ie
dyś. Wedy S tan isław ów  leżał w 
granicach m onarchii A ustro- 
-W egierskiei. na łam ach n iezn a
nego w  św iecie tygodnia „Życie 
S tan isław ow a” ukazał się 
pierw szy w iersz 12-letniego H o
racego Safrina. Było to nona'} 
65 la t tem u. A w czasie, k iedy 
la ta  te biegły, p isarz  ani prze? 
chw ile nie w yrzekł sie sw ec i 
poetyckiego pow ołania.

Dziś obchodzi swoje osiem 
dziesiąte urodzin z piórem  w 
reku  i w y lusku ie  z te i ogrom - 
n c  przestrzeni żv c ia 'iak a ś  poe
tycka syntezę I jak iś powód d 
śm iechu. O siem dziesiąt la t dla 
człow ieka wciąż pełnego tw ó r
czej inw encii i Da.sii to  okolicz
ność radosna. A przecież na 
stronicach .Szabasow ych św ie?” 
w yraził Pan. P an ie  H oracy ży
czenie. bv mówić o P anu  pr.w 
radosnych okazjach. A wiec...

JERZY URBAlNKIEWICZ

robę grafom ańską zapadł inny 
mój ziom ek, G racjan  Cham iec, 
syn m iejscowego przem ysłow 
ca, lite ra t. Tak p rzynajm niej 
głosił napis na jego  bilecie w i
zytowym.

A le b ile t w izytow y — Jak 
w iadom o — nie je s t dokum en
tem  an i też leg itym acją dla 
szanującego się pisarza.

Aby położyć Icres docinkom  
1 plo tkom  k aw iarn ianym  na 
tem at sw ojej tw órczości, pan 
C ham iec w padł na genialny 
pomysł. Gdy w ypełn iał fo rm u
larz  zeznania do w ym iaru  po
datku  dochodowego, zam ieścił 
w rub ryce  „w ynagrodzenia 
różne”:

T ytu łem  honorariów  l i te r a 
ckich — zł 2.000,—

T ytu łem  tan tiem  au torsk ich
— zł 1.870,—

Razem  — zł 3.870,—
I — proszę sobie w yobrazić!

W iecznie ostrożny i podejrzli
wy U rząd Skarbow y tym  r a 
zem pozwolił w ywieść się vi 
pole! Nie tylko uw ierzy ł po
datnikow i, ale podwoi! mu n a 
w et w ym iar.

M ając w kieszeni dokem ent 
urzędow y — nakaz p łatn iczy * 
uw idocznieniem  zaw odu „ lite 
r a t” — pan  G racjan  uzyskał 
we w łasnym  m niem aniu  bilet 
w stępu  n a  Parnas...
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HORACY SAFRIN

NOWE BAJKI
CZAPLA -  PLOTKARKA

Szeptano o niej wśród ptactwa rzeszy, 
ie się względami monarchy cieszy.

Chociaż Jowczyniq ryb była z fachu, 
podsłuchiwała wróble na dachu, 
dzień cały snuła domysłów wiele: 
co oznaczajq słowicze trele, 
dlaczego pliszka jest dziś wesoła, 
jaki szyfr kryje stukot dzięcioła, 
co knuje jastrząb, o czym śni sowa, 
gdzie kukułeczka jajka swe chowa,
o czym to wrona na drzewie kracze,
0 czym puchajg nocg puchacze...

Pi  uchwaliło na wiecu ptactwo:
„Za lizusostwo i rozrabiactwo 
n;ech nasze qrono opuści czaola, 
nim tajemnice nasze wypapla!”

Na takie dictum intryg mistrzyni 
b'eqn!e W  te pędy do lwiej jaskini:
„Nie mogę sobie ooradz'ć z braćmi, 
racz nowy etat, o królu, dać mi!”

S'yszqc te słowa lew się nasroży:
„Ech, ty fuiaro! My z łaski Bożej 
konstytucyjnym rzgdzgcy krajem, 
do rozrab'aczy się nie Drzyznajem
1 oficjalnie aardzimy olotkg...
Czy zrozumiałaś, mnie, idiotko?!” —

Dziś czapla, z której zakpiła władza, 
sama i smutna wzdłuż stawów chadza, 
n:e może bowiem wymyślać olotek 
na temat niemych karpi i płotek.

KANDYDATURA OSŁA
W państwie zwierzgt -  jak nieraz na świecie się

zdarza -
opróżnił się znienacka fotel dygnitarza.
Dowiedziawszy się o tym, pełen dufnej wiary, 
przed obliczem monarchy stangł osioł stary:
„Z biegiem czasu osłabłem, coraz barefziej chudnę, 
miałem życie niełatwe i dzieciństwo trudne, 
a i wiek mój podeszły to nie Eldorado...
Toteż zwól, bvm do śmierci służył tobie radq!”
Na to lew: „Zanim dam c! oosadę państwową, 
powiedz, ośle, co umiesz?”

„Umiem kiwać głowg...”

POLNY SPEKULANT
„Co robisz?” -  kret chomika spytał. -  „Przedstaw

sobie,
teraz u nas przednówek, a więc nic nie robię.”
„Czym się trudnisz właściwie?” — „W mej podziemnej

norze
przechowuję hurtowo z lat ostatnich zboże."
„I jakie w zgniłym ziarnie pokładasz nadzieje?!” 
„Poczekam jeszcze roczek. A może zdrożeje..."

POWÓD DO DUMY
Brytan na widok kota wyniośle zaszczeka:
„Kto wśród zwierząt mi równy? Jam jest druh

człowieka!”
„Widzę nawet -  rzekł Mruczek — przyczynę twej buty: 
jesteś do swego szczęścia łańcuchem przykuty."

FRASZKI
ŚWIEŻO UTLENIONEJ

Że-ć do tw arzy  w łos jasny, to ci każdy powie.
Gdyby ci się tak  jeszcze rozjaśn iło  — w głowie!

DOBRA ŻONA MĘŻOWI KORONA

Tw ierdzisz, żeś dobrą toną. W ierzę cl na słowo.
Jes teś  sw em u mężowi koroną. C ierniow ą.

„FILANTROPKI”

W służbie bliźniego z m iną up rze jm ą 
chętnie o sta tn ią  koszulę zdejm ą.

NA PEWNĄ DEWOTKĘ

Myśl jej. co sta le  w w ysokościach hasa, 
nie wie, co dzieje się poniżej pasa.

PRZYGODNEJ

Byłaś jako ten w ierszyk, k tó ry  się pam ięta: 
form a ła tw a, treść  b łaha, lecz dobra pointa.

Walenie do okiennic przed kwi
tem postawiło cały dom na nogi.

— Wszyscy mężczyźni wychodzić 
na rynek! — krzyczał Glinkę.

— Wszyscy mężczyźni wycho
dzić na rynekl — ojciec zrobił 
się biały jak papier Coś próbo
wał żartować, pocieszać. ale 
wiedzieli wszyscy, że od pewne
go czasu w okolicy odbywają się 
pacyfikacje 1 że pewtia liczba 
mężczyzn jest zawsze rozstrzeli
wana.

Zaraz za ojcem na rynek po
biegł Stasio. Na środku w zwar
tym kole stali wszyscy mężczyź
ni z miasteczka. Otaczali ich 
żandarm i; przed Stasiem stał a- 
kurat Glinkę. Na środku rynku 
przy stoliku siedziało kilku ofi
cerów. Sprawdzali personalia i 
jednych kierowali na lewo in
nych na prawo. Reszta miesz
kańców zgromadziła się na chod
niku.

Ojciec, w krótkiej kurtce, bar
dzo postarzał się przez ostatnie 
pół godziny.

Cisza była tak potworna, że 
było słychać jak na środku ryn
ku oficer pytał łamaną polsz
czyzną:

— Jak  się nazywacie?
Śtasio nie czekał na zakończe

nie, ruszył do domu wpadł bie
giem do stodoły, odwalił snopek 
słomy, z klatki w yjął gołębia, 
schował go pod kurtkę.

Biegiem wrócił na rynek, 
przepchnął się między ludźmi, 
stanął tuż za Glinką, który roz-

— Wpuść go pod siatkę! — 
powiedział Niemiec zanim zau
ważył ptaka.

Stasio wykonał polecenie.
Obok drogą przechodził Ro

mek.
— Romek, zaczekaj! — wołał 

Stasio i biegł za kolegą. Romek 
zatrzymał się.

— Romek, zaczekaj! — powtó
rzył Stasio. — Pójdziemy ra
zem.

— Idź swoją droigąl — powie
dział Romek i ruszył sztywny, 
jakby połknął kij.

— Ale przecież po dwóch mo
żemy — upierał się Staszek.

— Idź swoją drogą, mówię ci!
— krzyknął i odszedł.

— Glinkem u dałem gołębia za 
ojca — tłumaczył się Staszek, 
chociaż to nie była zupełnie 
prawda.

Gdy Stasio wszedł do lasu, za
trzym ał go głos zza krzaka.

— Stój! Hasło!
— Wisła! — powiedział Stasio.
— Warszawa! — odparł glos 

zza krzaka.
Romek, Czesiek i inni chłopcy 

byli już na miejscu. Nieznajomy 
mężczyzna w długich butach z 
cholewami usiadł r,a pieńku:

— Na ostatniej zbiórce oma-

powiedział po chwili, patrząc w 
okno. — To na nas.

Wyglądało, Jakby się zbudził 
ze snu. Wszyscy krzyknęli na 
Franka, że nic nie wie.

Na podwórze zajechała pusta 
furm anka. Staszek z ojcem w y
szli z domu.

— P rrr! — powiedział chłop, 
zeskoczył z wozu i wszedł do 
domu.

— Dzień dobry! — powitał 
wszystkich.

— Siadaj. Julek. Z kontyngen
tem przyjechałeś? — zapytał oj
ciec.

— Eee, kto by im teraz kon
tyngent woził, nie widzisz, że 
uciekają? Po was przyjechałem, 
gorąco się robi. U mnie musicie 
przeczekać na wsi. aż to się 
przewali.

Raibcia była pierwsza do podró
ży.

— te  pan Julian o nas pamię
ta ł — powiedziała zawiązując 
chustkę.

— Jatk jeden o drugim  nic bę
dzie pam ętał, to co z tego w yj
dzie? — zauważył chłop.

— Już Ich koniec bl'sko, na 
Ruskich zęby strscili — pan Ju 
lek lubił trochę pcpołitykcwać.

brudmyeth, obwieszonych bronią, 
podchodzi do studni. Ale nie w 
głowie im mycie. Piją po kolej 
wodę z wiadra. Nagie, aad po
dwórzem rozrywa się pocisk, 
szrapnele miękko padają obok le
żących Niemców. Czerwiński wy
grzebuje odłamek z piachu 1 pa
rzy sohle dłoń. Krzyczy i prze
klina, macha ręką. Śmieją s>ję 
Niemcy. Podchodzą bliżej.

— Ruski— — m.iwi gospodarz, 
żeby Im się przypodobać. I śmie
je się do nich.

Niemcy poważnieją. Jeden t  
nich rusz* nogą odłamek i 
stwierdza:

— Deutsch...
— Iwan dałetko, zdzieś a,«  pry- 

jdiot.
— Patrz pan panie, jak szli na 

Rusk,ich, to się języka nauczyli. 
A teraz gadają — zauważył go
spodarz.

A na horyzoncie Już więlać dy
my.

Twarze Niemców czarne od ku
rzu i zmęczenia, oczy błędne.

Czerwiński kiwa głową z u- 
znaniem, że „Iwan nde pryjdiot”.

— Ruski kaiput... Ja, ja — po
w tarza do siebie Niemiec, jatkby 
przez sen.

— Krieirg fimisch, kamee.

TADEUSZ WIEŻAN

NOWELA FILMOWA
party szeroko na nogach naśla
dował żandarmów.

Głowa gołębia wyglądała mię
dzy dwoma guzikami. Po chwi
li Glinkę zauważył chłopca, 
zwrócił uwagę na weissehwanza
— kręcił się niespokojnie. Tu 
chłopiec i gołąb, a tam ojciec i 
przerażająca cisza przerywana 
od czasu do czasu chrapliwym 
głosem oficera:

— Niiehster!
— Co z nim zrobisz? — zapytał

groźnie.
— Nie wiem, zm arnuje się, 

bo nie ma pary — odparł Stasio, 
a Niemiec odwrócił się tyłem.

Trwało to wszystko do wie
czora. Wreszcie trzydziestu 
mężczyzn załadowano na samo
chody. Ojciec był trzydziesty 
pierwszy.

— No, Czerwiński, do domu!
— powiedział Glinkę tak, jak 
by on to załatwił.

Stasio trzym ał ojca za rękę. 
Gdy samochody ruszyły, rynkiem 
wstrząsnął płacz. Stasio ściskał 
ojca z całej siły. Ruszyli razem 
w kierunku domu.

— Nie zimo ci? — zapytał oj
ciec.

— Nie! — odparł Staszek i 
wypuścił gołębia.

Patrzyli jak leciał nisko nad 
brukiem i pomiędzy domami, 
tuż nad płotem skręcił do do
mu. v

— Mądry! — zauważył ojciec.
— Mądry! — zgodził się Sta

sio.
Babcia przerw ała modlitwę, 

gdy usłyszała, kroki gdy drzwi 
się uchyliły i wszedł ojciec, a 
za nim Stasio, zerwała się z 
miejsca. Ojciec w itał się z m at
ką 1 z babką, jakby wrócił z 
dalekiej podróży.

— No już nie płacz, nie płacz, 
mówiłem, że zaraz wrócę i 
wróciłem.

I m atka rozpłakała się na do
bre. Ojciec siadł za stołem, a 
Staszek obok niego. Matka, prze 
chodząc, pogładziła ojca po ły
sinie.

— Co mi ondulację psujesz! — 
powiedział niby rozgniewany 1, 
chociaż wszyscy znali ten dow
cip, dzisiaj rozśmieszył on wszys
tkich najbardziej. Śmiała się 
babcia, śmiała się matka, cieszył 
się Staszek, bo wesoło jest, gdy 
w domu za stołem siedzi ojciec.

Następnego dnia rano Glinkę 
był przy gołębniku, Stasio pod
szedł ciężkim krokiem.

— No. ojciec 'w domu — po
wiedział Niemiec.

— W domu! — odparł chło
piec i zaczął odpinać guziki.

wialiśmy budowę karabinu, dzi
siaj będziemy m ów i! o budowie 
pistoletu typu Parabellum.

— Ktoś miał dostarczyć pisto
let...

Romek w stał z miejsca, pod
niósł m arynarkę i zza paska wy
jął pistolet. Węrczył go instruk
torowi. na Staszka nie patrzył. 
Staszek też był zajęty, bo krę
cił patykiem w piasku głęboką 
dziurę.

Na szosie robił się coraz więk
szy ruch, Jechały furm anki, i sa
mochody, coś się zapowiadało, ooi 
wisiało w powietrzu. To coś 
miało czerwoną gwiazdę na 
skrzydłach i raz dziennie w yla
tywało zza stodoły, tuż tuż nad 
dachem I gołębie przyduszone 
podmuchem, kurczyły się w so
bie i trzym ały słomianego poszy
cia, żeby przypadkiem gdzieś nie 
pofrunąć.

Czerwińscy mieszkali przy sa
mej szosie, chodnika między do
mem a jezdnią nie było, tak. że 
budy samochodów przesuwały 
się tuż za parapetem. Podniece
nie było ogólne, a podniosło się 
jeszcze bardziej, gdy* do miesz
kania wpadł Franek Tracz, wy
raźnie zdenerwowany. Żona ro
dziła mu piąte dziecko, była sła
ba i chciał sprowadzić lekarza, 
ale na rynek już nikogo nie 
wpuszczano.

Frankowi spod cyklistówki 
w ystaw ała rudawo-kędzlerzawa 
czupryna, oczy miał czarne, jak 
dwa lakierowane guziki. Nor
malnie Franek był i tak impul
sywny, dzisiaj przechodził już 
samego siebie, biegał po miesz
kaniu, szarpał na sobie koszu
lę. a że był trochę egzaltowany 
i trochę artysta, wyciągnął więc 
do wszystkich swoje spracowane 
dłonie i przemawiał:

— Powiedzcie, co mam robić. 
Poradźcie! Pomóżciel

Babka ukradkiem  ocierała łzy. 
Matka piła walerianę. Ojciec 
był zły i tak spokojny, że ten 
spokój mógł każdego wyprowa
dzić z równowagi. A za szybą, 
w jednakowych odstępach, jak
by ktoś przecinał olbrzymią ga
zetę, przejeżdżały samochody z 
wojskiem.

Na szczęście przybiegła najstar
sza córka z wiadomością, że ma
ma szczęśliwie urodziła. Franek 
nabrał powietrza w piersi, oczy 
mu się zaszkliły, przytulił dzie
wczynkę do siebie, usiadł, zdjął 
czapkę i poprosił o szklankę 
herbaty.

— Ale coś wojska najechało —

— Tylko nie wiadomo, co nam 
to nowe przyniesie — zauważy
ła babcia

— Gorzej nie będzie — obru
szyła się matka.

Gospodarz bił czapką o kola
no.

— Lepiej Zoeha będzie, lepiej — 
powiedział ojciec.

— Dla kogo lepiej, dla ciebie?
— upierała s;ę ma^ka.

— Dla wszystkich, dla kraju , 
a dla mnie nie musi być lepiej.

Takiego ojca Staszek jeszcze 
nie widział. Chłop bił czapką o 
kolano.

— No. zbierajm y się.
Staszek nasypał gołębiom ziar

na. a gdy wybiegł, fura xe 
skromnym dobytkiem j babcią 
znikała za zalkrętem.

Na pastwisko zajechał moto
cykl. Niemcy kazali odpędzić kiro
wy, ułożyli białe płótno w kształ
cie litery T. Jeden żołnierz zo
stał, a motocykl odjechał. Żoł
nierz czekał na Storcha, k tóry  
miał wylądować i zabrać genera
ła. Żołnierz znał trochę polski, 
położył się obok na traw ie t 
zapytał:

— A wy, chłopcy, wolelibyście, 
żeby zostali Niemcy, czy żeby 
przyszli bolszewicy?

Syn gospodarza był młodszy od 
Staszka.

— My mie wiemy.
— Powinniście wiedzieć — upie

ra ł się żołnierz. — Niemcy to .d la  
was wróg, a bolszewicy — soju
sznik i Słowianie. To kto — wo
łalibyście, żeby został w Pol
sce!?

— My nie wiemy — odparł 
Staszek.

Przyjechali motocykliści, chłop
cy pomogli żołnierzowi zwijać 
płótno.

— Trzy dni generał czekał na 
samolot, dzisiaj zginął na fron
cie.

Front to  nie zawsze linia czoł
gów, eskadra samolotów i ty ra 
liera piechoty. Front to czasami 
jeden w ystrzał, wybuch pocisku 
nad wiśnia i późnie) Już opada
ją owoce głęboko w piach. S ta
szek chciał jedną wiśnię wygrze
bać i poparzył sobie palce.

Pod oborą piwnica przerobiona 
na schron. Trzech Niemców upy
cha do stodoły czterdzieści bia
łych ogierów. W oddali kanona
da dziiał. Araby parskają różo
wymi nozdrzami. Do schronu 
wchodzą coraz to nowi uciekinie
rzy. Jaikiś tobołek, kilkoro daieoi 
trzymających się matczynej spód
nicy. Piwnica wyglądała solidnie 
murowane wejście. Gospodarz ni
komu nie odmawia.

Trzech Niemców, obdartych,

Gospodarz kiwa głrwą z uzna
niem. to z podziwem.

Pociski padają coraz bliżej, ale 
nikt już ich nie dostrzega. Niem
cy sto.ją jak posagi. Wsparci na 
Bergmanach. W tym obłędzie 
chcą trwać do końca.

— Może jajka — proponuje go
spodarz. — Już nie w ytrzym uje 
jak patrzą. Kiwają głowami, że 
tak.

— Matka, jaijka — woła do pi
wnicy.

Twarz mu się rozpromienia, ale 
Niemcy ani drgnęli. Ojciec Stasz
ka’ prttesadnje trze dłonie, żeby 
zrobić Im przyjemność.

— Iwan daleko — powtarza Je
den przez sen. A kanonada wzma
ga się.

Niemiec zaczyna drapać się za 
koszulą, przeszkadza mu granat, 
w yjął go zza pasa. Już zapom
niał, co robił przed chwila. Wol
no odkręca końcówkę.

— Handgranat — mówi gospo
darz, żeby coś powiedzieć. Nie
miec już w yjął Jedwabny sznu
reczek.

— Deutsche Handgranat — po
kazał głową na wnętrze piwnicy 
i dodał und alles kaput.

Jegó koledzy pokiwali głowar 
mi. Gospodyni wyniosła Jajeczni
cę. Niemcy wsparli się na żer
dzi. Jeden kazał Jej zjeść pier
wszą łyżkę. Ozerwiński ruszył w 
k ierunku stodoły.

— Haitt! Wohinl? — przestali 
jeść 1 krzyiknęli Jednocześnie.

— Do ubikacji.
— U borna ja — tłumaczył się 

zatrzymany.
Nic nde rozumieli. Pokazał 

wreszcie, co będzie robił. Niem
cy parsknęli śmiechem. Machali 
ręką, żeby sobie poszedł. Zanosili 
się od śmiechu. Czerwiński stał 
niezdecydowany, krzyknęli, żeby 
sobie poszedł, bo będzie za póź
no.

A na horyzoncie grzmiały dzia
ła.

Czerwiński nie zdążył zamknąć 
drzwi ustronnego przybytku, a 
razem z nim do w nętrza wpadł 
czerwonoarmista z pepeszą, trzy
mając palec na ustach powta
rzał Jak katarynka:

— Niebiezpakojteś...
— Niebiezpakojteś...
— Nie wałnujteś...
Niemcy kończyli jajecznicę. 

Czerwiński w racał jak nie na 
swoich nogach.

— So schnell?
— Bystra w iem ulis — próbo

wali dowcipkować. Ale mężczyzna 
poszedł prosto do piwnicy.

CDN.



CZTERY ROZMOWY O ROZRYWCE
H isto ria  „E strady  Ł ódzkie!” 

T02t50C7.vna.la sie nader sterom- 
n iu tko  w roku 1948, a więc 
rów no 30 la t tem u. Poprzez 
m ean d ry  lat. re o rg a n iz a c ji.k o i-  
ceocii — dobrnęła  ..E strada" do 
la t siedem dziesiątych. kjedv to 
soraw om  rozryw ki i e s trad y  za
częto  nadaiwać w naszym  k r a ’U 
wyższa ran ce  I znaczenie.

Na ćw ierćw iecze p rz e d se -  
b io rstw a — orzed pięciom a la 
ty  — doliczono sie za cale 25 
lait — 43 tysiące im orez

O koło roku  1974 ilość im prez 
zaiczvma ew altow nie rosnąć. 
Dość oowiedzieć. że w ciągu 
o sta tn ich  c z t e r e c h  ia ' 
„Esitrada Ł ódzka” no tu je  
d w a d z i e ś c i a  s i e d e m  t y 
s i ę c y  im orez. ti. ponad Po
low e caleeo  25-letnieeo dorobku 
la t  ub:e«!vch. Podobnie — rzecz 
p rosta  — sp raw a wytslada * 
liczba w :dzów. Ju ż  w roku  1974 
liczba widzów wzrosła d w u 
k r o t n i e  — od 700 tys. rocz- 
nie do d 61 t o r  a m i l i o - i a .  
W r oku m inionym  osiaanęia 
liczbę 2 miliomów.

Z ostaw m y iedmak cv frv  i w y
b ierzm y sie do oalacvku  o rzy  
u licv  N arutow icza 28. W ejdźmy 
schodam i w eóre — otw órzm y 
osta tn ie  drzw i w  d luaim  ko ry 
tarzyku .

Je rzy  L efik — ekonom ista, 
zastenca dy rek to ra  ..E strady” 
do sp raw  ekonom icznych.

— A konkretn ie?
— K o n kre tn ie  to  za jm uie  *•’’? 

także pionem  technicznym  i ad 
m in is tracy jnym ,

— Proszę P ana. ma P an  za

soba 20 la t o racy  zaiwodowei. 
W iem. że not owe tego czasu 
n rzeoracow al Pam w  kulturze, a 
nołowe w przem yśle. budow nic
tw ie i spóktaieilcrości. Gdzie 
ies t ła tw ie j?

— W kuilturze tru d n ie j. ale 
c iekaw iei. J e s t to  oraca b ar- 
dziei tw óroza. w ymaca-iaca w ie- 
cei i m orowi,zacii. bardziej 
sr>rawdzaiaca oredvsitK>zvcie 
cztowieka... Po prostu  daie  
w iecei satysfakcji.

— A dilaczeiso tru d n ie j?
— Bo tu  nie m cśna chodzić 

u ta r ty m i ścieżkam i, no  i tu ta j 
głów nym  tw orzyw em  Iest żvwy 
człow iek, a n ie  m a r tw a  m ate 
ria... I  d latego też w  ku ltu rze  
iest ciekaw iei.

— Ja k o  ekonom ista  lubi P an  ra- 
je w n r  n lanow anie. Ja k  to Jest w 
„E stradzie” ?

— Tu niczego nie m n łna  p lano
w ać na rok  z *6ry. Ani naw et na  P*1 
roku  Choćby tak a  d robna spraw a, 
lak  zakupy  m ateriałów , w przed
sięb iorstw ach  przem ysłow ych tzw. 
zakupy  do tażne  wynoszą ok. 10 proc. 
U nas — 90 proc. kup ionych  m a
teriałów  to  wlaSnie te doraźne, r " -  
trzebne — la k  to s i t  m ówi „na 
w czoraj” .

— A tych ..na wczorail” nie 
m ożna k.ut>ić ..przedw czoraj” ?

— N iestety, bo o tym . że bt»- 
da po trzebne ..n-a wozora.i” i r e  
w iadom o n aw et dziś rano...

— No to  nie zarzd,roszczę...
W edTuiem y daleii. abliżajac

s^e do en icen tru m  „E strady" 
Schodkam i w  eóire trzecie 
drzw i na lewo... Maiły pokoik z 
nan isem  na d rzw iach : G łówny 
sry>c1aiM®ta do sraraw m ark e tin 
gu”.

S tefan  K w aśniak , w  show - 
-bussinesie  od roku  1971, oo- 
c7atkow o w  S tow arzyszeniu 
M uzyki E stradow ej. iako k ie
row nik  działu w ydaw niczo-re

klam ow ego. od roku  1975 w 
„E stradzie”.

— Czy to praw da, te  widz w szyst
ko kupi?

— N iepraw da. I w łaśnie dxUł 
m arketingu  m usi odpow iedzieć na 
pytan ie . Jakie .fest społeczne zapo
trzebow anie  na  poszczególne form y 
rozryw ki.

— A  Jakie  Jest?
— R óine w różnych  środow iskach. 

S tudenci p re fe ru ją  m onodram y, m a
łe form y tea tra ln e , noezje Śpiewa
na... W dużych m iastach  widz lubi 
duże rew ie, k ab a re ty ... Tzw. p ro
w incja  czyli te ren  lubi kon certy  z 
udziałem  w ykonaw ców  znanych  * 
telew izji 1 rad ia  — n aw et Jeśli sa 
Ju t  n iezby t m odni... Udział tzw. n a 
zwiska n ie jak o  n o b ilitu je  cały kon
cert. W te ren ie  widz lub i także w 
program ie estradow ym  elem enty 
cyrkow e — ekw illb rystykę , iluzję...

— M ów im y o ..tow arze”, a co 
z ..omo.kow.amiem”?

— T ow ar dobrze ot>aikowa!n V 
je s t lepiei sprzedany. Ale m ó
w iąc  serio  — je s t nasrzwn obo
w iązkiem  wobec airtysty, aby 'JO 
dobrze zareklam ow ać, zapew nić 
m u plakaty . foldery. nałe-Dki. 
w ydan ia  prom ocyjne t>M... To 
w='zv-tko robim y, w ydaliśm y 
dziesiątki teeo  rodzaiu  m a te 
ria łów  reklam ow ych. m im o w ia
dom ych trudności nol i g raficz
nych...

— D uio  was kosztu ie re k la 
m a?

— Od now iem  inaicaei: na Za
chodzie 30 proc. kosztów  Im
prezy orzeanacza sie wlaiś'i.e 
na reklam e...

—  A u  na,s?
— Około 10 oro-eemt.
— D ziękuję. nie m am  py tań
I już doszliśm y do ep icen

tru m  „E strad y "  — sek re ta ria t 
d y re k to ra ' A ndrzeja  Jóźw iaka. 
Za b iu rk iem  sek re ta rk a  B a rb i-  
ra  Ł ukaw ska, od 4 la t p raw a 
rek  a Szefa...

— Jak i. Pani zdaniem , pow inien 
być Idealny szef?

— Ja k i pow inien być — nie wiem. 
W iem. Jaki Jest.

— No więc?
— Po prostu  — m ój szef.
— A dlaczego?
— Ma poczucie hu m o ru  1 zawsze 

p o trafi sie opanow ać.
— M ógłbym  to spraw dzić?
— N iestety, nie. Szef Jest w te j 

chw ili na kon feren c ji.
— A Jutro?
— Ju tro  m a n arad ę , a potem  p ró

bę...
I  w  ten  sposób m ógłbym  

skończyć w ędrów kę oo oie- 
traCh łódizkiei „E strad y ”. Przy 
Okazji dow iedziałem  sie. laka 
J<a?t ideailma sek re ta rk a ,

M im o to iednaik dostałem  "ię 
wpzed obłioze A ndrzeja  Jóźw ia
ka — szefa „E strad y ”. Rozmo
w a b v ła  k ró tka .

— J a k i pow inien  być sizef? 
Jak im i zasadam i pow inien  się 
k ierow ać? Czv m oże P an  podać 
nodnta.wowe zasady, k tórym i s  e 
P m  k ie ru ie  p row adzać p rzed 
sięb iorstw o estradow e?

— N aczelne zasady, k tórym i 
sie zswsize k ie ru ie . to  — oo 
oietrws®e: un ikan ie  k o m p ro m i
sów. no d rugie: dotrzym yw anie 
o b !etn!c. no trzecie: podnosze
nie ooorzecizki córa,z w vżei o  
czw arte : spraw ied liw ość w o- 
cen ie  nracow ników . oo niate: 
odzw yczai a,nie pracow ników  od 
szukania, ailitoi. k iedy  im  sie coś 
n ie  udało i po szóste: nadsta
w ianie  pleców za sw oich ludzi, 
k iedy  im sie coś nie udało...

— A co P an a  n a jb ard z ie j In
te re su je  l dla,czego?

— To p roste! Przyszłość. P o 
niew aż m am  zam iar spędzić w 
niej re r-,zte życia.

WIDOK

GALERIA PISARZY ŁÓDZKICH

WŁODZIMIERZ 
PIOTROWSKI

BATALION MASKOTEK

Myśl do głowy wpadła: 
„Mądry, docenia diabła!‘

Ru*-: S tan isław  Ib is-C ra tko w sk i 
T ekst: M ieczysław  M ichał Szargan

W icie pism  z „P rzek ro je m " na 
czele zabaw ia sw ych czytelników  
w yizuk iw aniem  w prasie  śm iesz
nych  sform ułow ań  sty listycznych, 
blądow  Językow ych, a czasam i po 
p rostu  przypadkow ych  błędów 
d ru k arsk ich . W iadomo, ie  czasem 
Jedna błędna lite rk a  n ad a je  całe
mu zdan iu  sens k om lcw y , o t na 
p rzyk ład , gdy zam iast słów „o b 
chody ty siąc lec ia"  znajdzie się w 
gazecie „obchody ty siąc lec ia” .

Nie są na tom iast w y tykane (chy
ba d latego że n ie  są śm ieszne, nie 
oawlą) b łędy — nie  w iadom o, czy 
zaw inione przez au to ra , czy przez 
sk ładacza w d ru k a rn i — dotyczą
ce o rto g ra fii słów obcojęzycznych. 
Jeśli c y tu je  się żywcem  słowa 1 
cale zw roty  z obcego języka, n ie 
rzadko  po to, żeby błysnąć przy 
tym  e ru d y c ją  1 św a to w y m  oby
ciem. to w ypada podać te słowa 
tak. Jak tego w ym agają zasady 
danego języka, a n ie  tak , że w resz
cie dom yślać się trzeba, po ja k ie 
m u to jest.

Je rzy  U rbankiew lcz zamleSclł w 
nrze 50 „O dgłosów " z 78 r. a r ty 
kuł o pożytkach, p łynących  ze 
znajom ości Języków obcych, o k o 
nieczności uczenia się tychże oraz
o n iebezpieczeństw ach, zw iązanych 
z popisyw aniem  się czymś, czego 
nie zna się w stopniu  dosta tecz
nym . W tym  sam ym  num erze 
tychże „O dgłosów ” czytam y drugą 
część n ader ciekaw ego reportażu  
K onrada F re jd llcha  o zaw iłych 
losach polskiego chłopca, Herda 
Slotw ińsklego, rzuconego przez 
w ojnę na w ielkie a zm ącone do 
dna fale h isto rii. P ierw sza część 
tego repo rtażu  nosiła ty tu ł „M as- 
skote B ata lion” , co — jak  w y
nika z całego reportażu  — m iało 
oznaczać „m asko tka bata lio n u ". 
Słowa ..M asskote B a ta lion" pow- 
trz a ja  się w tekście  w iele razy. a 
przecie* zav/leratą  one — te  dwa 
m ałe słowa — całą kupę błędów  
naraz

Przede w szystkim  należałoby 
każde z nich z osobna napisać 
tak : „M askotte" 1 „B ata illo n ” . 
Oba razem  nie znaczą w podanym  
szyku nic, ty lko : „m asko tka b a 
ta lio n ” . G dyby — przy  zaćhow a- 
nlu tego sam ego szyku — w staw ić 
po środku  m alu tk ie  „n": ..Magkot- 
te n b a ta lllo n "  — znaczyłoby to: 
„ba ta lk m  m ask o tek ". Je śli się n a 

tom iast chce pow iedzieć po n ie 
m iecku „m askotka  bata lio n u ", to 
nie da rad y  Inaczej, ty lk o  trzeba 
albo tak : „M askotte  des B a ta illons” , 
a lbo  lep iej: „B ata illonsm asko tte" .

W tym  sam ym  rep o rtażu  bohater 
m ówi o sw oich „n iedobrych  wspo
m nien iach", a au tor, chcąc to 
pow iedzieć po fran cu sk u , pisze: 
„souyen ler m a le rau x ” . I znowu w 
dw óch słow ach k ilka błędów . Bo 
nie  ,,souven ler” , ty lko  ,.souventr". 
a jeśli w liczbie m nogiej to  „sou- 
yen irs" , 1 n ie  „m a le ra u x ” bo ta 
kiego słowa w cale w języku  f ra n 
cuskim  nie ma, ty lk o  „m alheu- 
re u x ” . oo oznacza „nU-szpzęjlJiwe". 
A w ięc „souyenlrs m alh eu ren x ” — 
w spom nienia nieszczęśliw e, przy 
czym w cale n ie  Jestem  pewien, 
ozy p rzym io tn ik  „nieszczęśliw y" 
nie ogranicza się we francuszczvż- 
ne w yłączne do osób. 2eby  być 
tego pew nym  trzeba znać Język 
fran c u sk i ta k  ja k  Je rzy  Lisowski, 
czyli m ilion razy  lepiej niż Cwlek.

P rzep raszam  za to sz.kolarske 
w ym ądrzan ie . A dla odm iany — 
chciałbym  zw rócić uw agę C zytel
n ików  na w zm laneczkę w „K u ltu 
rze” z 3 g rudn ia  o tym . że oto 
sprow adzono do Polski p rochy p i
sarza. T adeusza Dołęei M ostowi
cza. zm arłego za gran icą.

W roku  1938, w przedm ow ie do

„K arie ry  N ikodem a D yzm y", plsal 
Z bigniew  M itzner: „Tadeusz D ołę
ga M ostowicz ssostal sw obilizow a- 
ny do w ojska we w rześniu  1939 
roku  w stopnu  kap ra la . Osłaniał 
ze sw oim  oddziałem  ucieczkę sa
n acy jn y ch  dygnitarzy , Dyzmów i 
przy jació ł Dyzm y. Sam nie chciał 
uciec. P o leg ł” .

Na obw olucie ok ładk i „P am ię t
n ika  p an i H ank i” , w ydanego w 
roku  1971, czytam y, że „pisarz 
g in ie na drogach w rześniow ego 
odw rotu , zabity  od łam kiem  n ie
m ieck iej bom by” .

Mała E ncyklopedia Pow szechna 
podaje  ro k  zgonu M ostowicza: 1939.

Więc ja k  to w łaściw ie było? 
Dołęga Mostowicz był au to rem  1 
człow iekiem  bardzo ciekaw ym , je 
go książk i i o p a rte  n a  n ich  film y 
wciąż ży ją  wśród nas i cieszą się 
szerokm  rezonansem , a ocena w ar
tości lite rack ich  jego dzieł w ydaje 
się zw yżkow ać. Radzi byśm y w ie
dzieć, Jakie by ły  nap raw d ę  losy 
tego p isarza. Może żył Jeszcze 
długo po w rześniu, ta k  jak  
H enryk  Słotw iński, k tórego rodzi
na szukpła 38 la t, a k tó rego  n ie 
o patrzny  błąd językow y wcielił do 
dziw acznego „b a ta lio n u  m asko
te k ” ...

ĆWIEK

KIBIC NADAL MA NADZIEJĘ

K alendarz  sportow y ńa s ty 
czeń 1979 rok przew iduje p rze
de w szystkim  im prezy n a rc ia r
skie, co je s t zupełnie n a tu ra l
ne, bo to przecież zima i śn ie 
gu nie pow inno nigdzie b rak o 
wać. Czasam i Jednak b raku je , 
a w innych m iejscow ościach, 
ja k  na przyk ład  u nas w Ło
dzi, je s t go w nadm iarze. W 
styczniu  będą odbyw ały się nie 
ty lko  im prezy narc ia rsk ie , za
pow iedziano na p rzykład  T u r
n iej T rzech Torów  dla łyż
w iarzy. Zakończył się T urn ie j 
C zterech  Skoczni, w k tórym  
zupełnie n iespodziew anie P iotr 
i^ijas znalazł się w pierw szej 
dziesiątce, co jeszcze nie 
św iadczy o tym , że m am y już 
dobrych skoczków  narc iarsk ich . 
Będzie też ra jd  M onte Casino, 
będą zaw ody boksersk ie  o 
L au r W rocław ia, będzie szer
m ierka, zawody b iath lonistów , 
będą grali w Danii o P uchar 
B ałtyku  p iłkarze ręczni. we 
W łoszech odbędą się m istrzo 
stw a św iata  dla kolarzy w jeź- 
dzie na p rzełaj. D om inow ać 
jednak  będą sporty  zim owe, co 
naszym  kibicom  nie przyspo
rzy zbyt w ielkich emocji, bo 
jak  wiadom o, w te j dziedzinie 
sportu  przeżyw am y d łu g o trw a
ły kryzys.

A przez cały ten  czas hokei
ści będą przygotow yw ali się 
do m istrzostw  św ia ta , k tó re  
zostaną rozegrane  dopiero  w 
k w ie tn iu  1979 roku . A w anso
w ali nasi hokeiści do grupy 
„A" i będą chyba chcieli w 
g rup ie  te j pozostać. W m o
skiew skim  tu rn ie ju  spo tka ją  
się Polacy z hokeis tam i ZSRR, 
Szw ecji i RFN. W d rug ie j pod
grup ie  grać będą hokeiści: 
CSRS, K anady , USA i F in la n 
dii. Zwycięzcy z tych  g ru p  
walczyć będą o m edale, resz ta
o pozostanie w g rup ie  „A”. 
M iejm y nadzieję, że in tensyw 
ne przygotow ania do m oskiew 
skiego tu rn ie ju  przyniosą spo
dziew ane rezu lta ty  i nasi ho
keiści pozostaną w g rup ie  „A ”. 
Nie" będzie to łatw e, bow iem  
do m istrzostw  św ia ta  w szystr 
kie zespoły p rzygotow ują się 
n iebyw ale s ta ran n ie . R ep re
zen tac ja  ZSRR w yjeżdża na 
przykład  do USA, gdzie grać 
będzie z najlepszym i zaw odni
kam i zaw odow ej ligi tego 
k ra ju . J a k  pow ażnie te  spo t
kan ia  tra k tu ją  hokeiści USA 
niech św iadczy fak t, że zaw ie
szono rozgryw ki ligi zaw odo
w ej USA na w ięcej niż ty 
dzień, aby poszczególni zaw od
nicy mogli dobrze przygotow ać 
się do spo tkan ia  z hokeistam i 
ZSRR. Jed n ak  na hokejow e 
em ocje trzeba będzie poczekać 
do m arca, w tedy bow iem  rozpo
czną się rozgryw ki grupy  „B”. 
Zwycięzcy * tych e lim inacji z a j

m ą opuszczone m iejsce w g ru 
pie „A". N a kogo los w ypad
nie?

Nim  w ięc zaczniem y się 
em ocjonow ać n iek tó rym i ze 
sportów  zim ow ych możem y 
nad a l zajm ow ać się b ilansow a
niem  sportow ych osiągnięć u- 
biegłego roku. W śród k an d y 
datów  zgłaszanych na p leb is
cyt „Przeg lądu  Sportow ego” 
bezapelacyjnie p rzoduje  Józef 
Łuszczek, k tó ry  też tr iu m fo 
w ał n iedaw no w biegu n a r 
ciarskim . Ale też  poczekajm y 
na  oficjalne w yniki tego p le 
biscytu. M nie in te resu je  przede 
w szystkim , kto z p iłkarzy  
znajdzie się na liście i jak ie  
m iejsce zajm ie. Ja k  do te j po
ry  francusk i tygodnik  p iłk a r
ski um ieścił na liście n a jlep 
szych p iłkarzy  ubiegłego roku 
Zbigniew a Bońka.

Jeśli chodzi n a to m iast o 
naszą drużynę p iłkarską , to 
„Przegląd  S portow y” uznał, że 
polscy p iłkarze pow inni zna
leźć się na 6 m iejscu  w E uro 
pie, a zdaniem  „S portu” Polska 
była trzecią  drużyną Europy. 
J a k  z tego widać, nie ma zgo
dy w śród specjalistów . I słu 
sznie. Ale bardziej od tego, 
jak ie  m iejsce polscy p iłkarze 
zajm ow ali w m inionym  roku, 
pow inno nas interesow ać to, 
jak  p rzygo tu ją  się do tru d n e j 
ryw alizacji w roku  bieżącym .

J a k  w ogóle w ypadliśm y w 
ro k u  ubiegłym ? Otóż w m i
strzostw ach  św ia ta  w  1978 ro 

ku  nasi sportow cy zdobyli 4 
złote m edale, 10 sreb rnych , 7 
brązow ych. W m istrzostw ach  
E uropy na to m ias t polscy spor
tow cy zdobyli 4 złote m edale,
7 sreb rnych  i 16 brązow ych. W 
rezu ltac ie  Polska, w śród in 
nych p ań stw  biorących udział 
w m istrzostw ach  św iata , zn a
lazła się na 12 m iejscu. L epsi 
od nas byli między innym i za
w odnicy ZSRR, NRD, R um unii, 
W ęgier i CSRS. Jeś li chodzi 
na tom ias t o udział sportow ców  
w m istrzostw ach  E uropy, to  
mężczyźni p lasow ali się na 
trzecim  m iejscu pc sp o rto w 
cach NRD i ZSRR, a kobiety 
na 10 m iejscu. P rzed  Polkam i 
znalazły się m iędzy innym i 
zaw odniczki ZSRR, NRD, R u 
m unii, W ęgier i CSRS.

W m istrzostw ach  Polski za
w odniczki w ojew ództw a łódz
kiego m iejskiego up lasow ały  się 
na  11 m iejscu, a zaw odnicy na
7 m iejscu.

S ta ty styczn ie  to w szystko 
naw et ładn ie  w ygląda, ale 
cieszyć się bardzo  n ie  m a z 
czego. M iejm y jed n ak  nadzieję, 
że 1979 rok  będzie dla spo r
tu  polskiego lepszy, przyniesie 
zaw odnikom  a i nam  kibicom  
w ięcej em ocji. Obyśm y mogli 
cieszyć się nie ty lko  z zaciętej 
w alki naszych sportow ców . 
Życzmy im przede w szystkim  
ja k  najw ięcej sukcesów.

BOGDA MADEJ

POMYSŁY 
Z KASETĄ

Bardzo lubię III program Pol
skiego Radia, a Już szczególnie 
lubię „60 m inut na godzinę”, 
luib nadaw aną codziennie o go- 
daimie 13 „Powtórkę z rozryw
ki”. Żałuję tylko, że nie mogę 
tego słuchać tak, jak bym to 
chciał, bo na ogół o te j porze 
pracuję. Kiedy więc tylko mo
gę, włączam sobie radio o go
dzen ie  13 i słucham  fragm entów 
starych audycji rozrywko\ ch. 
Rozrywki mamy w zasadzie ma
ło, a już szczególnie dobrej roz
rywki. Wiele programów radio- 
w -ch d telewizyjnych, które i.o- 
szą miano rozrywkowych minie 
nie odpowiada, gdyż po prostu 
nudzi. Rozumiem jednak, że nie 
wszystko musi być adresowane 
tylko do mnie. Są i tacy, którzy 
bawią się przy „Podwieczorku 
pnzy mikrofonie”. I bardzo do
brze.

Z radością przyjąłem  więc ini
cjatywę W ydawnictwa Radia i 
Telewizji, które to wydawnictwo 
postanowiło dostarczyć miłośni
kom audycji rozrywkowych III 
programu Polskeigo Radia teksty 
szczególnie umiłowanych maga
zynów rozrywkowych. I tak 
najpierw  ukazała się książka 
Stefana Friedmanna i Jonasza 
Kofty pt. ..Fachowcy, Dialogi na 
cztery nogi”. Wydawnictwo R a
dia i Telewizji chwalono już za 
dobry pomysł. Każdy może so
bie bowiem czytać tę książkę tak, 
jakby to była tylko książka Ste
fana Friedmanna lub tylko Jo
nasza Kofty, gdyż teksty każ
dego z tych autorów  zaczynają 
się od innej strony.

Później na półkach księgar
skich znalazło się „60 minut na 
godzinę”. Tak jak i magazyn 
pod tym  samym tytułem , tak i 
książkę stworzyło kilku ayvo- 
rów, a wyboru tekstów dokonał 
i do druku  przygotował Marcin 
Wolski. Są to teksty: Marli Czu- 
baszek, Jacka Fedorowicza, 
Krzysztofa Jaroszyńskiego, Jana 
Kaczmarka, Andrzeja W aligór
skiego, Marcina Wolskiego i An
drzeja Zaorskiego.

Trzecią książką z te j serii są 
teksty Jacka Janczarskiego, na
dawane swego czasu w Ilustro
wanym magazynie Autorów, 
które przed mikrofonem czytali 
M arta Lipińska i Krzysztof Ko* 
walewski. Książka ta nosi tytuł: 
„Kocham pana, panie Sułku”. 
Jest ona jednak najm niej sta
rannie wydana przez W ydawni
ctwo Radia 1 Telewizji 1 na n a j
gorszym papierze. Poza tym bez 
kasety. Dwie poprzeduie miały 
bowiem jako obowiązkowy do
datek kasety z nagraniam i. Do 
książki S. Friedm anna i J. Kof
ty  dodana była kaseta z dysko
teką „Pod R urą”, a do „60 m i
nu t na godzinę” kaseta z piosen
kami tego magazynu rozrywko
wego. Mimo wysokiej ceny i 
przymusowego dodatku w posta
ci kasety — pierwsza kosztowa
ła 170 zł, druga 180 — obie po

szły jak woda. I można byłoby 
powiedzieć, że nie ma problemu.

Ale jest. Oto Wydawnictwo 
Radia i Telewizji zapowiada 
książkę historyczną, omawiającą 
kształtowanie się sytuacji polity
cznej w Europie przed wvbu«- 
ehem drugiej wojny światowej, 
do k tórej dołączona będzie k a 
seta z głosami wybitnych poli
tyków tamtego okresu. Sama 
książka mnie interesuje, — ka
seta — nie. Ale, co mam zrobić, 
skoro muszę kupić i jedno i 
drugie, albo nic nie dostanę. Mo
gę oczywiście kasetę komuś 
sprzedać, kogo ona zainteresuje, 
ale w zasadzie nie zajm uje się 
handlem, tylko pisywaniem fe
lietonów. — I jak do tej pory — 
nie noszę się z zamiarem zmiany 
zawodu. Więc, co mam robić?

Wyobraźmy sobie inną sytua
cję. Ktoś namiętnie słucha ra
dia, bo radio rozbudza wyobraź
nię w przeciwieństwie do tele
wizji, gdizie wszystko musi być 
podane jak na łopacie, ale nie 
posiada magnetofonu kasetowe
go. Dowiedziawszy się o poja
wieniu się w księgarniach tek 
stów jego ulubionych audycji 
pędzi do księgarni i kupuje wy
marzoną książkę z dodatkową 
kasetą, k tóra jest mu zupehiie 
niepotrzebna. Gdyby chciał sko
rzystać z kasety, to musi jeszcze 
dodatkowo kupić do książki i 
kasety magnetofon kasetowy za
2.B00 zł. Jak  na dodatek do 
książki jest to w ydatek stano
wczo wysoki i bardzo cenny.

Pochwalam inicjatywę Wydaw
nictwa Radia i Telewizji. Wyda
wanie tekstów popularnych au
dycji rozrywkowych jest i po
trzebne i pożyteczne. Zostanie 
po nich trw alszy ślad. Miłośnicy 
radiowej rozrywki będą mogli 
sobie czasem sięgnąć po ten, czy 
inny tekst i poczytać go sobie w 
wolnej chwili, bo tak  trzeba 
czytać te książki, a nie Jak leci, 
iak się czyta powieści. Ale my

ślę, że W ydawnictwo Radia i 
Telewizji zrewiduje swoje stano
wisko i będzie bardziej toleran
cyjne dla tych. których in tere
suje tekst, a  nie interesuje taś
ma.

Jestem  więc za wydawaniem I 
taśm z ciekawymi nagraniam i i 
za wydawaniem książek, ale u- 
ważam, że kupujący musi mieć 
prawo wyboru. Być może szyb
ciej pójdą książki, wolniej taś
my lub odwrotnie, ale na to nie 
ma rady. T tak — podejrzewam
— wszystkim nie w ystarcz'', bo 
nakłady wcale nie są takie 
znów wysokie. W stosunku do 
potrzeb, a nie w stosunku do na
kładów innych książek. G ratu
luję więc W ydawnictwu Ra
dia i Telewizji udanych pomy
słów, ale serdecznie proszę o 
więcej tolerancji. Magnetofon na 
szczęście posiadam. A inni?

MARCIN RODAK
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